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P R Z E C I W S T A W I M Y  S I Ę  W S Z Y S T K I M I  Ś R O D K A M I ! . . .  

Z MOWY NACZELNEGO WODZA W DNIU 6.VIII. 1939 r.
Ze w spanialej mowy, jak ą  W ódz N aczelny M ar- rzeczy pam iątkę — utrw alić w ypada następujące 

szalek Śm ig ly-R yd z  wygłosił w Krakowie na jubiłe- wielkie, piękne i m ądre słowa, które są wyznaniem 
uszowym (1914— 1939) Z jeździe Legionistów w dniu w iary  całego N arodu polskiego (cyt. wg „Polski 
6 sierpn ia r. b., i na tym  miejscu — na wieczną Z b ro jn e j11 z dnia 7 b. m.):

1) ŻZJCIE 1 LOS KAŻDEGO CZŁOWIEKA Z W IĄ Z A N E S4 ŚCI­
ŚLE Z LOSEM JEGO OJCZl/ZNZJ. ŻADEN CZŁOWIEK NIE POTRA­
FI UKSZTAŁTOWAĆ SOBIE SWEGO ż y C I A  TAK, B y  ONO BLJŁO 
PRAW DZIW IE LUDZKIE I GODNE, JEŚLI ŻyCIE JEGO O JC Z y Z N l j  
JEST POZBAWIONE TEJ GODNOŚCI. Ż.yCIE OSOBISTE CZŁOWIE­
KA PEŁNE JEST UPOKORZENIA I H A Ń B y ,  JEŚLI HAŃBA PLAMI  
OJCZyZNĘ. ż y C I E  OSOBISTE JEST PEŁNE K R Z y W D y ,  G D y  OJ- 
C Z y Z N A  K R Z y W D Ą  KRW AW I.

2) G W A Ł T U  W y  MIERZONEGO PRZECIWKO O JC Z y źN IE  
NIE MOŻNA ODEPRZEĆ AN I APELEM DO POCZUCIA SPRAWIE­
DLIWOŚCI, ANI  ZASŁUGĄ DLA LUDZKOŚCI, AN I OFIARNOŚCIĄ 
DLA CyWILIZACJI ,  ANI OCZyWISTOŚCIĄ G W A ŁTU , ANI JEGO 
ABSURDALNOŚCIĄ.

3) G W A Ł T  ZADAWANy SIŁĄ  —  MUSI B y ć  SIŁĄ ODPARTy.
4) W Ł A S N Ą  SIŁĘ STA N O W I W Ł A S N y  ŻOŁNIERZ. WIĘC  

TRZEBA MIEĆ ŻOŁNIERZA, KTÓRIJ UMIE BIĆ SIĘ I UMIERAĆ ZA  
OJCZyZNĘ.

A G D y  W  CZASACH DZISIEJSZyCH SŁOWA P O K Ó J  
I W O J N A  NA PRZEMIAN SĄ NA USTACH ŚW IATA — TO MIJ 
STW IERDZAM y:  CENIM y I SZA N U JEM y POKÓJ TAK JAK INNE  
N A R O D y ,  ALE NIE MA TAKIEJ MOCIJ, KTÓRA B y  NAS PRZEKO­
NAŁA, ŻE POKÓJ TO JEST TAKIE SŁOWO, KTÓRE DLA JEDNyCH  
OZNACZA B R A Ć ,  A DLA DRUGICH D A W A Ć .

NIE ż y W I M y  W  STOSUNKU DO NIKOGO A G R E S y W N y C H  
ZAMIARÓW, CO JEST CH yB A  JASNE 1 NIE ULEGA W Ą T P L I W O ­
ŚCI, T A K  SAMO JAK NIE ULEGA ŻADNEJ WĄTPLIWOŚCI,  ŻE 
P Z E C I W S T  A W I M y  S I Ę  W S Z y S T K IM I  ŚRODKAMI BEZ RE- 
S Z T y  KAŻDEJ PRÓBIE BEZPOŚREDNIEGO LUB POŚREDNIEGO 
NARUSZENIA INTERESÓW, PR AW  I GODNOŚCI NASZEGO PAŃ­
STWA.

OD REDAKCJI Z g o d n ie  z zapow iedzią  n in ie jszy  zeszyt pism a u kazu je  się ja ko  num er p o d w ó jn y  (15-16, sierpień

I  i 11) w  nieco zm n ie jszo n e j objętości 40 stronic druku . Jes t to osta tn i skrócony num er okresu  

fery jn eg o . N a stęp n y  zeszyt „Przeglądu N o taria lnego“ — ze w zg lędu  na  uk ład  m ateria łu  —  w y jd z ie  w  dru g ie j połow ie w rze­

śnia r. b. rów n ież ja ko  n um er p o d w ó jn y  (17-18, w rzesień  1 i 11), lecz w  p e łn e j no rm a ln e j objętości 48  stronic druku.



I V Z J A Z D  P R A W N I K Ó W  P O L S K I C H
(G D Y N IA : 3 —  6 W R Z E Ś N I A  1939 r.)

P R Z Y G O T O W A N IA  DO IV  Z JA Z D U  P R A W N IK Ó W  

PO LSK IC H  W  G D Y N I SĄ W  P E Ł N Y M  TOKU.

Z N A C Z E N IA  TEG O  Z JA Z D U  W  DOBIE T A K  D O N IO ­
SŁ Y C H  D LA  P A Ń S T W A  I  SP O Ł E C Z E Ń ST W A  W Y D A ­

R Z E Ń  N IE  M A M Y  P O T R Z E B Y  PODKREŚLAĆ.

N A  PO LSK IM  W Y B R Z E Ż U  M O RSKIM , W  P IE R W ­
SZ Y M  M IEŚC IE  P O R T O W Y M  POLSKIM , B ĘD Ą C YM  
C H LU BĄ D W U D Z IE ST O L E T N IE J  P R A C Y  N A R O D U  N A D  
U G R U N T O W A N IE M  P O D ST A W  NIEPO D LEG ŁEG O  B Y ­
T U  P A Ń ST W O W E G O , M A JĄ  Z A B R A Ć  GŁOS P R A W N I­
C Y  PO LSC Y, A B Y  Z A R Ó W N O  OBECNO ŚCIĄ SW O JĄ , 
JA K  1 P O W A G Ą  O BRAD, ST W IE R D Z IĆ  N IE U G IĘ T Ą , 
O P A R T Ą  N A  P R A W IE  I  SP R A W IE D L IW O ŚC I, W O LĘ  
P O LSK I T R W A N IA  I W Y T R W A N IA  N A  O D W IE C ZN IE  
PO LSKIM  BRZEG U  M O RSKIM .

W  C H W IL I T A K IE J  M U SIM Y  S T A W IĆ  SIĘ  N A D  

B A Ł T Y K IE M  W  N A JL IC Z N IE JS Z Y M  Z A STĘ P IE , N IE  
P O W IN N O  Z A B R A K N Ą Ć  N IK O G O  SPOŚRÓD N A S  N A  
ZJE Ź D Z IE  W  G D Y N I.

W  Z JA Z D  P R A W N IK Ó W  PO LSK IC H  W  G D y N I PO­
W IN IE N  B y ć  N IE  T y L K O  Z JA Z D E M  Z A W O D Ó W  
P R A W N IC Z Y C H , A L E  I  P O TĘ Ż N Ą  M A N IF E ST A C JĄ  
C AŁEG O  P R A W N IC T W A  POLSKIEG O, M A JĄ C E G O  RE ­
P R E Z E N T O W A Ć  N IE W Z R U SZ A L N O ŚĆ  P R A W  PO LSKI 
DO M O R ZA.

W I E R Z y M y ,  ŻE KAŻ DY  PR AWN IK POLSKl"SPEŁNI,
O ILE T y L K O  BĘDZIE MIAŁ  MOŻNOŚĆ, OBOWIĄZEK  
W Z I Ę C IA  U D Z IA Ł U  W  ZJEŹDZIE.

K O M I T E T  O R G A N I Z A C Y J N Y  
I V  Z.  P. P.

Ogłosiliśmy odezwę K om itetu O rganizacyjnego IV 
Z jazdu  Praw ników  Polskich, który odbędzie się w 
G dyni w okresie od 3. do 6. września r. b.

N ie można wątpić, że powyższa odezwa spotka się 
z najżywszym  echem w szerokich rzeszach p raw ni­
ctwa polskiego, które skupi się w zwartym  szeregu 
nad brzegiem Bałtyku, tego najcenniejszego klejno­
tu w koronie N ajjaśn ie jszej Rzeczypospolitej, by 
dać w yraz zespoleniu z N arodem — w tej przełomowej 
chwili dziejowej, w której czujna i czynna straż nad 
Bałtykiem  jest najwyższym nakazem polskiej racji 
stanu.

W  ten sposób IV  Z jazd  Praw ników  Polskich — 
dzięki rozwojowi wypadków  politycznych — stanie 
się potężną m anifestacją narodow ą, której echa sięg­
ną tam, gdzie należy: cały św iat raz jeszcze usłyszy 
poprzez usta jednej z elitarnych w arstw  społeczeń­
stwa polskiego, że p raw a Polski n ad  Bałtykiem  — są

niewzruszonym bastionem, za którym stoi zwarty mur 
jednolitej woli całego Narodu!

Toteż IV  Z jazd  Praw ników  w G dyni zapisze się w 
szczególny sposób w annałach prac zbiorowych p ra ­
wnictwa polskiego: Z jazd  ten odegra swą rolę samą 
swą liczebnością — niezależnie od osiągnięć, jakie 
wykaże realizacja jego prac program owych.

*

Możliwie szeroki udział N otariatu  w IV  Zjeździe 
Praw ników Polskich jest oczywistą koniecznością. 
N otaria t musi odpowiednio zaznaczyć swoje uczestni­
ctwo w zbiorowym życiu praw nictw a polskiego, a 
ponadto musi przyczynić się do spotęgowania m an i­
festacji praw nictw a na  rzecz niewzruszonych praw  
Polski nad Bałtykiem.

Toteż w zyw am y z tego miejsca wszystkich P. P. 
Kotariuszów, by zgłosili swój udział w  IV  Z jeździe  
Prawników Polskich.

Dane program owe i techniczne były już na tych 
łam ach ogłaszane. Dalsze szczegóły — na str. 37 
niniejszego zeszytu.

*

W śród tem atów zjazdowych na czoło zaintereso­
w ań N otaria tu  wysuwa się z natu ry  rzeczy sprawa 
n i e p o d z i e l n o ś c i  g o s p o d a r s t w  w i e j ­
s k i c h .

Spośród referatów  n a  ten tem at opublikowaliśmy 
w ostatnim  zeszycie pracę P. Sędziego Jacka Siedlec ­
kiego. W  swoim czasie (N r 17-18, 1937 r.) ogłosili­
śmy wyczerpujące uwagi P. Not. D ra Stefana Bre­
yera  o pierwszym projekcie P. Posła Bartczaka. W  
niniejszym  zeszycie publikujem y uwagi tegoż A uto­
ra o drugim  projekcie tegoż wnioskodawcy.

W  „K w artalniku P raw a P ryw atnego11 opublikow a­
ne zostały refera ty  zjazdowe na tem at n iepodzielno­
ści gospodarstw  wiejskich P. P.: Not. D ra  Stefana 
Breyera (zesz. 2. r. b.) i Sędziego M ieczysława P ie­
karskiego (zesz. 3. r. b.).

W  ten sposób czasopisma, w ydaw ane przez Izby 
N otarialne, w w ydatnej mierze — jak  to wolno nam 
chyba stwierdzić — przyczyniły się do rozpowszech­
nienia zainteresow ania tem atem , którego znaczenie 
d la życia społeczno-gospodarczego Polski jest tak 
wielkie.

Teksty referatów  P. P.: D ra Breyera, Piekarskiego 
i Siedleckiego będą odtworzone w specjalnych o d ­
bitkach, które zamierzamy przekazać do dyspozycji 
uczestników Z jazdu.



P R O JE K T Y  KO M ISJI K O D Y F IK A C Y JN E J 

PROJEKT PRAWA RZECZOWEGO W  DRUGIM CZYTANIU
O statni zeszyt 3 (6) r. b. „K w artaln ika P raw a 

Pryw atnego41 zanotow ał p. t. „Z  prac Komisji Ko­
dyfikacyjnej co następuje:

Po sesji, która odbyła się w okresie od 31 m aja do 6 czerw­
ca r. b., n a  której drugie czytanie projektu w stadium ogól­
nym doprowadzone zostało do końca, podkomisja praw a rze­
czowego zebrała się raz jeszcze dnia 4 lipca r. b., by bez ogra­
niczania się terminem zamknięcia sesji przeprowadzić rewizję 
układową i redakcyjną całokształtu projektu.

W  ten sposób drugie czytanie projektu praw a rzeczowego 
będzie niezawodnie ostatecznie ukończone do dnia 10 lipca 
r. b., po czym tekst projektu ma być opublikowany łącznie 
z m ateriałam i objaśniającym i, opartym i na protokółach obrad 
podkomisji. Przewidywać można, że nastąpi to na schyłku bie­
żącego roku kalendarzowego. W  międzyczasie podkomisja 
przystąpi do opracowania przepisów wprowadzających do pro­
jektu.

Ten tryb postępowania umożliwi poddanie tekstu, ustalone­
go w drugim czytaniu projektu, ocenie publicznej, opartej nie 
tylko na samej jego literze, lecz również i na m ateriałach mo­
tywacyjnych, co oczywiście może być z wydatnym pożytkiem 
dla sprawy.

Doniosłej wagi zapowiedź, zaw arta w przytoczo­
nej notatce, urzeczywistniła się w  pierwszej fazie: 
podkom isja praw a rzeczowego na sesji, k tóra trw a-

PRZEDWCZESNOŚĆ PROJEKTU
Pogląd, że opracowanie przez Kom isję K odyfika­

cyjną  projektu  postępowania spadkowego, jako czę­
ści składow ej przyszłego Kodeksu Postępowania N ie ­
spornego, przed ostatecznym  ustaleniem  tekstu p rzy ­
szłego jednolitego prawa spadkowego materialnego, 
było aktem  przedw czesnym  — znajdu je powszechny 
posłuch w opinii praw niczej.

Sytuacja przedstaw ia się tak, że w tej chwili nie 
tylko nie m a jeszcze mowy o samym tekście p ro jek ­
tu praw a spadkowego, lecz naw et zasady przew od­
nie tego praw a zn a jd u ją  się dopiero w opracowaniu 
wstępnym  (jak wiadomo, zgon dwóch kolejnych re ­
ferentów  praw a spadkowego w Komisji K odyfikacyj­
nej w płynął ham ująco na tok prac właściwej pod­
komisji). I w takiej to sytuacji inna podkom isja w y­
stępuje z projektem  praw a spadkowego formalnego, 
którego ujęcie z natu ry  rzeczy musi być dostosowa­
ne do praw a m aterialnego. Boć form a musi być oczy ­
wiście przystosowana do treści, a więc równie oczy­
wiście — wszystko przem aw ia za tym, by pro jek t 
p raw a spadkowego m aterialnego poprzedził p ro ­
jek t postępowania spadkowego, a nie — przeciwnie, 
jak  to się stało.

Otóż trzeba sobie powiedzieć, że popełniony został 
b łąd w sukcesywności realizacji program u Komisji 
K odyfikacyjnej. B łąd ten należy napraw ić. Jeżeli

ła tylko trzy dni (4-6 lipca r. b.), przeprow adziła 
rew izję całokształtu i w ten sposób doprow adziła do 
końca drugie czytanie projektu  praw a rzeczowego.

Obecnie z kolei spodziewać się należy zrealizow a­
n ia następnego etapu, a więc — tak wysoce pożąda­
nej i cennej publikacji tekstu projektu  wraz z m a­
teriałam i objaśniającym i (m otywacyjnymi).

Z  tekstem projektu  w postaci, w jakiej wyszedł 
z drugiego czytania, zapoznam y Czytelników we 
właściwym czasie. N iestety, nie będzie to możliwe 
przed ogłoszeniem tekstu przez Komisję K odyfika­
cyjną.

N atom iast, jak  to już zaznaczaliśmy, przedstaw i­
my niebawem  istotniejsze zmiany, jakie w prow adzo­
ne zostały do tekstu projektu, ogłoszonego przed 
dwoma laty  (por. P. K . N r 15-16, 1937 r.) w wyniku 
pierwszego czytania.

Ponadto w związku z zamknięciem drugiego czy­
tan ia  ogłosimy niebawem  U w agi N otaria tu  (Izb N o­
tarialnych R. P.) do pro jek tu  praw a rzeczowego, j a ­
kie w swoim czasie złożone zostały Komisji Kodyfi­
kacyjnej.

POSTĘPOWANIA SPADKOWEGO
to nastąpi, to Kom isja da dowód, że liczy się z opi­
n ią praw niczą, k tóra zarysowuje się w tym  w zglę­
dzie z zupełną jednom yślnością. A  będzie to nie z u j­
m ą dla powagi Komisji, lecz przeciwnie. Bo błądzi 
każdy, kto tworzy, byle tylko nie upiera ł się przy 
popełnionym  błędzie...

N ie można wątpić, że błąd, o jakim  mowa, będzie 
napraw iony — przez odroczenie dalszych obrad Ko­
m isji K odyfikacyjnej nad  projektem  postępow ania 
spadkowego do czasu opracow ania projektu  praw a 
spadkowego m aterialnego.

*

Przedstaw ione stanowisko co do sukcesywności 
p rac Komisji K odyfikacyjnej w zakresie praw a 
spadkowego znalazło w yraz w U w agach N otariatu  
(Izb N otarialnych R. P.) do projektu  postępowania 
spadkowego (druk Komisji K odyfikacyjnej — ogól­
nego zbioru N r 95), których tekst niebawem  opubli­
kujemy.

Stanowisko to poparte również zostało na tych ła ­
m ach m. in. w artykułach P. P. Not.: L udw ika  M le­
czki i D ra  Stefana Breyera  (N r 5 r. b., str. 7 i nast.) 
oraz P. Sędziego Józefa  Bielera  (N r 11-14 r. b., str. 
17). Analogiczne stanowisko za ją ł P. Adw. D r Z y g ­
m unt Fenichel w N r 5-6 r. b. „Polskiego Procesu Cy- 
w ilnego11.



Z kolei notujem y autorytatyw ny głos P. P.: Igna­
cego Balińskiego, S tefana H olewińskiego  i Kazim ie­
rza Rakowieckiego, em. Sędziów Sądu Najwyższego, 
którzy w toku obszernych uw ag o projektach postę­
pow ania niespornego ogólnego i spadkowego, ogło­
szonych w kilku kolejnych zeszytach „G azety Sądo­
wej W arszaw skiej" w następujący wysoce przeko­
nyw ujący sposób uzasadniają  przedwczesność p ro ­
jektu  postępow ania spadkowego (cyt. in  extenso  — 
z „G azety Sądowej W arszaw skiej" N r 24-25 r .b .) :

Jako jeden z rozdziałów księgi II przyszłego kodeksu po­
stępowania niespornego, m ającej obejmować jego część szcze­
gółową, podkomisja, jak  to już zaznaczylilśmy, uchwaliła w 
pierwszym czytaniu projekt postępowania spadkowego.

Opracowanie tego projektu w celu ja k  najszybszego wpro­
wadzenia go w życie na całym obszarze państwa nawet przed 
ustaleniem i uchwaleniem jednolitego prawa spadkowego m a­
terialnego podkomisja motywuje, jak to widać ze wstępu do 
uzasadnienia (str. 53) oraz ze wstępu do danego projektu (str. 
4), po pierwsze tym, że różnolitość postępowania spadkowego 
„sprawia w praktyce życia polskiego szczególne trudności'1, po 
drugie zaś tym, że „wprowadzenie jednolitego prawa spadko­
wego m aterialnego — jak  przypuszczać należy, nie może rychło 
nastąpić".

Z  pierwszym motywem oczywiście nie sposób się nie zgodzić, 
wszyscy to prayznają, ale wszyscy też przyznają, że również, 
jeśli nie bardziej jeszcze dotkliwa w praktyce życia polskiego, 
jest niejednolitość praw a spadkowego materialnego, bo wciąż 
jeszcze na terenie Polski obok czterech rozmaitych systemów 
postępowania spadkowego istnieją cztery systemy dziedzicze­
nia, tak ustawowego, jak  i testamentowego, a stąd ogromne 
różnice co do uprawnień sukcesorów i legatariuszów, legitymy, 
części rozporządzalnej, powrotów do masy i całego szeregu 
łącznych z tym stosunków rodzinnych i majątkowych.

Drugi- motyw nie jest przekonywujący i budzić może pewne 
zdziwienie w opinii publicznej, nasuwa bowiem pytanie, jakie­
go rodzaju zachodzić mogą specjalne przeszkody, lamujące 
opiacowanie i wprowadzenie w życie jednolitego materialnego 
praw a spadkowego, i dlaczego zamiast wymienienia tych prze­
szkód poprzestano na gołosłownej wzmiance o nierychłym 
opracowaniu tego działu przyszłego kodeksu.

Że uchwalenie praw a formalnego przed uchwaleniem m a­
terialnego praw a spadkowego, spowodować może liczne trud­
ności i zawikłania, wynika już, nie rozwodząc się dłużej, choć­
by z tego nawet, że sam sposób stwierdzenia praw do spadku, 
wchodzący w zakres procedury, czyli postępowania spadko­
wego, nie może być należycie ustalony przed ustaleniem za­
sad objęcia faktycznego spadku przez dziedziców i zapisobier­
ców, mianowicie czy ma istnieć t. zw. sezina (art. 724 K. Nap.) 
i czy ma ona dotyczyć tylko pewnych kategorii dziedziców lub 
rodzajów m ajątku, czy też przeciwnie konieczne będzie stwier­
dzenie sądowe prawa dziedziczenia dla objęcia wszelkich ro ­
dzajów objektów spadkowych, a naw et czy nie będzie wyma­
gana tak zw. instrom isja; kwestie te oczywiście muszą być n a j­
pierw przesądzone w prawie spadkowym m aterialnym , zanim 
zostaną należycie ujęte w postępowaniu spadkowym.

Niezależnie od powyższego nasuwa się wątpliwość, czy 
opracowanie postępowania spadkowego przed opracowaniem 
i ustaleniem norm praw a spadkowego m aterialnego jest zgod­
ne z racjonalną taktyką, czyli planowością ustawodawczą, 
oraz czy istotnie w obecnej chwili jednolite postępowanie spad­
kowe, jest tak gwałtownie potrzebne z punktu widzenia prak­
tyki życiowej?

Sama podkomisja we wstępie do uzasadnienia (str. 54) uzna­

je  słuszność pierwszej naszej wątpliwości. „W praw dzie — cy­
tujem y dosłownie — nie można zaprzeczyć, że przepisy for­
m alno-prawne wiążą się ściśle z prawem m aterialnym  i że 
wobec tego prawo o postępowaniu należy dostosować do tego 
prawa, ale — pisze dalej — mimo to na ogół możliwe jest 
sharmonizowanie jednego kompleksu prawa z drugim, i tylko 
tam gdzie jest to wykluczone, z konieczności trzeba w postę­
powaniu zachować pewną odrębność dzielnicową, aż do cza­
su wprowadzenia jednolitego praw a spadkowego".

Przyznajemy, że nie możemy zrozumieć, czym argumenty 
drugiej części tego uzasadnienia podkomisji usprawiedliw ia­
ją  je j odstępstwo od postanowionej przez nią samą pierwszej 
tezy.

Oczywiście na ogół można do pewnego stopnia sharmonizo- 
wać rozmaite kompleksy praw, ale o to przecież idzie całemu 
ogółowi polskiemu, żeby przynajm niej w każdej poszczególnej 
materii prawa i stosunków prawnych, a w danym wypadku w 
dziedzinie prawa spadkowego — we wszystkich dotychczas od­
rębnych co do tego praw a różnicach dzielnicowych nastąpiło 
ujednostajnienie całkowite tak co do praw a materialnego, jak 
i formalnego, a nie cząstkowe tylko i przysztukowane, z za­
chowaniem niektórych odrębności a uchyleniem innych, a nad ­
to żeby nastąpiło ujednostajnienie stałe tj. nie rokujące z ko­
nieczności znowu — w bliskim czasie ważnych zmian i prze­
róbek w tej samej dziedzinie prawa.

Tymczasem zam iar podkomisji, wprowadzenia przed uchwa­
leniem praw a spadkowego - materialnego* jednolitego prawa 
postępowania spadkowego, przede wszystkim zmusił podko­
misję do opracowania — (jedynie dla owego czasowego shar- 
monizowania, czterech różnych kompleksów praw a spadkowe­
go materialnego w naszych dzielnicach) — specjalnego pro­
jektu przepisów w prowadzających (w 22 artykułach z podzia­
łami na liczne paragrafy i ustępy), na mocy których ma uledz 
uchyleniu lub zmianie cały szereg przepisów, porozrzucanych 
w różnych obowiązujących dotąd kodeksach francuskim, ro­
syjskim, austriackim i niemieckim, nie tylko prawa formalnego 
ale i m aterialnego spadkowego.

W ynikająca stąd konieczność liczenia się z owymi czasowymi 
„przepisami wprowadzającymi" ze strony ludności, sądów 
i urzędów, konieczność częstego sprawdzania i porównywania 
tekstów uchylonych lub zmienionych zi nowymi i wypływające 
przy tym nieodzownie wątpliwości i. spory interpretacyjne — 
przyczynią zdaniem naszym — więcej trudności w praktyce 
życia polskiego, — w tym przejściowym okresie, niż pozosta­
wienie w tej dziedzinie stosunków prawnych w status quo, z 
którym mimo niedogodności i ujemnych jego stron sądy i lud­
ność już się do pewnego stopnia zżyły i potrafiły w zawikła- 
nych przypadkach odpowiednie sposoby wyjścia znaleźć.

Z tych wszystkich względów, zarówno teoretycznych jak 
praktycznych, przychodzimy do wniosku, że obecny projekt 
podkomisji o postępowaniu spadkowym, należało by na razie 
odłożyć ad acta, a wprowadzić go w życie jednocześnie z no­
wym projektem m aterialnego praw a spadkowego, po należy­
tym dostosowaniu prawa formalnego do materialnego, a nie 
odwrotnie. Oczywiście byłoby też wielce pożądane dla dobra 
ogółu przyśpieszenie w tej dziedzinie tempa prac Komisji Ko­
dyfikacyjnej.

*

Podkom isja postępow ania niespornego Komisji 
K odyfikacyjnej pracuje obecnie w pierwszym czyta­
niu nad innymi działam i przyszłego Kodeksu Postę­
pow ania Niespornego. W  tej sytuacji przewidywać 
należy, że drugie czytanie projektu  postępowania 
spadkowego — samą siłą rzeczy — odsunięte bę­
dzie na dalszy plan.



6 NOWYCH STANOWISK NOTARIUSZÓW 
O D  1 1 .V II . 1939 r .  —  845 N O T A R I U S Z Ó W  W  P A Ń S T W I E

W  N r. 61 Dziennika U staw  z dnia 11 lipca 1939 r. 
pod poz. 403 ogłoszone zostało rozporządzenie M ini­
stra Sprawiedliwości z dnia 30 czerwca 1939 r. o 
ustaleniu stanowisk notariuszów w niektórych m iej­
scowościach.

Rozporządzenie to tworzy 6 nowych stanowisk no­
tariuszów, znosi zaś jedno stanowisko, wobec czego 
ogólna nom inalna liczba stanowisk notariuszów w 
Państw ie od dnia 11 lipca r. b. wynosi 8 4 5 (było 
840 +  6 nowych — 1 zniesione).

Rozdział nowych stanowisk n a  okręgi poszczegól­
nych Izb N otarialnych przedstaw ia się, jak  następu­
je:

I z b a  N o t a r i a l n a  — P o z n a ń  (+ 2 ) :

W  Poznaniu  dodano j e d n o  stanowisko. Do • 
tychczas w Poznaniu było 13 stanowisk, obecnie jest 
ich 14.

W  Bydgoszczy  dodano j e d n o  stanowisko. D o­
tychczas w Bydgoszczy było 6 stanowisk, obecnie jest 
ich 7.

I z b a  N o t a r i a l n a  —  K r a k ó w  (+ 1 ) :

W  Krakowie dodano j e d n o  stanowisko. Do­
tychczas w Krakowie było 10 stanowisk, obecnie jest 
ich 11.

I z b a  N o t a r i a l n a  — L u b l i n  ( + 3 — 1 =  
+  2):

W  okręgu Sądu Okręgowego w Radom iu utworzo­
no t r z y  nowe stanowiska, a mianowicie:

w Opatowie dodano jedno stanowisko (było 2);
w Ostrowcu dodano jedno stanowisko (było 2);
w Lipsku  (przy wydziale hipotecznym Sądu G ro ­

dzkiego w Iłży) utworzono jedno nowe stanowisko.
W  okręgu Sądu Okręgowego w Równem zniesio­

no stanowisko notariusza w Bereźnie.
W  ostatecznym wyniku porównawcze rozmieszcze­

nie stanowisk notariuszów w Państwie, według przy­
należności do poszczególnych Izb N otarialnych, 
przedstaw ia się obecnie, jak  następuje:

T A B ELA  P O R Ó W N A W C Z A  Z M IA N  W  U S T A L E N IU  ST A N O W ISK  N O T A R IU SZ Ó W
Stan na Stan na Stan na Stan na Stan na Stan na Stan na Stan na
1.I.19S6: 18.IX.1936: 23.XII.1936: 16.II I .1937: 5.X I.1937: 6.V II.1938: 7.XII.1938:*) 11.V II,1939

W a r s z a w a . 185 187 190 191 194 197 197 197
P o z n a ń . 153 158 163 163 164 164 164 166
L w ó w . 150 151 151 151 152 153 153 153
K r a k ó w . 117 119 123 124 126 130 130 131
L u b l i n . 80 80 84 84 86 92 92 94
W i l n o  . . . . 66 66 66 66 66 65 65 65
K a t o w i c e 29 32 35 35 35 35 39 39

Ogółem . 780 793 812 814 823 836 840 845

W  związku z ponownym zwiększeniem ilości stanowisk no­
tariuszów w Państwie, nie będziemy powtarzali wielokrotnie 
już na tych lamach przytaczanych argumentów przeciwko s y- 
s t e m o w i  dorywczego mnożenia stanowisk notariuszów. T y­
tułem komentarza, zamiast uwag redakcyjnych, przytaczamy 
urywki z wywodu jednego z najw ybitniejszych notariuszów 
Izby Poznańskiej:

W  określaniu etatów  notarialnych dotąd  nie ma 
ustalonych zasad. Spraw a ta  nie doznała też głębszej 
analizy, a częste statystyki dochodowości czynią 
wrażenie, że ten czynnik stanowi głów ną podstawę 
d la określenia liczby notariuszy w poszczególnych 
miejscowościach.

Liczbę etatów nie można określać w edług in tere­

*) T a  rubryka w inna być traktow ana odrębnie, wykazuje 
bowiem zmianę jedynie co do Izby N otarialnej w Katowi­
cach — w związku z przyłączeniem Zaolzia do Rzeczypospo­
litej.

su notariuszy lub kandydatów  na notariuszy, a tylko 
według potrzeb społeczeństwa i no taria tu  jako in ­
stytucji w dzisiejszej organizacji życia prawnego 
niezbędnej. Kwestia dochodowości notariuszy nie 
stanowi żadnej podstaw y do określania liczby no ta­
riuszy. Jedyną  w łaściwą m iarą jest potrzeba spo­
łeczeństwa, k tóra w ym aga istnienia tylu biur n o ta ­
rialnych, aby publiczność m ogła bez trudności i bez 
zbędnej straty  czasu załatw ić swe spraw y no ta ria l­
ne.

Stanowisko notariusza jest funkcyjnie iden­
tyczne z stanowiskiem sędziego dla spraw  bezspor­
nych. N ikt jednak  dotąd nie w padł na pomysł okre­
ślenia ilości etatów sędziów według dochodów po­
szczególnego sądu.

R egulatorem  dochodowości notariuszy nie jest ich 
liczba. Dochody szczytowe będą zawsze zależały od 
charakteru  gospodarczego siedziby notariusza i okrę­
gu jego działania. Pomnożenie liczby notariuszów



nie n iw eluje dochodów, lecz je  różniczkuje, pozo­
staw iając jednych na szczytowym poziomie, a spy­
chając drugich nieraz poniżej granicy dopuszczal­
nej, w w yniku czego pow staje w alka konkurencyjna 
depraw ująca no taria t m oralnie. Sprawy te p rzybra­
ły już w szeregu miejscowości tak jaskraw e formy, 
że doprowadziły do dzielenia się dochodami jako je ­
dynym  środkiem do obrony przed niewłaściwymi 
sposobami zdobyw ania klienteli. T en  sposób samo­
obrony stanowi objaw  ujem ny i niweczy korzyści, 
które da je  publiczności no taria t zorganizowany w 
zarobkowaniu na zasadach wolnego zawodu.

M nożenie etatów  notarialnych nieuspraw iedli­
wione potrzebą społeczną prowadzi do podw ażenia 
całej myśli przew odniej instytucji no taria tu  i depre­
cjonuje je j wartość społeczną.

D la regulow ania dochodowości no taria tu  służą 
zupełnie inne środki, a w szczególności konstrukcja 
taksy notarialnej d aje  szerokie możliwości do niw e­
low ania lub dyferencj ono w ania dochodów, przy

czym jednak  zważyć należy, że niwelowanie docho­
dów połączone jest z większym obciążeniem drob­
nych czynności, a dyferencjonow anie z większym 
obciążeniem większych czynności, tak że interes spo­
łeczny nie zawsze się zbiega z tendencją do niw elo­
w ania dochodów. G dy wpływy z większych spraw 
m ają  wyrównywać niedobór w sprawach drobnych 
i załatw ianych bezpłatnie, musi być liczba utrzym a­
na na  poziomie, aby wykluczyć zbyt w ielką przypad­
kowość większych transakcyj.

Samorząd notaria lny  pragnie współudziału z w ła­
dzami w pogłębieniu oświetlania tych czynników 
skomplikowanych, które decydują o dochodowości 
notariatu  i ustaleniu właściwej liczby notariuszy, 
według dokładnej analizy potrzeb w poszczególnych 
miejscowościach. Do tego nie wystarcza statystyka w 
liczbach absolutnych dochodowości, lecz zbadanie 
rodzaju  czynności i tendencji, które się objaw iły w 
przebiegu lat ostatnich.

EKSPANSJA „PROTESTOWA" POCZTY
Z dniem  1 sierpnia r. b. weszło w życie rozporzą 

dzenie M inistra Sprawiedliwości z 19.VII.1939 r
0 protestach pocztowych (Dz. Ust. N r 65, poz. 443). 
uchylające dotychczas obowiązujące w tym  wzglę­
dzie norm y i rozszerzające zasięg działania poczta 
w zakresie protestowym.

Spraw ę trzeba potraktow ać historycznie, by w y­
kazać, jak  daleko zaszła już ekspansja poczty w za­
kresie sporządzania protestów  wekslowych z powodu 
niezapłacenia. Zaczęła się ta  ekspansja w raz z w ej­
ściem w życie nowego praw a wekslowego (1 lipca 
1936 r.).

Rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
N r 49, 1936 r., poz. 358, wprowadziło nieograniczo­
ne protesty wekslowe (z wyłączeniem weksli p raw ni­
czo trudniejszych) w znaczniejszych miastach, zaś 
w pozostałych miejscowościach, w  których m a sie­
dzibę urząd lub agencja pocztowa —  do sumy 
2000 zł.

Rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
N r 24, 1937 r., poz. 161, rozszerzyło zasięg tery to­
rium, na którym  poczta może sporządzać protesty 
we wszystkich miejcowościach, bez względu na s ie ­
dzibę urzędu lub agencji.

Rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku U staw  N r 
86, 1937 r., poz. 623, nadal rozszerzyło ów zakres 
terytorialny, a ponadto ustaliło, że na innych o b ­
szarach Państw a poczta może sporządzać protesty
1 w miejscowościach, obsługiwanych przez listono- 
szów wiejskich.

W reszcie ostatnie rozporządzenie, ogłoszone w 
Dzienniku U staw  N r 65 r. b., poz. 443 zrobiło wy­
datny krok naprzód, jako  że:

1) usunęło granicę sumy 2.000 zł., obowiązującą 
dotychczas dla m niejszych miejscowości, stanowiąc 
w § 1, że... urzędy i agencje pocztowe sporządzają 
protesty weksli z powodu niezapłacenia bez ograni­
czenia sum y w ekslow ej (na całym obszarze P ań ­
stwa) ;

2) usunęło wszelkie ograniczenia terytorialne, sta­
nowiąc w § 3, że... urzędy i agencje pocztowe spo­
rządzają protesty weksli w e w szystkich m iejscowo­
ściach, w których m a siedzibę urząd lub agencja 
pocztowa, oraz w tych miejscowościach, które są 
obsługiwane przez listonoszów wiejskich.

W yłączenie wesli prawniczo trudniejszych (z pew ­
nymi zm ianam i co do weksli obcojęzycznych i z 
dodaniem  weksli wystawionych na obszarze W . M. 
Gdańska) zostało utrzym ane (§ 2).

W  ten  sposób doszliśmy już do tego, że poczta 
może wszędzie  i nieograniczenie sporządzać p ro te­
sty weksli z powodu niezapłacenia, jeśli chodzi
0 masowy i typowy m ateriał wekslowy.

Stało się więc to, czego należało się obawiać w 
związku z postanowieniem  art. 95 nowego praw a w e­
kslowego. N o taria t jest w ypierany z przyrodzonego
1 praw nie zastrzeżonego terenu swej działalności na 
rzecz przedsiębiorstwa państwowego. E tatyzacja „pro­
testowa" doszła do niezm iernie daleko posuniętych 
granic możliwości. Czy to aby właściwa droga?...



20-LECIE PRACY W NOTARIACIE P. MARIANA KURMANA
Niewzruszona to praw da, że każda korporacja 

stoi w artością um ysłową i duchową jednostek, które 
je j efektywnie lub m oralnie przewodzą, świecąc 
przykładem  szerokiemu ogółowi. Toteż przy każdej 
stosownej okazji korporacja w inna uw ydatniać po­
stacie tych czołowych jednostek, by tą  drogą nie 
tylko należne im złożyć uznanie, lecz również by 
stawiać ich oczom pokolenia, jako wzór pracy i cnót 
korporacyjnych.

T aka właśnie okazja przydarza się obecnie w 
stosunku do człowieka, którem u sędziwy wiek nie 
pozw ala już stać przy sterze życia korporacyjnego, 
lecz którego przewodnictwo m oralne w N otariacie 
polskim jest niezaprzeczalne. M ówimy o M a r i a ­
n i e  K u r m a n i e .

D nia  16 sierpnia r. b. upłynęło 20 la t od chwili, 
gdy — m ianow any dnia 28 czerwca 1919 r. no tariu ­
szem przy W ydziałach H ipotecznych Sądu O kręgo­
wego w W arszaw ie — zasiadł przy biurku w gm a­
chu Hipoteki stołecznej, by odtąd nieprzerw anie 
pracować dla dobra N otaria tu  polskiego.

W  nie młodym już wieku objął stanowisko no ta­
riusza, bo liczył wówczas 57 lat, m ając za sobą —  
po odbyciu praktyki sądowej oraz hipotecznej i no­
taria lne j — ćwierćwiecze pracy w zawodzie adw o­
kackim, przerw anej jedynie w  roku 1915 d la  objęcia 
zaszczytnego stanowiska sędziego obywatelskiego 

Sądu Głównego w W arszaw ie.

A  jednak  mimo tak nie młodego już wieku z ja ­
kim zapałem, nieom al — rzec by należało —  m ło­
dzieńczym zapałem  zabrał się do twórczej pracy w 
nowym  zawodzie, którego stał się wkrótce chlubą 
i ozdobą. N ie trzeba przywodzić pamięci zakresu tej 
pracy: zna ją  gruntow nie każdy notariusz polski, 
zna ją  ogólnie każdy praw nik polski, zna ją  dosko­
nale każdy czytelnik „Przeglądu N otaria lnego14, 
którego łam y od 17 lat, a  więc od chwili pow stania 
pisma, szczycą się nieprzerw anym  współpracownict- 
wem M a r i a n a  K u r m a n  a.

Skąd ten zapał, czerpiący z bogatej skarbnicy g łę ­
bokiej wiedzy praw niczej i wysokiej kultury  um y­
słowej? Z krynicy głębokiej moralności, k tóra każe 

pracować dla dobra korporacji, do której się na le­
ży, i służyć zawodowi, który się spraw uje.

Oto w najw iększym  skrócie istota jaźni wysoce

zasłużonego człowieka, którego piersi nie zdobią — 
jak  to u nas byw a — żadne odznaczenia, ale k tóre­
go skroń uwieńczona jest laurem  miłości, poważania 
i wdzięczności całego N otaria tu  polskiego.

Niech z okazji 20-lecia pracy zawodowej M a- 
r i a n a  K u r m a n a  „Przeglądow i N otarialne- 
m u“ wolno będzie stać się wyrazicielem tych uczuć, 
ożyw iających całą korporację.

Z R AD Y N O T A R IA L N E J W  L U B L IN IE

D nia 4 lipca r. b. R ada N o taria lna  w Lublinie na 
posiedzeniu p lenarnym  przyję ła  rezygnację P. Not. 
W acław a Sałkowskiego ze stanowiska W iceprezesa 
i w ybrała na to stanowisko P. Not. A ntoniego X ię -  
żopołskiego, który wkrótce (dnia 29 lipca r. b.) 
zm arł (p. str. 35). W  tym  stanie rzeczy stanowisko 
W iceprezesa R ady N otaria lnej w  Lublinie pozostaje 
n a  razie nieobsadzone.

Ze składu Rady N otaria lnej w L ublinie ubył po­
nadto  P. A ndrzej Hałaciński, N otariusz w Łucku, 
przeniesiony do Stanisław owa (okręg Lwowskiej Iz­
by N otaria lnej), jak  to zanotowaliśmy w ostatnim  
zeszycie w  „Ruchu Osobowym" (str. 72).

W  ten sposób R ada N otaria lna  w Lublinie jest 
ponownie zdekom pletow ana i liczy tylko 7 członków 
(zamiast 9). Skład R ady przedstaw ia się obecnie, 
jak  następuje:

/ ułian Borkowski — P r e z e s
W acław  Sałkowski
Józef Skolimowski (— Lublin)
Jan G abryel (Równe)
Dr A dam  Kroebl (Tomaszów)
Kazim ierz Olszewski (Puławy)
W łodzim ierz Zakrzewski (Kozienice).

S PR A W O Z D A N IA  RAD N O T A R IA L N Y C H

U kład niniejszego zeszytu nie pozwolił na  w yko­
nanie zapowiedzi opublikowania wyciągów ze sp ra­
wozdań Rad N otarialnych, złożonych tegorocznym 
zwyczajnym  W alnym  Zgrom adzeniom  Notariuszów.

N a str. 32-33 ogłaszamy tylko niektóre m ateria­
ły  uzupełniające do re lacji z W alnych Zgrom adzeń, 
natom iast przedstaw ienie sprawozdań R ad N o ta ria l­
nych zmuszeni jesteśm y odłożyć do następnego nu ­
m eru. Łącznie ze spraw ozdaniam i podam y tezy 
z orzecznictwa sądów dyscyplinarnych niektórych 
Izb N otarialnych.



P S Y C H O Z A  I R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć  
W DZIEDZINIE DOCHODOWOŚCI NOTARIATU

Tuż przed zamknięciem ostatniego zeszytu „P rze­
glądu N otaria lnego1' ukazały się w stołecznej „G aze­
cie P olskiej“ (N r 173 z 24 czerwca r. b.) uwagi P. 
Prof. Znam ierowskiego  p. t. „Postulaty", poświęcone 
wysoce słusznej sprawie popraw y bytu m aterialnego 
pracowników nauki w Polsce.

W  poszukiwaniu nowych źródeł pieniężnych, z k tó­
rych można by zaczerpnąć na  w yrów nanie niedoboru 
budżetu szkolnictwa wyższego, A utor sięgnął m. in. 
do dochodów notariuszów i operując okrągłym i licz­
bam i — „w ykazał", jakie to ogromne kwoty leżą po 
prostu ...pod ręką. Byle tylko chcieć po nie sięgnąć!

Jak  to P an  Profesor „w ykazał" —  wykazaliśm y ze 
swej strony w krótkiej notatce, zamieszczonej w osta t­
niej chwili na str. 71 ostatniego num eru 11-14 r. b. 
N a notatce tej nie podobna jednak  poprzestać, jako 
że znamienne w ynurzenia P ana Profesora nie m ają 
charakteru sporadycznego wyskoku, lecz są, niestety, 
refleksem  —  wpraw dzie bardzo jaskraw ym , ale tylko 
refleksem —psychopatologicznego stosunku pewnych 
w arstw  społeczeństwa do tem atu, którem u na imię— 
dochodowość notariatu .

W  tym  stanie rzeczy winniśmy — w naw iązaniu 
do uwag P. Prof. Znam ierowskiego  — raz jeszcze p o ­
wrócić do tego „osławionego" tem atu, by raz jeszcze 
podjąć próbę podw ażenia legendy o „bajońskich" do­
chodach notariuszów, nie łudząc się zresztą, by p ra ­
wda, której dam y wyraz, m iała rychło odnieść trium f 
nad zakorzenionymi w mózgach naw ykam i myślowy­
mi, aczkolwiek opartym i tylko na czczej fan tazji. Ale 
z czasem p raw da ta  przełam ie skorupę ignoracji i do­
trze do świadomości najszerszych w arstw  społeczeń­
stwa. K ropla drąży kamień, a każda kropla ma swój 
ciężar gatunkowy...

*

Przed przystąpieniem  do rzeczy musimy lojalnie 
zaznaczyć, że w ostatnich swych uwagach P. Prof. 
Znam ierow ski, którego można poczytywać za swojego 
rodzaju „specjalistę" w spraw ach notarialnych, ogra­
niczył się tylko do momentów finansowych, nie kw e­
stionując sam ej istoty notariatu , jako swoistego zawo­
du wolnego. Ba, naw et przeciwnie, bo tym  razem 
według „należnej m iary" daje  Pan Profesor zawo­
dowi notarialnem u odpowiednią „cenę", wywodząc 
z pew ną nu tą  poetycką, co następuje:

N ie  chciałbym , żeby m nie źle rozum ieli zain teresow ani. M am  
kult d la  w szelkiej rzete lne j p racy  i lo ja ln e  rozum ienie d la  każ­
dego zaw odu, to znaczy: d la  każdego „sty lu “ życia, opartego 
n a  odpow iedzialnym  trak to w an iu  zadań. I zaw ód no tariusza  
czy p isarza  hipotecznego, o k tórych chcę tu  m ówić, cenię we-- 
d le na leżnej im  m iary . A  naw et mii się zdaje, że um iem  w 
n ich , ja k  zresztą w  każdym  zaw odzie, wyczuć sw oistą „g ran - 
d eu r du  service“ , czy też pośw iatę poetyckości, jak ą , pow iedz­

my, V igny, Balzac lub C onrad  p o tra f ią  osnuć m onotonną ru ­
tynę każdego zaw odu. A le  zd a je  mi się, że n o ta r ia t  z jak iegoś 
zam arłego ju ż  dziś św iata  przeniósł do teraźnie jszości bene­
f ic ja  anachroniczne.

A  więc — dość łaskawie, jeśli chodzi o sam z a ­
wód, jedynie tylko „beneficja anachroniczne" n ie­
pokoją Pana Profesora.

T ak  jednak  u jm ując sprawę, Pan Profesor nie 
wyczuwa żadnego zagadnienia w sam ej istocie swej 
koncepcji „zabrania" (tego zresztą, czego w rzeczy­
wistości niema) notariuszom  części ich n ieistn ie ją­
cych wysokich dochodów na pokrycie braków  p ie­
niężnych, jak ie  u jaw n ia ją  budżety M inisterstw: W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego (upo­
sażenie profesorów i pomocniczych sił naukowych) 
oraz Sprawiedliwości (uposażenie sędziów i p roku­
ratorów ’).

Jest to niepojęte. Bo jedno z dw ojga: albo no ta­
riat w swej istocie wolno - zawodowej jest w rozu­
mieniu Pana Profesora zbędny, a w tedy wszelkie 
jego dochody dom agają się w ogóle przekreślenia 
wraz z jego bytem ; albo też zawód ten m a swoje 
uzasadnienie, co Pan Profesor zda się przyznaje, 
a wtedy, jak  to jest w rzeczywistości, opłaty no ta­
rialne muszą regulow ać we właściwy sposób odpo­
wiednie przepisy państwowe. Może ktoś oczywiście 
twierdzić, że regulacja  ta  jest w tym  lub innym 
punkcie w łaśnie niewłaściwa i może konsekwentnie 
uzasadnić, o ile zdoła to uczynić, potrzebę takiej lub 
innej zm iany w systemie te j regulacji. A le nikt nie 
może w pełni poczucia odpowiedzialności głosić za­
sady „zaboru" dochodów jednej kategorii zawodo­
wej na  rzecz innej, bo taka zasada, sprzeczna z pod­
stawowymi wskazaniami m oralności społecznej i do­
brych obyczajów publicznych, uświęcona w jednym  
wypadku praktycznym , może potoczyć się jak  law i­
na, k tóra łacno zdezorganizować musi cały m echa­
nizm prawidłow ego współżycia społecznego. Jed y ­
nym  w  tym wypadku legalnym  „zaborcą" jest i p o ­
winno być Państwo, którem u każdy obywatel odda­
je  w progresyw nym  stosunku część swoich docho­
dów na cele ogólne. Poza podatkiem  dochodowym— 
żadnych „zaborów" czyichkolwiek dochodów w nor­
m alnie funkcjonującym  mechanizmie życia zbioro­
wego być nie może i być nie powinno! Jest to oczy­
wistość, której ustalenie staje się u nas, niestety, ko­
niecznością...

*
Pomińm y teraz m oralno - społeczną stronę zagad­

nienia i zobaczmy, co P an  Profesor p ragnąłby  „za­
brać". I tu  w łaśnie stwierdzam y, w jakim  szalonym 
rozbracie jest rzeczywistość z wywodami cyfrow y­
mi Pana Profesora...



Zaznaczyliśmy, że stoimy tu wobec jaskraw ego 
refleksu nastrojów  psychicznych pewnych warstw  
społeczeństwa, z których to nastrojów  rodzą się w ła­
śnie nieokiełznane w fan tazji dane liczbowe, „obra­
zujące" dostatek, w jak i rzekomo opływa no taria t w 
Polsce. A le możemy chyba dom agać się tego, by p ro ­
fesor szkoły akadem ickiej nie poddaw ał się zbyt po­
chopnie nastrojom  statystyki „salonow ej" bez u- 
przedniego choćby pobieżnego spraw dzenia zasłysza­
nych „danych". Toteż z tego stanowiska możemy 
i musimy żywić do P. Prof. Znam ierowskiego  głę­
boki żal: wszak mógł zwrócić się na miejscu do R a­
dy N otaria lnej w Poznaniu, a otrzym ałby niezaw od­
nie pewne i ścisłe dane. Pan Profesor wolał sięgnąć 
do innego „źródła"...

Jak  to w samej rzeczy przedstaw ia się działanie 
owej statystyki „salonow ej" w zakresie ustalania 
dochodowości no tariatu  w Polsce? M ówimy św iado­
mie o „salonach", gdyż właśnie z górnych warstw  
społeczeństwa spływa owa psychoza w yolbrzym ia­
nia dochodów notariuszów, jak  to już nie raz uw y­
datnialiśm y na tych łamach. A więc w ujęciu p la ­
stycznym „salonowy urząd statystyczny" działa 
mniej więcej tak:

Rozmowa, tocząca się (przykładowo) na tle we­
wnętrznych stosunków politycznych, zaczyna stop­
niowo schodzić na bardziej soczyste tory persona­
liów. P ada nazwisko jakiegoś byłego dygnitarza 
państwowego, który kiedyś tam  został notariuszem. 
Jest więc już „pożywka*', k tórą d a ją  wszelkie zbyt 
jaskraw e odchylenia od zasady zawodowości no ta­
riatu . Ktoś rzuca jakąś m niej lub więcej w ygórow a­
ną cyfrę dochodów, jak ą  ów notariusz rzekomo osią­
ga. C yfra ta  otw iera wdzięczną licytację, k tórą sto­
suje się tu  w braku (jaka szkoda!) stolika brydżow e­
go. Każdy stara  się zaimponować zgromadzeniu to­
warzyskiemu wyższą cyfrą. L icy tacja postępuje żw a­
wo naprzód, w yw ołując zgorszenie wśród tych, któ­
rzy m ają  m niej. A  że wreszcie ktoś ostanie się w tej 
zabawie z jakąś niedościgłą cyfrą, której już nikt 
przelicytować nie może, więc okaże się, że wszyscy 
obecni, choćby to byli prezesi zarządów najw ięk­
szych banków lub przedsiębiorstw  przemysłowych, 
m ają  mniej niż notariusze, a więc — notariusze są 
najlepiej sytuow aną grupą zawodową w Polsce. 
[Rozgoryczeni i oburzeni do żywa tą  konkluzją, j a ­
ka w yłoniła się w w yniku tak  przeprow adzonej sta­
tystyki... licytacyjnej, obecni zm ieniają tem at roz­
mowy. Ale „ustalone" daty  statystczne, obrazują­
ce dochodowość no taria tu , oczywiście pozostają w 
świadomości obecnych, by przy następnej okazji 
„salonow ej" znowu się popisać w... licytacji.

W szystko to byłoby ostatecznie tylko śmieszne, 
gdyby z salonu do... m agla nie był tylko jeden krok 
i gdyby w ykuwane u góry „ustalenia" cyfrowe nie 
spływały szerokim korytem  w dół, pogłębiając psy­

chozę an tyno taria lną  w m iastach (na wieś na szczę­
ście to nie dociera, chyba tu  i owdzie drogą wyczy­
nów demagogicznych działaczy politycznych pew ­
nego autoram entu). Tragiczne ponadto w tym  wszy­
stkim jest to, że podobną „m etodą" ustalone dane 
statystyczne zna jdu ją  dostęp i do krytycznych z n a ­
tury  rzeczy niektórych światlejszych umysłów...

Skoro już przedstaw iliśm y m echanizm działania 
owej statystyki „licy tacy jnej", to w ypada też zba­
dać, jak a  jest je j geneza psychiczna. Dlaczego tak 
się dzieje, że nikogo nie rażą wysokie dochody po­
szczególnych adwokatów, lekarzy, inżynierów, p re­
zesów, dyrektorów  itp. i dlaczego mówi się pow ­
szechnie i słusznie zresztą, że położenie m aterialne 
wolnych zawodów w Polsce jest na  ogół złe, a rów­
nocześnie tw ierdzi się, że położenie notariuszów 
jest... świetne?

T ak to właśnie się dzieje. N a przykład, n a jb a r­
dziej górna w arstw a adw okatury m a dochody w yż­
sze (jakościowo i ilościowo) niż kilkunastu najlepiej 
sytuowanych notariuszów. Mimo to jednak przy 
ocenie dochodowości adw okatury w Polsce słusznie 
bierze się za m iarę położenie szerokich rzesz p ra ­
cowników tego zawodu, natom iast przy ocenie do­
chodowości no tariatu  w zaślepieniu bierze się za 
podstawę położenie kilku najlep iej zarabiających 
notariuszów. W  ujęciu m atem atycznym  przedstaw ia­
ło by się to, jak  następuje:

jest w Polsce a adwokatów, z których b zarabia 
po m  złotych, zaś a— b zarabia po n  złotych (przy 
czym m  jest w ydatnie wyższe od n) — dochodowość 
adw okatury w przecięciu w yraża się więc we wzorze:

bm  -f- (a— b)n _ ^  same dane w stosunku do notaria- 
a

tu  d a ją  w świadomości dotkniętych psychozą w nio­
skowania z najwyższych liczb wzór następujący:

am . , ,
—  —  m ,  a więc n  w ogolę nie istnieje, bo częsc—

i to bardzo nieznaczną część—bierze się po prostu za 
całość, dochód m  uogólnia się bez żadnych ogródek 
i w ten sposób zarobki nielicznych jednostek stają  
się przeciętną, obrazującą ogólną dochodowość za­
wodu. Jest to oczywiście obłęd m atem atyczno - sta­
tystyczny, ale faktem  jest, że obłęd taki istnieje, je ­
żeli nie w całej rozciągłości, to w każdym  razie w 
bardzo w ydatnej mierze.

Skąd się to wzięło? T rudno  szczegółowo ana lizo ­
wać na  tym  miejscu przyczyny psychozy, k tó ra ko­
rzeniam i swymi sięga okresu pierwszych kilkunastu 
lat istnienia odrodzonego Państw a i na  k tórą złoży­
ły się różne czynniki, wśród których, jak  to już 
wspomnieliśmy, jedno z najpocześniejszych miejsc 
zajm uje nieprzestrzeganie zasady zawodowości przy



obsadzaniu stanowisk notariuszów. Rozwijanie tego 
momentu za daleko by nas w tej chwili zaprow adzi­
ło. Możemy tylko wyrazić przekonanie, że w m iarę 
gdy zasada ta  w ypierać będzie m erkantylny stosu­
nek do zawodu, zanikać będzie psychoza w yolbrzy­
m iania dochodów notariuszów. Jak  w każdym  w ol­
nym zawodzie, tak i w notariacie kw alifikacje je d ­
nostek (obok oczywiście niewym iernych atutów, ja ­
kie d a ją  w życiu obrotność, szczęśliwa ręka itp. 
czynniki) w pow ir^aniu z charakterem  siedziby — 
stanowić muszą o ich dochodowości, a w tym  ujęciu 
wysokie zarobki jednostek nie będą nikogo raziły, 
jak  nie rażą w stosunku do innych zawodów.

*
Po tych uwagach ogólnych w ypada przejść na 

grunt rzeczywistości i w naw iązaniu do zaznaczo­
nych na wstępie uw ag P. Prof. Znam ierowskiego  
prześwietlić przy okazji stan faktyczny w zakresie 
dochodowości notariuszów w Polsce. Uczynił to już 
w oświadczeniu, ogłoszonym w „Gazecie Polskiej “ 
(N r 177 z 28 czerwca r. b.) P. Prezes Rady N o taria l­
nej w W arszawie. Dp.ne cyfrowe, zaw arte w tym o- 
świadczeniu, brzm iały dla w ielu ludzi w Polsce tak 
„rew elacyjnie” , że kilka pism codziennych pow tó­
rzyło je  (wprawdzie bez kom entarzy, które się prze­
cież dopraszały). Dane te, jako oparte na prow adzo­
nej od roku 1935 statystyce m iędzyizbowej, jaką  
zorganizowały dla celów zawodowych Rady N ota­
rialne, m ają  za sobą nieodparty autorytet metodycz­
nego opracow ania statystycznego.

Przedtem  jednak  przy jrzy jm y się bardziej szcze­
gółowo cyfrom, jakim i operuje w swych uw a­
gach P. Prof. Znam ierow ski. Oto, co dosłownie p i­
sze Pan Profesor na poparcie tw ierdzenia o „bene­
ficjach anachronicznych — z jakiegoś zamarłego 
już dziś św iata11:

Bo przecież, podczas gdy pensja najwyższego urzędnika w 
państwie, premiera, wynosi u nas zaledwie trzy tysiące zło­
tych (7 razy mniej, niż prem iera angielskiego), są notariaty, 
które dają, a przynajm niej dawały jeszcze niedawno 30 tysię­
cy złotych miesięcznie. Notariuszy zaś, którzy liczą swój przy­
chód na 15 tysięcy miesięcznie, jest spora liczba, jak by to 
mogły wykazać zeznania podatkowe. Lecz gdyby nawet przy­
jąć znacznie mniejszą sumę 10 tysięcy, to i tak powstaje nie­
pokojący problem. Czym się to dzieje, że funkcje notariusza 
m ają cenę trzykroć większą, niż prem iera? I dlaczego to uczo­
ny, który oddaje swój dorobek całemu społeczeństwu, otrzy­
muje za swój trud  12 razy mniej niż notariusz. Jednomiesięcz­
ne wpływy kancelarii notarialnej rów nają się całorocznej do­
tacji biblioteki uniwersyteckiej. A pięciokrotnie przewyższają 
pensję prezesa sądu apelacyjnego, to znaczy: władzy nadzor­
czej notariatu.

Licząc, że tylko 100 notariuszy w Polsce ma takie wpływy, 
otrzymujemy dość okrągłą sumę 12 milionów rocznie. Zosta­
w iając notariuszom nawet pensję m inisterialną, 2 tysiące mie­
sięcznie, otrzymalibyśmy około 9 milionów oszczędności, z k tó­
rych możnaby pokryć w części podwyżkę uposażeń dla uczel­
ni wyższych, w części dla sądownictwa. W łasne interesy kor­
poracyjne nie powinny nigdy przesłaniać widnokręgu. Dlatego

też, kończąc rozważania obecne, chcę przypomnieć opinii spo­
łecznej, że sądownictwo, nie mniejszego niż nauka wymaga 
sukursu.

W iadom o, że m agistratura koncepcję podobnego 
„sukursu11 odrzuciła, wobec czego gorliwość Pana 
Profesora w tym  względzie jest zdecydowanie mai 
d propos, chociażby w ten sposób pragnął uw ydat­
nić, że... własne interesy korporacyjne nie przesła­
n ia ją  mu widnokręgu. Ale m niejsza z tym, jako  że w 
tej chwili chcemy zbadać dane liczbowe, jakim i Sz. 
A utor operuje. Bo też w samej rzeczy, co tu  rozw a­
żać, ile dla kogo zabrać, zanim nie m a pewności, czy 
jest w ogóle co zabierać. Otóż P. Prof. Znam ierow ­
ski naliczył do zabrania —  9 milionów złotych rocz­
nie tylko od 100 notariuszów. Bardzo interesujące!...

Zanim  przejdziem y do samych cyfr przyjrzyjm y 
się metodzie badań  statystycznych, jak ą  Pan P ro fe­
sor stosuje. Raz mówi on o notariatach, które „ d a ją “ , 
za chwilę mówi o „przychodzie11 notariuszów, potem 
znów mówi o „w pływ ach" kancelarii notarialnych, 
wreszcie z tych wpływów pozostawia stu notariuszom 
po 2.000 miesięcznie i otrzym uje 9 milionów rocznie 
„oszczędności", a więc trak tu je  te wpływy, jako czy­
sty dochód.

W szystko to razem nie trzym a się całości i nie 
wychodzi, niestety, poza ram y dociekań „salono­
wych". Boć chyba P an  Profesor uznaje, że w w y­
wodzie cyfrowym, dotyczącym dochodowości w olne­
go zawodu, można operować bądź kw otą wpływów, 
przychodu lub dochodu brutto, bądź też kw otą do­
chodu netto, dochodu czystego, nie można zaś na- 
przem ian operować różnymi co do istoty kwotami. 
Ponieważ jednak  w konkluzji P an  Profesor od 
wpływów przechodzi wprost do „oszczędności", 
przeto niezawodnie w. całym swym wywodzie miał 
na względzie czysty dochód. T rudno też o odmienne 
przypuszczenie i z tego względu, że nie podobna 
przyjąć, by P an  Profesor, który tak żywo interesuje 
się notariatem , nie znał m echaniki jego działania 
i nie zdaw ał sobie sprawy z istoty i zakresu kosztów 
prow adzenia kancelarii notarialnych, które to kosz­
ty w ahają się w dość szerokich granicach (przecięt­
nie według danych statystyki międzyizbowej no ta­
riatu  od 32 do 52% przychodu w poszczególnych 
okręgach Izb N otarialnych, d la całego Państw a 
przeciętna wynosi 45% ).

A  więc chodzi o czysty dochód notariuszów. Jak 
to stw ierdził w zaznaczonym oświadczeniu praso­
wym P. Prezes R ady N otaria lnej w W arszaw ie? 
Przypom nijm y:

1. N ie ma i1 nie było notariatu  w Polsce, który by dawał
30.000 zł. miesięcznie.

2. N ie ma notariatu  w Polsce, który by dawał 15.000 zł. 
miesięcznie.

3. Dochód ponad 10.000 zł. miesięcznie miał w całym P ań ­
stwie tylko jeden notariusz.



4. Przeciętna czystego dochodu notariusza w całym P ań­
stwie wynoisi około 2.000 zł. miesięcznie, a w szczególności: 
w Izbie Poznańskiej — około 1.750 zł., w Izbie Lwowskiej— 
około 1.700 zł., w Izbie Krakowskiej — około 1.800 zł., w 
Izibie W ileńskiej — około 1.300 zł. Jedynie w Izbach: W a r­
szawskiej, Lubelskiej i Katowickiej — przeciętna dochodu no­
tariusza przekracza kwotę 2.000 zl. miesięcznie, nie osiąga­
jąc  jednak w żadnej Izbie kwoty 3.000 zł.

5. N a ogólną liczbę ponad 800 notariuszów w Państwie prze­
szło 500 nie osiąga dochodu w wysokości 2.000 zł. miesięcz­
nie, a z tej liczby około 120 notariuszów nie osiąga 1.000 zl. 
czystego dochodu, zaś około 35 notariuszów nie osiąga nawet 
i 500 zł. miesięcznie.

Prosimy teraz o porów nanie przytoczonych usta­
leń z tw ierdzeniam i P. Prof. Znam ierowskiego. Co 
za ogromny rozbrat!

30.000 miesięcznie —  czysta fan tazja ; 15.000 zło­
tych miesięcznie, ...„spora liczba, jak  by to mogły 
wykazać zeznania podatkowe'* — czysta fan tazja ; 
10.000 zł. miesięcznie, ...łagodnie licząc „tylko 100 
notariuszów '1 m a takie dochody —  fan tazja  w rów ­
nych 99 %, bo w  roku 1938 tylko jeden  notariusz w 
Polsce osiągnął taką granicę dochodu.

Cóż więc zostaje z wywodów Pana Profesora? 
I co wobec tego zamierza on „zabrać" notariuszom? 
Dlaczego wobec „nieprzesłoniętego w idnokręgu" 
ignoruje położenie notariuszów, którzy nie osiągają 
naw et m inim um  egzystencji? Czy razi go, odpow ia­
dająca  zresztą w ysuniętej przez niego normie, prze­
ciętna dochodowości notariuszów, pozbawionych za­
opatrzenia na starość, obciążonych szczególnymi w y­
datkam i, ponoszących ogrom ną odpowiedzialność 
m aterialną?

P ytania, które nie w ym agają już chyba odpowie­
dzi...

K W A R T A L N I K  

P R A W A  P R Y W A T N E G O

W Y D A W A N Y  PR Z E Z  IZBY  N O T A R IA L N E  R.P. 

W  CELU POPIERANIA NAUKI PRAWA. 

Z E SZ Y T  3 (6). — K W A R T A Ł  III, 1939 R.

ZAWIERA TREŚĆ NASTĘPUJĄCĄ: 

Dwudziestolecie (1919 — 1939) Komisji Kodyfi­
kacyjnej.

D r Jan W asilkow ski: H ipoteka łączna w p ro jek ­
cie praw a rzeczowego. Część druga. Koncepcja 
podstaw owa w świetle praw a porównawczego.

M ieczysław  Piekarski: N iepodzielność gospo­
darstw  wiejskich.

PRAWO O NOTARIACIE
1934— 1938 

WYKAZ ŹRÓDEŁ WYKŁADNI

ODGŁOSY Z CZASOPISM PRA W N ICZY CH

P r z e g l ą d  P r a w a  i A d m i n i s t r a c j i  
im ienia Ernesta T illa  (Lwów), N r II, kw artał II, 
1939 r.:

W ydawnictwo, opracowane przez redaktora „Przeglądu N o­
tarialnego" dra W iktora N atansona, pomyślane jest jako sko­
rowidz konspektowy do roczników „Przeglądu N otarialnego". 
Zawiera ono systematycznie ułożony (wedle artykułów prawa
o notariacie) spis literatury, orzecznictwa sądowego, wyjaśnień 
urzędowych, ustaleń korporacyjnych, zamieszczonych w wyżej 
wymienionych rocznikach, a więc to wszystko, co jest niezbęd­
ne przy każdej próbie zbadania stanu prawnego w pewnej 
szczegółowej lub ogólnej kwestii. W ydawnictwo obok niew ąt­
pliwego znaczenia praktycznego, posiada i znaczenie szersze, 
daje  bowiem możność stwierdzenia rozciągłości zainteresowań 
poszczególnymi problemami prawa o notariacie w organie, któ­
ry siłą rzeczy ogniskuje w sobie wszystkie niemal objawy w 
tym kierunku.

W  tym miejscu możnaby jedynie zachęcić wydawców, by po­
kusili się o ogłoszenie wyczerpującej bibliografii praw a o no­
tariacie i wydanie całokształtu orzecznictwa. Celowość takie­
go wydawnictwa nie budziłaby żadnych zastrzeżeń.

D r J. F.

G ł o s  P r a w n i k ó w  Ś l ą s k i c h  (Katowi­
ce), N r 3 (9), lipiec 1939 r.:

Nakładem Izb N otarialnych R.P. 1939 r. ukazał się „Wykaz 
źródeł wykładni" (Prawo o notariacie) według roczników „Prze­
glądu N otarialnego" za la ta  1934/38. U kład opracowania jest 
bardzo przejrzysty. Pod odpowiednimi artykułami „Praw a
o N otariacie" podane są właściwe pozycje według roczników 
„Przeglądu N otarialnego" (z wyciągiem treści w zakresie 
informacyjnym). Praca bardzo pożyteczna, bo ułatwia zna­
komicie korzystanie z roczników „Przeglądu N otarialnego" w 
codziennej praktyce zawodowej.

C z a s o p i s m o  S ę d z i o w s k i e  (Lwów), N r
3, m aj —  czerwiec 1939 r.:

Książka ta zapoczątkowuje cykl skorowidzów konspektywnych 
do roczników „Przeglądu N otarialnego" i ma na celu zbilan­
sowanie dorobku interpretacyjnego dotyczącego praw a o no­
tariacie a osiągniętego w okresie pierwszego pięciolecia 
(1934—1938) jego mocy obowiązującej...

Pod odpowiednimi artykułam i Praw a o notariacie podane 
są właściwe pozycje (z wyciągiem treści) według roczników 
„Przeglądu N otarialnego". Znajdujem y tu nowele, rozporządze­
nia wykonawcze, orzecznictwo sądowe, w yjaśnienia urzędowe, 
ustalenia korporacyjne i literaturę. Bardzo praktyczne są za­
rezerwowane w książce wolne miejsca przeznaczone do notatek 
bieżących, m ających na celu uzupełnienie opracowania z na­
stępnych roczników „Przeglądu N otarialnego".

P a l e s t r a  (W arszawa), N r 6, czerwiec 1939 r.:
Pod odnośnymi przepisami Praw a o N otariacie zostały po­

dane artykuły, zamieszczone w „Przeglądzie N otarialnym " 
w okresie pięcioletnim, z krótkimi wyciągami z treści artyku­
łów. Ten „Konspektowy skorowidz", jak go nazwano w przed­
mowie, stanowi duże udogodnienie, jest pomysłowy i może 
oddać usługi praktykom i przy pracach ustawodawczych.



D R S T E F A N  BREZJER

DRUGI PROJEKT P. POSŁA BARTCZAKA 
O NIEPODZIELNYCH GOSPODARSTWACH WIEJSKICH

Niezm ordowany orędownik niepodzielności gos­
podarstw  wiejskich P. Poseł Bartczak zgłosił w S ej­
mie nowy (drugi z kolei) p ro jek t ustawy wym ienio­
nej w tytule (druk N r. 187 kadencji V) z dnia 22 
m arca 1939. P ro jek t pierwszy zgłoszony w dniu 9 lu ­
tego 1937 (druk sejmowy N r. 343) przeszedł już 
przez ogień krytyki. P ro jek t ten m iałem  sposobność 
omówić w N r. 17-18 z roku 1937 „Przeglądu N o ­
tarialnego". Od chwili ogłoszenia pierwszego p ro­
jektu nasza wiedza o zagadnieniu niepodzielności 
gospodarstw  wiejskich rozwinęła się wybitnie, a po­
stawienie tego zagadnienia na porządku dziennym  
tegorocznego IV  Z jazdu  Praw ników  Polskich w 
Gdyni, świadczy o wadze, jak ą  św iat prawniczy do 
tego problem u przywiązuje.

Nowy pro jek t jest znacznie krótszy od poprzed­
niego, gdyż liczy tylko 25 artykułów, a poprzedni 
m iał ich 63. Z istotniejszych zmian podkreślić nale­
ży, że podczas gdy p ro jek t pierw otny przew idyw ał 
wyłącznie dobrowolne poddaw anie się węzłowi n ie ­
podzielności, obecny pro jek t tworzy gospodarstwa 
niepodzielne również z mocy samego praw a. D oty­
czy to tych gospodarstw, które są obciążone z mocy 
przepisów dotychczas obowiązujących hipotecznie 
ujaw nionym  publiczno - praw nym  zakazem dziele­
nia z w yjątkiem  ordynacji i fideikomisów, następnie 
gospodarstw  powstałych lub uzupełnionych po dniu 
wejścia w życie projektow anej ustaw y w  trybie w y­
konyw ania przepisów o przebudowie ustro ju  rolnego 
i wreszcie tych z pośród gospodarstw  powstałych lub 
uzupełnionych przed dniem  wejścia w życie nowej 
ustaw y w trybie w ykonyw ania przepisów o przebu­
dowie ustroju rolnego, które zostaną określone w 
rozporządzeniu M inistra Rolnictw a i Reform  R o l­
nych.

U znając zasadniczo słuszność takiego rozszerze­
nia zasięgu projektow anej reform y, chcę zwrócić u- 
wagę na pewne nieporozumienie. Tworzenie gospo­
darstw  niepodzielnych w tym  zakresie z mocy sa­
mego praw a jest jednoznacznym  z tworzeniem gos­
podarstw  niepodzielnych w drodze przymusowej. 
Poseł Barcztak jednakże w uzasadnieniu swojego 
pro jek tu  twierdzi, że ten p ro jek t drogę przymusu 
odrzucił, a to zarówno ze względu na zasadniczo 
w ątpliw ą wartość przym usu w przebiegu procesów 
gospodarczych i społecznych, jak  i na  inne momenty 
natu ry  etnologicznej i rodzinnej. Tymczasem widzi­
my, że jednak przymusowe tworzenie gospodarstw 
niepodzielnych pod inną nazw ą w projekcie samym 
jest szeroko przeprowadzone.

P rojekt poddając pew ne gospodarstwa z mocy 
praw a, a zatym  w drodze przymusowej węzłowi 
niepodzielności, nie daje  jednakże dość wyraźnych 
wskazówek, o jakie gospodarstwa chodzi. N iew ąt­
pliw ie w grę wchodzą przede wszystkim gospodar­
stwa poddane rygorowi niepodzielności na zasadzie 
ustawy z dnia 14 kw ietnia 1937 o ograniczeniu ob­
rotu nieruchomościami powstałymi z parcelacji oraz 
osady rentowe pruskiej Komisji Kolonizacyjnej. 
Natom iast niewiadomo, czy rygorom  nowej ustawy 
podpadać m ają  gospodarstw a poddane czasowym 
rygorom niepodzielności, a więc stworzone na pod­
stawie art. 54 ustaw y o wykonaniu reform y rolnej, 
następnie osady wojskowe, oraz gospodarstw a ob­
ciążone pożyczkami skonwertowanym i na  Bank Ak- 
ceptacyjny lub innym i pożyczkami, w których to 
wypadkach z mocy przepisów dotychczas obowiązu­
jących jest hipotecznie u jaw niony zakaz dzielenia 
aż do czasu zapłaty pożyczki. P rojekt używa tu te r­
minu „publiczno - praw ny zakaz dzielenia", który 
nie jest dostatecznie jasny.

Skoro mowa w projekcie o gospodarstwach pow­
stałych w trybie wykonywania przepisów o przebu­
dowie ustro ju  rolnego, zachodzi pytanie, czy odnosi 
się to także do gospodarstw  stworzonych w drodze 
postępowania scaleniowego, co uważać należy za za­
daleko idące. T o samo dotyczy sform ułow ania p ro­
jektu, iż rygorowi niepodzielności z mocy praw a m o­
gą być poddane gospodarstwa, które określi w przy­
szłości rozporządzenie M inistra Rolnictw a i Reform  
Rolnych, pow stałe lub uzupełnione w trybie przebu­
dowy ustro ju  rolnego przed dniem  wejścia w życie 
projektow anej ustawy. Jest to pełnomocnictwo zbyt 
obszerne. Skoro się mówi o poddaniu węzłowi n ie­
podzielności gospodarstw a z mocy samego praw a, 
nie m ożna tak ważnej rzeczy, jak  przedm iot p ro jek ­
tow anej reform y, przekazywać przyszłym rozporzą­
dzeniom m inisterialnym . Pam iętać należy, że już 
ustaw a z dnia 14 kw ietnia 1937 o ograniczeniu ob­
rotu nieruchomościami powstałym i z parcelacji daje 
możność poddania je j rygorom  gospodarstw  pow sta­
łych przed wejściem w życie tejże ustawy, lub uzu­
pełnionych w drodze parcelacji, co już bardzo roz­
szerza krąg  działania również nowo projektow anych 
przepisów. M ożnaby w ten sposób in terpretu jąc 
dojść do przekonania, że w przyszłości poddaneby 
być mogły rygorowi niepodzielności grunta, które 
kiedykolwiek były przedm iotem  postępow ania scale­
niowego.

Dlatego uważam za konieczne wyraźne i dokładne



sform ułowanie w projekcie, jakie mianowicie gos­
podarstw a w rozumieniu projektu  s ta ją  się łub stać 
się mogą z mocy samego praw a niepodzielne, oraz 
które z dotychczas obowiązujących przepisów na sku­
tek nowego pro jek tu  tracą  moc, aby uniknąć ew en­
tualnych kolizji między dawnym i a nowymi przepi­
sami.

W  rozpraw ie p. t. „N iepodzielność gospodarstw 
wiejskich11, ogłoszonej w „K w artalniku P raw a P ry ­
w atnego" (zeszyt 2. z 1939 r.) starałem  się wykazać 
w jakim  stopniu skuteczność zamierzonej reform y 
i wogóle egzystencja gospodarstw  niepodzielnych 
zawisła jest od wielkości środków pieniężnych zm o­
bilizowanych na finansow anie tychże gospodarstw, 
przyczym m inim um  potrzebnych sum obliczyłem na 
250.000.000 zł. Nowy pro jek t P. Posła Bartczaka, 
podobnie zresztą jak  i poprzedni, niestety stroną f i­
nansow ą zagadnienia zupełnie się nie zajm uje, która 
to okoliczność łącznie z niedostatecznie wyraźnym  
ujęciem  projektu  jakie gospodarstwa m ają  być pod­
dane węzłowi niepodzielności, powoduje, iż trudno 
zdać sobie sprawę z intencji autora projektu, co do 
zasięgu zamierzonej reform y.

W ażną nowością projektu  prow adzącą jednak 
do zbytecznych kom plikacji i tak już niełatwego z a ­
gadnienia, jest postanowienie, iż gospodarstwo n ie­
podzielne może być własnością małżonków sądownie 
nierozdzielonych. Ponieważ prow adzi to w następ­
stwie do pow stania stanu współwłasności między 
jednym  małżonkiem a dziedzicem zm arłego m ałżon­
ka, albo też po sądowym rozłączeniu pomiędzy były­
mi m ałżonkami, p ro jek t przew iduje likw idację tej 
współwłasności w drodze dobrowolnej lub przym u­
sowej. L ikw idacja dobrowolna następuje przez um o­
wne przeniesienie własności całości gospodarstwa 
niepodzielnego na jednego ze współwłaścicieli sam e­
go łub łącznie z małżonkiem, przym usow a zaś przez 
sprzedaż całego gospodarstwa na publicznej licy ta­
cji.

Zasadniczym  zarzutem, który można postawić te­
mu rozwiązaniu, jest ten, iż w ten sposób projekt 
kładzie zasadniczy nacisk na  sam węzeł niepodziel­
ności, a usuwa mimowoli w cień rów nie w ażną 
kwestię personalną właścicieli gospodarstw  niepo­
dzielnych. Problem  zaś gospodarstw a niepodzielnego 
nie jest wyłącznie ekonomiczny, lecz w rów nej m ie­
rze socjalno-dem ograficzny. Chodzi tu przecież n ie­
tylko o stworzenie właściwego w arsztatu rolnego, 
ale również o stworzenie odrębnej w arstw y w ło­
ściańskiej, m ającej stanowić czynnik równowagi 
społecznej i politycznej i związanej najściślej z po­
kolenia na  pokolenie z oznaczonym w arsztatem  ro l­
nym  o charakterze gniazda rodzinnego, troskliwie 
pielęgnowanego i stale udoskonalanego. M oment 
ten podkreślił P. Poseł Bartczak w swoich obu p ro ­
jektach, nazyw ając właścicieli gospodarstw  niepo­

dzielnych dziedzicami i popierając przechowywanie 
tradycji rodowych przez przyznanie tym  dziedzicom 
posiadania dokumentów i pam iątek rodzinnych. 
Tym czasem  istnieje uzasadniona obawa, że przew i­
dziana projektem  przymusowa likw idacja stanie się 
zjaw iskiem  zbyt częstym i gospodarstwo niepodziel­
ne wbrew powyższym założeniom przechodzić będzie 
z jednej rodziny na drugą, zupełnie obcą, a naw et 
być może stanie się przedm iotem  spekulacji. W iem y 
zresztą dobrze, jakim  wstrząsem ekonomicznym jest 
sprzedaż gospodarstw a na licytacji.

Przew idziany w projekcie ułamkowy stan współ­
własności będzie bowiem zjawiskiem  wcale pow ­
szednim. Powstać on może zarówno przy dziedzicze­
n iu  ustawowym, jak  i testam entowym . W  wypadku 
dziedziczenia ustawowego, o ile są dzieci z różnych 
małżeństw, a to się zdarza na wsi na porządku dzien­
nym, gdyż wdowcy i wdowy m ający gospodarstwo 
ze względów już konieczności życiowej, prędko wstę­
p u ją  w ponowne związki małżeńskie, wówczas po 
myśli art. 14 projektu, kto inny pow ołany jest na 
dziedzica po ojcu, a kto inny po matce, względnie 
po poszczególnym małżonku. W  wypadku zaś dzie­
dziczenia testamentowego, małżonkowie — każdy 
zosobna — m ają  praw o ważnie wyznaczyć swojego 
dziedzica byleby on odpow iadał warunkom  ustaw o­
wym z art. 11. W  tych wszystkich zatym  wypadkach 
będzie m usiała mieć m iejsce likw idacja. Zapew ne 
niejednokrotnie dojdzie do likw idacji ugodowej, 
gdy jeden  ustąpi drugiem u swoje dziedzictwo za 
odpowiednim  wynagrodzeniem. Pam iętać jednak 
należy, że w ynagrodzenie to będzie dość wysokie, bo 
wynosić będzie przeważnie połowę sprzedażnej w ar­
tości gospodarstw a netto, to jest po potrąceniu obcią­
żeń. Zmobilizować potrzebną na  to gotówkę nie bę­
dzie zbyt łatwo, a naw et gdyby uruchomiono na  ten 
cel specjalne kredyty państwowe, to i tak ze względu 
na konieczność zabezpieczenia przynajm niej w w ar­
tości 50% gospodarstw a nie będą one odpowiadać 
wysokości zapotrzebow ania. Z tego też powodu li­
czyć się należy z  koniecznością częstych likw idacji 
przymusowych, które określić się musi jako zjawisko 
bezwarunkowo ujem ne.

Kwestia ta nasuw a jeszcze dalsze refleksje. O ile 
bowiem jest słuszne i m a swoje m oralne uzasadnie­
nie ułatw ienie dziedzicowi przejęcia gospodarstwa 
na w arunkach ulgowych kosztem współspadkobier- 
ców, nie m a tych racji o ile chodzi o nabycie i sprze­
daż gospodarstw a w drodze licytacji. W  tym  bowiem 
w ypadku te korzyści osiągnięte kosztem pokrzywdzo­
nego rodzeństwa przypadną przede wszystkim dwum 
skłóconym kandydatom  na dziedziców, którzy dopu­
ścili do likw idacji przymusowej, a poniekąd także 
obcemu trzeciemu, to jest nabywcy licytacyjnem u, 
co nie w ydaje się słuszne ani pożyteczne.

Uwzględnić następnie należy, że obowiązki dzie­



dzica — przejem cy gospodarstwa niepodzielnego 
wobec współspadkobierców nie m ają  charakteru w y­
łącznie m aterialnego, w yrażającego się w p ien ią­
dzach, ale również — m oralny w formie troski i opie­
ki w stosunku do m ałoletniego rodzeństwa. Inaczej 
przecież obowiązki takie wobec swoich pupilów  speł­
nia człowiek związany węzłami rodzinnnym i, a in a ­
czej człowiek obcy. Zauw ażyć zaś należy, że projekt 
mówi o świadczeniach dziedzica wobec m ałoletnich 
współspadkobierców w art. 16 w sposob zupełnie 
nieokreślony z w yjątkiem  wyszczególnionego obo­
wiązku dania im elem entarnego wykształcenia. P o ­
przedni projekt był w tym przedmiocie dok ładn iej­
szy. Jeszcze gorzej przedstaw ia się spraw a w w ypad­
ku współwłasności. Stan zaś współwłasnosci u łam ­
kowej bynajm niej w rozumieniu projektu  nie ma 
być krótkotrw ały. Z art. 21 wynika, iż term in 
likw idacji tego stanu przewidywany jest na la t trzy, 
a w razie gdy współwłaściciel gospodarstwa jest m a­
łoletni, w ładza właściwa może przedłużyć go według 
uznania. W  czasie zaś trw ania współwłasności u łam ­
kowej, która jak  wyżej starałem  się wykazać bę­
dzie zjaw iskiem  bardzo częstym, położenie tych m a­
łoletnich współspadkobierców będzie jeszcze gorsze, 
bo obowiązek świadczeń spoczywać będzie nie na 
jednej osobie, lecz na dwóch osobach, a to w sp ra ­
wach tego rodzaju  nie jest dla m ałoletnich b y n a j­
m niej korzystne.

T e i tym  podobne kom plikacje, których wszyst­
kich w tej chwili przewidzieć się nie da, są konsek­
w encją dopuszczenia współwłasności gospodarstwa 
niepodzielnego między małżonkami. Nie sądzę, aby 
trudności dały się wogóle usunąć i uważam, iż jest 
koniecznością życiową, aby gospodarstwo niepo­
dzielne, tak jak  to przew idyw ał poprzedni projekt 
P. Posła Bartczaka, stanowiło własność jednostki. 
Należy natom iast dążyć do u łatw ienia przeniesienia 
własności gospodarstwa, które ma być poddane wę­
złowi niepodzielności, a stanowiącego w spółw ła­
sność małżonków, na jednego m ałżonka przed n ad a­
niem temuż gospodarstwu charakteru niepodzielnego.

Spraw a ta  m a zresztą również związek z m a ją t­
kowym prawem  małżeńskim, w szczególności z przy­
szłym systemem „rządów 11 małżeńskich. P rojekt 
stara się zresztą w art. 12 i 13 ust. 5 nawiązać do 
tego, w spom inając o wypadku m ajątkow ej wspólno­
ści małżeńskiej, lecz bynam niej nie wyczerpując te ­
go zagadnienia, które zresztą w tej chwili rozwiązać 
się nie da.

To samo dotyczy zasad specjalnego dziedziczenia 
przewidzianych w nowym projekcie. W  art. 10 po ­
wiedziano, iż dziedziczenie gospodarstw a niepodziel­
nego podlega przepisom zaw artym  w kodeksach cy­
wilnych i ustawach ze szczególnymi zm ianami i u- 
pełnieniam i nowego projektu  (na ogół w stosunku

do poprzedniego projektu  bez większych zmian). 
N ietrudno jednak  zorientować się, iż między p ra ­
wem cywilnym spadkowym, a przewidzianym i w 
projekcie zasadam i dziedziczenia specjalnego zacho­
dzić m ogą kolizje i to zarówno w stosunku do obo­
wiązujących jeszcze w tej chwili przepisów dzielni­
cowych, jak  i przyszłego ogólno-polskiego m ateria l­
nego praw a spadkowego.

Jest zatym rzeczą konieczną, aby projektow ana 
reform a przeprowadzona została dopiero po wejściu 
w życie przyszłego m aterialnego praw a spadkowego.

Duże zm iany w prow adził nowy pro jek t o ile cho­
dzi o tworzenie gospodarstw  niepodzielnych w dro­
dze dobrowolnej. U sunięte zostały mianowicie 
wszelkie przyw ileje, m ające na celu znęcić gospo­
darzy do poddania się rygorom  niepodzielności. W  
szczególności odpadło uporządkow anie długów ro l­
niczych i wstrzym anie natychm iastowe przym uso­
wych egzekucji już na sam ej zasadzie postawienia 
wniosku o uznanie gospodarstwa za niepodzielne, 
jako  też obniżenie op łat i podatków z w yjątkiem  
mającego m inim alne znaczenie na wsi podatku do­
chodowego. W  ten sposób uniknie się wprawdzie 
napływ u chroniących się pod skrzydła niepodzielno­
ści bankrutów  i w yelim inuje szereg innych nieko­
rzystnych skutków, jakie ujęcie pierw otnego p ro ­
jektu  m usiałoby wywołać, jednakże w braku uregu­
lowania spraw y finansow ania gospodarstw  niepo­
dzielnych, atrakcyjność nowych przepisów będzie 
niewielka i właściwie poza tworzeniem w drodze 
dobrowolnej gospodarstw  niepodzielnych przez te- 
statorów, kierujących się względami natury  raczej 
m oralnej, jak  przywiązanie do ziemi i brak zaufania 
do gospodarki spadkobierców, trudno się liczyć 
z częstym zjawiskiem dobrowolnego poddaw ania 
się rygorom  niepodzielności przez żyjących gospo­
darzy.

Mimo tych zastrzeżeń p ro jek t uznać należy jako 
stanowiący krok naprzód w kierunku rozwiązania 
zagadnienia gospodarstw  niepodzielnych, w szcze­
gólności przez tworzenie tych gospodarstw  w dro­
dze samego praw a, tam  gdzie istn ie ją  już do tego 
podstawy prawne.

N a zakończenie w ypada się jednak  użalić na n ie­
zbyt staranną redakcję projektu, u tru d n ia jącą  jego 
studiowanie. W idocznie skutkiem szeregu zmian, 
którym  pro jek t pierw otny poddano, w kradły się licz­
ne usterki, jak  powoływanie się w treści artykułów  
na inne artykuły m ylnie oznaczone, lub nieistniejące. 
Takie błędy zauważyliśmy: w art. 8 ust. (1) powo­
łany jest art. 4 zamiast art. 3; w art. 13 powołano 
art. 19 zamiast 11, oraz art. 20 ust. (1) wogóle n ie­
istniejący: w a r t . 21 powołano przepis... art. 21
o trzyletnim  term inie dobrowolnej likw idacji, o k tó­
rej nie m a wzmianki pozatym  w całym projekcie.



WIKTOR W y S O C K I

TŁO SPOŁECZNO-GOSPODARCZE ZAGADNIENIA 
NIEPODZIELNOŚCI GOSPODARSTW WIEJSKICH*)

N a tem at niepodzielności gospodarstw  wiejskich 
wypowiadali się już ekonomiści, jako ludzie nauki 
i działacze społeczni, jako ludzie praktyczni. M niej 
lub więcej fachowo rzecz u jm ując, wszyscy docho­
dzili ostatecznie do wniosku, że niepodzielność gos­
podarstw  wiejskich jest jedynem  korzystnem ro z ­
wiązaniem  zagadnienia popraw y bytu ludu w ie j­
skiego.

Podchodząc do niniejszego problem u ze strony 
życia praktycznego, widzimy codziennie w zrastające 
rozdrobnienie gospodarstw  wiejskich, podział g ru n ­
tów na coraz m niejsze cząstki i coraz większe zbli­
żanie się do zupełnego ubóstwa karłow atych gos ­
podarstw  wiejskich, które nie są w możności w yży­
wić swojej rodziny.

Obowiązujący dotychczas kodeks cywilny norm u­
je  w swoim dziale praw a spadkowego dziedziczenie 
w ten sposó, że wszyscy ustawowi dziedzice bez 
względu na stronę ekonomiczną i społeczną, dziedzi­
czą po równych częściach m ajątek  i w  ten sposób 
jeszcze przed kilku dziesiątkami la t gospodarstw a 
wiejskie ekonomicznie silne, produktyw ne, rozdrob­
niły  się wskutek dziedziczenia na działki i gospo­
darstw a już zupełnie nie mogące być sam ow ystar­
czalne, a właściciele ich, nie tylkoi nie są w m ożno­
ści pozbywać produktów  rolnych do miast, lecz n a ­
wet sami nie m ogą się z tych gospodarstw  wyżywić.

Zjaw isko to obserwujem y w ostatnich 30-tu la ­
tach nie tyłko w gospodarstw ie czysto rolnem , lecz 
także w gospodarstwie górskim, a więc leśnem  i łą- 
kowem.

Zasilenie ludu wiejskiego nowymi obszarami roli, 
pochodzącymi z parcelacji większych posiadłości, nie 
rozwiązało problem u głodu roli, ponieważ życie na 
miejscu nie stoi, przyrost ludności postępuje stale 
naprzód i znowu spostrzegamy to samo zjawisko, co 
było przedtem , brak  ziemi na stworzenie gospo­
darstw  wiejskich samowystarczalnych i p ro d u k u ją ­
cych.

M ówimy wskutek tego o przeludnieniu wsi, zw ra­
camy wskutek tego uwagę na osłabioną obronność 
Państw a, jakoże na  w ypadek w ojny k ra j nasz nie

*) W śró d  re fe ra tó w  na tem at niepodzielności gospodarstw  
w iejskich, n ad esłanych  n a  IV  Z ja z d  P raw ników  Polskich, zn a ­
laz ły  się i n in ie jsze  uw agi, opracow ane przez P. W ik to ra  
W ysockiego , N o ta riu sza  w Ł opatyn ie. Lw ow ski K om itet W y ­
konaw czy Z ja zd u  uznał, że re fe ra t ten  kw alifik u je  się do p u ­
b lik ac ji i p rzekazał go w  tym  celu R adzie N o ta ria ln e j we 
Lw ow ie, k tó ra  ze sw ej strony sk ierow ała  go do „P rzeg lądu  
N o ta ria ln e g o 11. (R e d.).

będzie m iał takiej zdolności produktyw nej rolniczej, 
nie mógłby tyle wyprodukować żywności, ileby po­
tra fił przy systemie istnienia gospodarstw  rolnych 
samowystarczalnych i produktyw nych. Bo przecież 
nie potrzebujem y zbytnio przekonywać, że drobny 
rolnik sam głodny i nieodziany, nie wiele będzie 
mógł dać na wyżywienie armii i m iast tem bardziej, 
że w naszych w arunkach jest jeszcze zbyt głęboko 
zakorzeniony egoizm u poszczególnych jednostek.

Otóż biorąc pod rozwagę dzisiejszy stan rzeczy, 
co widzimy na wsi? W idzim y bezustanne rozdrab­
nianie gospodarstw, rozdrabnianie roli, łąk i past­
wisk, już to na podstaw ie aktów praw nych między 
żyjącym i, już to na  podstaw ie dziedziczenia z usta­
wy lub testam entu. A nabyw anie praw a własności 
przez jednostki do coraz mniejszych działek grun to ­
wych wypacza się jeszcze w innym  kierunku, a m ia­
nowicie w kierunku samego praw a posiadania. Spo- 
wodu bowiem trudności lub opieszałości w przepro­
wadzeniu fizycznego a zgodnego z katastralnym
i hipotecznym  stanem  podziału gruntów , pow staje 
fizyczny podział na miejscu, przeprowadzony bez 
fachowego inżyniera mierniczego, a teoretyczna ta ­
bu larna wspólna własność idzie nieraz w tysiączne 
części ułamkowe przy znikomo m ałych parcelach 
gruntowych. W  ten sposób jesteśm y świadkam i fan ­
tastycznych zjaw isk niezliczonej ilości właścicieli 
na m ałym  skrawku ziemi.

Nie, dość tego! Życie idzie ciągle naprzód, nie cze­
ka na  uregulow anie stanu posiadania gruntów  i stąd 
pow staje jeszcze jedno zgubne d la  rolników zjaw i­
sko, a m ianowicie niezgodność ich stanu faktycz­
nego posiadania gruntów  na miejscu z praw em  wy- 
kazanem  w publicznych księgach gruntowych i m a­
pie hipotecznej, czyli w tak zw anej tabuli. T o  w y­
tw arza znowu dla rolnika nowe klęski gospodarcze 
jak: spory fam ilijne, lub sąsiedzkie, procesy sądowe, 
nie uporządkowane podatki, a wszystkie te następ­
stwa towarzyszą mu zw yczajnie przez całe jego ży­
cie.

N a uwypuklenie ogromu niepowodzenia gospo­
darczego rolnika w ypada jeszcze poruszyć kw estję 
służebności praw a dożywotniego użytkowania, czy 
też używ ania gruntów  i budynków  wiejskich, czyli 
kw estję tak zwanego dożywocia, dla starych i do p ra ­
cy niezdolnych rodziców. Pozostawanie na praw ach 
dożywotnika można śmiało porównać z pozostaw a­
niem  na em eryturze, czyli na pensii w innych k la­
sach ludności, jak  naprzykład ludności m iejskiej, 
pracowników ■ umysłowych, czy też pracowników w



rzemiośle i przemyśle. G dy przypatrzym y się z b li­
ska tej kw estji zobaczymy znowu bezmiar cierpień
i krzywdy starszych p racą na roli steranych osób ze 
św iata włościańskiego. N ajlep ie j wychowane dzieci
i najetyczniej postępujący gospodarze wiejscy nie 
są w możności zapewnić starym  rodzicom spokojnej
i pew nej egzystencji i postawić ich choćby w przy­
bliżeniu na praw ach jakoby em erytury. Otrzymali 
bowiem tylko ułam kow ą część z m ajątku, który żywił 
ich rodzicow i m ają  obecnie własne dzieci w ym aga­
jące utrzym ania i wychowania.

W idzim y zatem oczywistą niedolę stanu włościań­
skiego: a) rozdrabnianie gruntów  bez ograniczenia,
b) chaotyczna wspólna własność wraz ze swojemi 
następstw am i (niezgodność stanu praw nego ze s ta ­
nem faktycznym  na miejscu, niezdolność kredytow a 
rolnika, kosztowne procesy sądowe, oraz swary
i spory fam ilijne i sąsiedzkie), c) rozpaczliwe po ło ­
żenie starych rolników czyli dożywotników.

N ad  tem wszystkiem unosi się na podobieństwo 
złowróżbnej mgły: niezdolność rolnika do jakiego­
kolwiek postępu w produkcji rolnej. Brak postępu 
w produkcji zboża i wszelkich płodów rolnych, brak 
postępu w sadownictwie, warzywnictwie, w hodowli 
ryb, drobiu, nierogacizny, bydła i t. d. nie mówiąc 
już o produkcji leśnej i łąkowej.

Od rolnika, który m a gospodarstwo, nie w ystarcza­
jące na wyżywienie swojej rodziny i dożywotników, 
a nadto m a proces z kilkunastu współwłaścicielami 
nie można przecież oczekiwać, aby był przedsiębior­
czym lub aktyw nym  na polu czy to hodowli inw en­
tarza, czy pszczelarstwa, naprzykład, lub hodowli 
ryb, celem zbycia na rynkach miejskich, nie mówiąc 
już o eksporcie zagranicę.

Po przedstaw ieniu takiego stanu rzeczy na naszej 
wsi, po rozważeniu zadania w strukturze społecznej 
rolnika producenta, wreszcie po wzięciu pod uwagę 
kształtującej się w tych w arunkach przyszłości n a ­
szego rolnika, przychodzimy do wniosku, że jedy- 
nem  wskazaniem n a  to niedom aganie ekonomiczno- 
społeczne stanu włościańskiego może być tylko in ­
stytucja n i e p o d z i e l n o ś c i  g o s p o d a r s t w  
w i e j s k i c h .

Kom isja K odyfikacyjna, p racu jąca dziś nad p ro ­
jektam i praw a rzeczowego i p raw a spadkowego m a 
zapewne na oku stworzenie takiej jednostki gospo­
darczej jako jednostki podstawowej narodow ej p ro ­
dukcji rolnej, ściśle ograniczona wielkość posiadło­
ści gruntow ej, czyli pew ne minimum gruntu, u jęte 
w norm y praw ne, jako m inim um  w ystarczające na 
wyżywienie rodziny wraz z dożywotnikami jakoteż 
na  możliwość produkcji płodów rolnych, będzie o- 
graniczone zakazem nie tylko dzielenia, lecz także 
zbiorowego dziedziczenia i zbiorowego pozbywania 
aktam i między żyjącym i. Podobne systemy w E u ro ­

pie są znane, choćby wspomnieć k ra je  czeskie i mo­
rawskie, jako naszych najbliższych sąsiadów. N ie ­
podzielne gospodarstwa rolne w tych kra jach  zdały 
egzamin bardzo dobrze. N ależy się spodziewać, że
i u nas w Polsce insty tucja niepodzielnych gospo­
darstw  rolnych z trudem  w ejdzie w życie, lecz na 
przyszłość odda jak  najlepsze usługi społeczne. Spo­
woduje odpływ nadm iaru  ludności wiejskiej do 
miast, do innych zawodów jak: rzemiosło, przemysł, 
kupiectwo lub p raca umysłowa w zawodach wolnych
i innych. M iasta polskie będą zasilane bezrolnym 
elementem wiejskim, lecz nie elem entem  życiowo 
wykolejonym, nie najuboższym  i wyrzuconym z nę­
dzy poza naw ias zdrowego życia wiejskiego. Do 
miast, a więc do handlu , do rzemiosła, do fabryk, do 
szkół zawodowych i do wszelkich przedsiębiorstw 
miejskich napływ ać będą jednostki zdrowe, do życia 
zdolne, owiane przedsiębiorczością i — co najw aż­
niejsze—posiadające na  cele swego dorobku m niej­
szą lub większą gotówkę uzyskaną z tak zwanej 
„spłaty“ , otrzym anej od  owego jedynego właścicie­
la  i posiadacza względnie spadkobiercy omawianej 
tu taj niepodzielnej posiadłości gruntow ej, którego 
prawo i wola całej rodziny pozostawiły na gruncie.

Jak z powyższego rozważenia sprawy wynika, 
praw ne unormowani.e zasad niepodzielności gospo­
darstw  wiejskich leży w interesie bezpośrednim  lu d ­
ności w iejskiej —  rolniczej, zaś pośrednio leży w in ­
teresie całokształtu spraw  państwowych i narodo­
wych. Zapew ni bowiem byt pew nej znacznej części 
ludu wiejskiego, stworzy zdrowe podstawy ekono­
miczne dla rolników, spowoduje zasilanie m iast zdro­
wym elementem wiejskim, przyczyni się do unaro­
dowienia mieszczaństwa polskiego, a w szczególności 
handlu, a ponad wszystko powiększy produktywność 
ro lną dla celów obronności Państwa.

Z tych tedy względów zagadnienie stworzenia 
niepodzielnych gospodarstw  wiejskich staje się je d ­
nym  z pierwszorzędnych, a dla naszej Komisji Ko­
dyfikacyjnej jednym  z najbardziej wdzięcznych.

D ZIAŁY SPADKOW E GOSPODARSTW  W IEJSK IC H

Czytelnikom, szczególnie interesującym się tematem niepo­
dzielności gospodarstw wiejskich — w związku z IV Zjazdem 
Prawników Polskich, zwracamy uwagę na ostatni cenny przy­
czynek publicystyczny do tego tematu, a mianowicie — na 
pracę P. Mieczysława Piekarskiego p. t. „Działy spadkowe go­
spodarstw wiejskich (de lege ferenda)“, ogłoszoną w N r. 7 8
(lipiec—sierpień 1939 r.) „Głosu Sądownictwa .

Praca podzielona jest na  trzy części: I. K adm iernost dzia­
łów spadkowych gospodarstw wiejskich. II. Środki zaradcze 
(wytyczne reformy m aterialnego prawa spadkowego). III. Oce­
na przepisów projektu  (postępowania spadkowego) z punktu  
widzenia niepodzielności gospodarstw wiejskich.



Orzecznictwo sądowe 
Z  JUDZJKATURZJ SĄDU N A JW Z JŻ SZ E G O

W Y PA D E K  Z  D Z IE D Z IN Y  
S T W IE R D Z A N IA  TOŻSAM OSCI

S t a n  s p r a w y .  W incenty F. zwrócił się do Banku z piś­
mienną prośbą o udzielenie mu pożyczki, podając w swej 
prośbie, że jest właścicielem 2 morgów gruntu w gminie X . 
N a podstawie te j prośby Bank skierował W incentego F. do 
kancelarii notarialnej w celu sporządzenia zapisu kaucyjnego. 
G dy już po sporządzeniu przez notariusza zapisu kaucyjnego 
okazało się, że W incenty F. nie był właścicielem podanego m a­
jątku, Bank wystąpił przeciwko notariuszowi z powództwem
o odszkodowanie.

Obydwa Sądy powództwo oddaliły. Sąd Najwyższy oddalił 
skargę kasacyjną powodowego banku.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Sąd N ajw yższy podziela 
pogląd praw ny Sądu A pelacyjnego, w yrażony w 
wyroku zaskarżonym, że pozwanemu notariuszowi 
m ożnaby przypisać jakiekolw iek zaniedbanie tylko 
w przypadku, gdyby zostało udowodnione, że w  cza­
sie sporządzania i podpisyw ania zapisu kaucyjnego, 
zeznanego przez W incentego F. w  dniu 17 m arca 
1928 r., mógł być powziąć choćby najm niejszą w ąt­
pliwość co do tego, że osoba, k tóra mu się przedsta­
w iła jako właścicielka realności X .,  nie jest w łaści­
cielką tej realności i podszywa się pod inną osobę
o tym  sam ym  im ieniu i nazwisku, a naw et im ie­
niu ojca. G dy pozw any notariusz stw ierdził na pod­
stawie ksiąg hipotecznych, że W incenty  F. i to syn 
A ndrzeja  jest istotnie zaintabulow any za właścicie­
la realności X .,  to nie m ożna mu przypisać braku n a ­
leżytej uwagi lub należytej pilności (§ 1294 ustawy 
cyw ilnej z roku 1811), iż z jaw iającym  się W incen 
tym  F. sporządził zapis kaucyjny  i podpis ub iegają­
cego się o pożyczkę na nim uw ierzytelnił, badanie 
ksiąg hipotecznych bowiem nie u jaw niło  żadnych 
takich momentów, któreby mogły wzbudzić choćby 
cień podejrzenia, iż ubiegający się o pożyczkę działa 
w sposób oszukańczy. Rzeczą natom iast powodowe­
go banku było zbadać stosunki m ajątkow e ub iegają­
cego się o pożyczkę w miejscu jego stałego zam ie­
szkania, czego jednak bank nie uczynił. (C. II. 
1610/38).

O B L IC Z A N IE  T E R M IN U  
DO SPO R Z Ą D Z E N IA  PR O T E ST U

S t a n  s p r a w y .  W eksel płatny dnia 25 września 1937 r., 
został zaprotestowany z powodu niezapłacenia w dniu 28 wrze­
śnia 1937 r. Obydwa Sądy uznały protest za spóźniony z za­
łożenia, że następujący po dniu płatności dzień świąteczny (26 
września 1937 r.) w myśl art. 72 ustęp drugi, zdanie końcowe 
praw a wekslowego z roku 1936 wlicza się do term inu dwu­
dniowego, w ciągu którego według art. 44 p. 3 tego prawa 
powinien być dokonany protest z powodu niezapłacenia weksli.

Sąd Najwyższy uchylił zaskarżony wyrok.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Praw o wekslowe z dnia 
28 kw ietnia 1936 r. (Dz. U. poz. 282) tak  samo iak 
poprzednie praw o z dn ia 14 listopada 1924 r. (Dz. 
U . nr. 100 poz. 926) rozróżnia dw a rodzaje term i­
nów na dnie obliczonych, z których pierwszy obej­
m uje term iny określone pew ną ilością dni ka lenda­
rzowych. po sobie następujących, bez różnicy, które 
z nich są świąteczne a które powszednie, drugi ro ­

dzaj zaś stanow ią term iny składające się tylko z dni 
powszednich. Do pierwszego typu należą term iny 
dotyczące przedstaw ienia do przyjęcia (art. 22 i 23 
pr. weksl.) oraz przedstaw ienia do zapłaty (art. 34
i 60), do drugiego zaś term iny o których mowa w 
art. 38, 44 i 45 pr. weksl. T o  też przepis art. 78 ustęp 
drugi, zdanie końcowe, daw nego praw a, odpow ia­
dający  brzm ieniu artykułu  72 obowiązującego p ra ­
wa w yraźnie zaznaczał, że dni świąteczne przypada 
jące w ciągu czasokresu, m ają  być wliczane z w y­
jątkiem  czasokresów, wymienionych w art. 37, 43
i 44, które o ile idzie o term in  dokonania protestu 
pokryw ają się z artykułam i 38, 44 i 45 nowego p ra ­
wa z tą  zmianą, że protest z powodu niezapłacenia 
wekslu płatnego w oznaczonym dniu powinien być 
według nowego praw a dokonany w jednym  z dwuch 
dni powszednich następujących po dniu płatności.

W praw dzie przepis art. 72 obowiązującego prawa 
wekslowego nie zaw iera analogicznego jak  w art. 78 
dawnego oraw a w yjątku co do niewliczenia dni 
świątecznych do term inów  z art. 38, 44 i 45, ale za­
znaczenie tego w yjątku uznał ustaw odaw ca słusznie 
za zbędne wobec specjalnego przepisu, że o ile idzie
o założenie protestu dokonanie tej czynności z art. 
44 powinno nastąpić w jednym  z dwuch dni pow ­
szednich, następujących po dniu płatności.

Z tego z naciskiem zaznaczonego charakteru dni 
powszednich wynika, że w olą ustawodawcy było, aby 
dni świąteczne, w których żadnej czynności, doty­
czącej wekslu nie można ze skutkiem praw nym  d o ­
konać, nie skracały krótkiego term inu, wyznaczonego 
w ustawie do dokonania tych czynności. G dyby tra ­
fny był pogląd, że przepis art. 72, ustęp drugi, zda­
nie końcowe, w inien być stosowany do term inu  z art. 
44 pr. deksl., to w przypadku ten term in, składaiący 
się z dwuch dni powszednich, następujących po dniu 
płatności wekslu, skróciłoby się do jednego dnia pow­
szedniego, tj. do dnia 27 września 1937 r., co byłoby 
niew ątpliw ie sprzeczne z w yraźnym  przepisem art. 
44 p. 3 pr. weksl.

Ustawa, ograniczajac możność dokonania protestu 
do dwuch dni powszednich następujących po dniu  
płatności wekslu, m a oczywiście na celu um ożlhm enie  
posiadaczowi w ekslu rzeczywistego dokonania po- 
m ienionej czynności ti) jednym  z tych dwóch dni, nie 
m ożna zaś twierdzić, by ustawodawca przepisem art. 
72 pr. weksl. chciał ograniczać prawo posiadacza 
wekslu zagwarantowane w  art. 44. D latego Sąd N a i-  
wyższy przychyla się do zapatryw ania kasacii. że 
w przypadku dwoma dniam i powszednimi nastepu- 
iącymi po dniu płatności weksli bvły dnie 27 i 28 
września 1937 r., a zatym protest dokonany w dniu 
28 września 1937 r. odpow iadał przepisowi art. 44 
pr. weksl. i nie był spóźniony. (C. II. 1659/38).

PR Z E W Ł A SZ C Z E N IE  G R U N T Ó W
PO C H O D Z Ą C Y C H  Z P A R C E L A C H

S t a n  s p r a w y .  Obydwa Sądy oddaliły powództwo o 
przewłaszczenie gruntów, nabytych przez powoda u pozwane­
go, z zasady, że nabyte przezi powoda grunty pochodzą z p a r­
celacji i że są obciążone prawem zastawu dla pożyczki na rzecz 
Państwowego Banku Rolnego, dotychczas całkowicie niespła­
conej przez pozwanego.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną.

Z u z a s a d n i e n i a .  Chybione są zarzuty skar­
gi kasacyjnej, jakoby przepis art. 54 ustawy z dnia



28 g rudnia 1925 r. (Dz. U. poz. 1 z roku 1926) o w y­
konaniu reform y rolnej nie stał na przeszkodzie 
uwzględnieniu powództwa o przewłaszczenie. W e d ­
ług art. 54 powołanej ustawy, grunty  nabyte w dro­
dze tej ustawy, do czasu całkowitej spłaty obciąża­
jących je  pożyczek z funduszów państwowych lub 
Państwowego Banku Rolnego, nie m ogą być dzielo­
ne, sprzedawane, w ydzierżawiane lub zastawiane bez 
zezwolenia Urzędów  Ziemskich, zaś umowy, wbrew 
tym  postanowieniom  zaw arte są nieważne. Ponieważ 
art. 54 ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej z dnia 
28 grudnia 1925 r. pozbawiony jest dodatku, m ie­
szczącego się w art. 33 poprzedniej ustawy o wyko­
naniu  reform y rolnej z dnia 15 lipca 1920 r. (Dz. U. 
n r 70 poz. 462), że o nieważności umów, wbrew tym 
postanowieniom  zawartych, orzekają sądy na sku­
tek powództwa właściwego Urzędu Ziemskiego, prze­
to sprzedawca może w zasadzie dochodzić nieważno­
ści umowy drogą pozwu lub zarzutu. W yjątek  sta­
nowi art. 31 ustawy z dnia 23 m arca 1929 r. (Dz. U. 
nr 27 poz. 276) o uregulow aniu stanu hipotecznego 
nieruchomości, oddanych w toku parcelacji w posia­
danie nabywców, w brzm ieniu ustawy z dnia 28 m ar­
ca 1933 r. (Dz. U. n r 29 poz. 252).

Nieważność z art. 54 ustaw y z dnia 28 grudnia 
1925 r. (Dz. U . poz. 1 z roku 1926) może być w każ­
dej chwili uchylona udzieleniem  przez w ładzę ziem­
ską zezwolenia na przewłaszczenie, wobec czego 
strony są um ową związane, dopóki w ładza ziemska 
nie odmówi zezwolenia. M imo to nabywca działki 
parcelacyjnej nie może przed uzyskaniem  zezw ole­
nia w ładzy ziem skiej skutecznie domagać się prze­
właszczenia, gdyż powyższe żądanie uzależnione jest 
w łaśnie od w ykazania się zezwoleniem w ładzy ziem­
skiej na przewłaszczenie. (C. 11. 1878/38).

SK U TK I N IE Z A T W IE R D Z E N T A  
P L A N U  PA R C E L A C JI

W edług art. 65 ustaw y o w ykonaniu reform y ro l­
nej z dnia 28 grudnia 1925 r. (Dz. U . z 1926 r. n r 1 
poz. 1) właściciele nieruchomości ziemskiej powinni 
przed przystąpieniem  do parcelacji uzyskać zezwole­
nie U rzędu Ziemskiego. A rt. 65 w ustępie 3 stanowi 
wprawdzie, że pro jek t parcelacji i wykazy nabyw ­
ców zatw ierdza U rząd  Ziemski, ale z przepisu tego 
nie wynika, by zaw arte z nabywcam i umowy w ra ­
zie nieprzedstaw ienia p lanu do zatw ierdzenia staw a­
ły się nieważne. A rt. 66 stanowi, że wprowadzenie! 
nabywców w posiadanie gruntów  przed prawom oc­
nym  zatw ierdzeniem  projektu  parcelacji jest niedoz­
wolone, lecz niestosowanie się do tego przepisu także 
nie pociąga za sobą nieważności umów, tylko uza­
sadnia zastosowanie przymusowego wykupu lub do­
kończenie parcelacji na koszt i niebezpieczeństwo 
właściciela w trybie art. 63 ustawy o w ykonaniu re ­
form y rolnej. (C. II I . 549/36).

FORM A N IE O D PŁ A T N E G O  
PR Z E L E W U  W IE R Z Y T E L N O ŚC I

Bezpodstawnie zarzuca skarga kasacyjna narusze­
nie praw a m aterialnego (art. 170, 354 i 358 kod. zob.) 
przez b łędną jego w ykładnię, o ile Sąd A pelacyjny 
jest zdania, że dla ważności nieodpłatnego przelewu 
wierzytelności nie jest w ym agane zachowanie formy 
aktu notarialnego. W  myśl art. 172 k. z. przelew  w ie­

rzytelności w inien być tylko pismem stwierdzony, 
form a aktu notarialnego nie jest zatym  konieczna.

W edług art. 358 k. z. do ważności darowizny po­
trzebna jest form a aktu notarialnego w tych przy­
padkach, gdy przysporzenie m ajątkow e na  rzecz ob­
darowanego nie następuje przez samo zawarcie um o­
wy lub równocześnie z nią. Przy przelewie przejście 
praw a następuje odrazu z chwilą zawarcia umowy, 
gdyż obdarow any w myśl art. 170 § 1 k. z. wstępuje 
w praw a wierzyciela, więc w ykonanie zastępuje tu 
w ym óg form y. Przysporzenie m ajątkow e nie może 
nastąpić w inny sposób, bo zlewca nim nie rozporzą­
dza poza praw em  do wierzytelności, k tó rą przelał
i nie może już więcej skutecznie rozporządzać prze­
laną wierzytelnością (art. 170 § 1 i 2 k. z.). Dlatego 
form a aktu notarialnego będzie konieczna w tych 
przypadkach, gdzie nie było w ykonania darowizny 
lub ustaw a w ym aga takiej formy, jak  w art. 82 § 1 
praw a o notariacie. (C. II. 1731/38).

B EZW ZG L ĘD N O ŚĆ  NO RM Y 
ART. 82 § 1 PR. O N O T.

Przepis art. 82 §1 praw a o notariacie, jako objęty 
ustaw ą szczególną, dotyczącą form y czynności p raw ­
nych po 1 stycznia 1934 r., u trzym any został w mo­
cy przez art. II. p. 3 przep. wprow. k. z. d la wszyst­
kich umów o przejście, ograniczenie lub obciążenie 
praw a własności do nieruchomości. Przeto um ow y
o wyposażenie lub w ypraw ę w  nieruchomościach, za­
warte po 1 stycznia 1934 r., muszą być pod n iew aż­
nością sporządzone w formie aktu notarialnego. (C.
11. 1382/38).

W Y G A Ś N IĘ C IE  PE Ł N O M O C N IC T W A  
SPO RZĄ D ZO N EG O  Z A G R A N IC Ą

Zobowiązanym , a więc dłużnikiem  z mocy udzie­
lonego pełnom ocnictwa jest pełnomocnik, gdyż z mo­
cy udzielonego pełnom ocnictwa w zasadzie on tylko 
jest obciążony zobowiązaniami, a nie mocodawca. 
Ponieważ ponadto pełnomocnictwo jest um ową je d ­
nostronną, więc z mocy p. 1 art. 9 praw a p ryw atne­
go m iędzynarodowego (Dz. U. nr. 101/1926 poz. 581) 
należy do pełnom ocnictwa stosować prawo m iejsca 
zamieszkania pełnomocnika.

Z  tego względu niesłuszny jest zarzut skargi k a ­
sacyjnej, gdyż pełnomocnictwo, sporządzone w Ro­
sji na rzecz osoby, zamieszkałej w Polsce, mogło w y­
gasnąć tylko na podstawie przepisów, obowiązujących 
w Polsce, jako miejscu zamieszkania pełnomocnika, 
a nie według przepisów praw a rosyjskiego. (C. I. 
1910/37).

U M O W N E P O S T A N O W IE N IA
O O D W O Ł A N IU  D A R O W IZ N Y

Słusznie zaznacza skarga kasacyjna, że według 
§ 946 ustawy cywilnej z roku 1811 kontraktów  d aro ­
wizny nie wolno w zasadzie odwoływać. Pow ołany 
przepis stanowi o zasadzie i nie wyczerpuje w szyst­
kich przypadków darowizny. D latego błędne jest za­
patryw anie skargi kasacyjnej, że Sąd A pelacyjny, 
uznając dopuszczalność zastrzeżonego w kontrakcie 
odwołania darowizny, naruszył przepisy § 879 u. c. 
z tego powodu, iż zdaniem  skargi kasacyjnej, zastrze­
żenie odw ołania wykracza przeciwko zakazowi wzglę­
dnie sprzeciwia się ustawie, więc jest nieważne.



Każda umowa może być obciążona umownymi obo­
wiązkami i ograniczona w yraźnym  lub dom niem a­
nym w arunkiem  rozwiązującym , byleby tylko ten 
w arunek był możliwy i dozwolony. U staw a bowiem 
pod tym  względem nie zaw iera zakazu i nie krępuje 
woli stron. Stronom wolno umówić się, że naw et d a ­
rowizna propter nuptias, choćby była układem  m ał­
żeńskim, może być rozwiązana (odwołana) z powodu 
wielkiej niewdzięczności lub innych przyczyn, jak  
również zwykła darow izna może być odw ołana 
z przyczyn nieprzewidzianych w §§ 947 —  954 u. c. 
W  takim  razie darow izna stanie się odwołalna 
wprawdzie nie z mocy ustawy, lecz z mocy umowy. 
Bowiem nie ma przepisu, iżby darujący nie m ógł so­
bie zastrzec w  drodze um ow y prawa odwołania daro 
w izny tam, gdzie ono z ustaw y nie przysługuje. — 
(C. II . 1752/38).

RYGOR O Z A K A ZIE  W Y D Z IE R Ż A W IA N IA  
W SPÓ ŁW ŁA SN O ŚC I

W obec art. 20 ustaw y hip. z  roku 1818 nie może 
ulec zatw ierdzeniu wniosek w  przedmiocie u jaw nie­
nia w  w ykazie hipotecznym  praw dzierżaw y w spół­
własności przed w ykreśleniem  rygoru o zakazie w y ­
dzierżawiania praw  współwłaściciela nieruchomości. 
Rozstrzyganie kwestii, czy jeden  ze współwłaścicieli 
nieruchomości może, bez zgody innych, zastrzec ry ­
gor niew ydzierżaw iania swych praw , nie może być 
przedm iotem  rozważania w postępowaniu hipotecz­
nym, w którym  spór o praw o nie ulega rozstrzygnię­
ciu, gdyż postępowanie to m a charakter postępowa­
nia homologacyjnego. (C. I. 2017/37).

PR A W O  I O B O W IĄ Z E K  O D K U PU
Um owa o kupno-sprzedaż z jednocześnie narzuco­

nym  praw em  i obowiązkiem sprzedawcy odkupienia  
przedm iotu sprzedaży za cenę znacznie wyższą od 
otrzym anej, jakkolw iek praw nie dopuszczalna, nie 
m oże być nadużyw ana do celów spekulacyjnych, 
szczególnie zaś do obejścia ustaw y o lichwie i zasad 
dobrych obyczajów i uczciwości w obrocie (art. 55, 
56 kod. zob.) i dlatego przepis art. 341 kod. zob., za­
pobiegając takim  możliwościom, stanowi jako ius co- 
gens, że sprzedawca może w każdym  takim  przypad­
ku żądać obniżenia ceny odkupu do wartości p rzed­
miotu sprzedaży w chwili w ykonania praw a odkupu. 
(C. 11. 1441/38).

*
Przez w pisanie praw a odkupu do ksiąg gruntowych 

nie staje się to praw o rzeczowym, lecz zyskuje tylko 
skuteczność i może być wykonane przeciwko dalszym 
nabywcom nieruchomości, której dotyczy. Dalszych 
skutków praw nych wpis praw a odkupu do ksiąg 
gruntowych nie wywołuje. C iężary hipoteczne, spo ­
wodowane przez nabywcę na takiej nieruchomości., 
co do której zastrzeżone jest praw o odkupu, w sto­
sunku do wierzycieli nie gasną w razie wykonania 
praw a odkupu. W  myśl § 1069 ustaw y cywilnej z ro ­
ku 1811 nabyw ca nieruchomości z praw em  odkupu 
jest tylko odpowiedzialny za zm niejszenie się w arto­
ści nieruchomości. (C. II. 1613/38).

Z A SK A R ŻA N IE C ZY N N O ŚC I PO ZO R N Y C H
W edług  art. 35 § 2 kodeksu zobowiązań wierzycie­

le stron oraz osoby trzecie m ogą powoływać się na 
pozorność wszelkich czynności praw nych, zdziałanych

na ich szkodę.Kodeks zobowiązań wychodzi w praw ­
dzie w założenia, że w zasadzie na nieważność czyn­
ności pozornej, jakkolw iek jest to nieważność z sa­
mego praw a, m ogą się powoływać tylko rtrony, bo 
tylko między nimi istnieje porozumienie co do po- 
zorności i one m ogą z niego nie korzystać, jednak 
czyni w yjątek  w odniesieniu do osób trzecich, na  któ­
rych szkodę czynność pozorną zawarto, gdyż wtedy 
strony, jako działające w zamiar/.e nieetycznym, nie 
zasługują na  ochronę w postaci znacznie ostrzejszych 
wymogów skargi pauliańskiej.

W ed łu g  ustępu 2 art. 35 k. z. w ierzyciele i osoby 
trzecie muszą tylko  w ykazać zamiar ich pokrzyw dze- 
dzenia (słowa „zdziałanych na ich szkodę“ w  odróż­
nieniu od użytych w  art. 288 § 1 k. z. słów „z ich 
szkodą"), natomiast nie m uszą w ykazyw ać szkody
i nie są zw iązani term inam i skargi pauliańskiej. Z 
przepisu tego wynika dalej, że w tych przypadkach 
zaskarżenie w rozumieniu art. 288 k. z. jest niepo­
trzebne, wierzyciele bowiem i osoby trzecie m ogą się 
powoływać na nieważność czynności praw nych jako 
na coś już istniejącego i to w jakim kolw iek postępo­
waniu. (C. II. 1633/38).

W PIS H IPO TEC ZN Y  
NA ZIEM IA C H  PO ŁU D N IO W Y CH

O ile powód uzasadnia swe prawo własności wpisem hipo­
tecznym, należy zaznaczyć, że w myśl § 431 ustawy cywilnej 
z roku 1811 i w myśl napisu nad  § 426 u. c., a odnoszącego 
się też do § 431 u. c., wpis hipoteczny jest tylko sposobem 
oddania posiadania nieruchomości i nie może zastąpić drugie­
go wymogu przeniesienia własności tj. ważnego tytułu  (§ 423 
i 424 u. c.). W praw dzie powód powołuje się na kontrakt kup­
na i sprzedaży, zdziałany na jego rzecz przez poprzednika w 
księdze gruntowej, jednak powód zapomina, że istnieje jesz­
cze przepis § 442 u. c., według którego nikt nie może przenieść 
na drugiego więcej praw, aniżeli sam ma. Gdy wykazanym 
zostało, że ten poprzednik nie miał sam praw a własności spor­
nej realności, tym samym nie mógł przenieść tego praw a na 
powoda. D obra w iara powoda nie może zastąpić wymogu 
przepisu § 442 u. c. (C .II.1872/38).

W YKREŚLANIE W PISÓ W  H IPO TEC ZN Y C H  
N A  ZIEM IA C H  W SCHO DN ICH

Pow staje zasadnicze pytanie, czy nadane przez art. 1651 t. X  
cz. 1 Zw. pr. starszemu notariuszowi prawo wykreślania z re­
jestru  wieczystego i wykazu zastrzeżeń wzmianki o zastawie 
m ajątku po przedstawieniu mu wydanego w trybie art. 146032
u. p. c. zaświadczenia Sądu o przyjęciu do depozytu należności 
z aktu zastawu może dotyczyć majątków hipotekowanych. Na 
pytanie to należy dać odpowiedź przeczącą.

Przedewszystkiem mylne jest twierdzenie skargi kasacyjnej, 
że rozpoznając sprawę w trybie, przewidzianym art. 1651 t.
X  cz. 1 Zw. pr. i 146032 u. p. c., W ydział Hipoteczny nie miał 
prawa ustosunkować się krytycznie do wydanego przez Sąd 
Okręgowy zaświadczenia o przyjęciu do depozytu należności 
z aktu zastawu i rozważać, czy decyzja Sądu. na mocy której 
to zaświadczenie zostało wydane, może być uznana za stwier­
dzenie sądowe o uiszczeniu należytym długu. Twierdzenie to 
jest sprzeczne z orzeczeneim Sądu Najwyższego (Zb. Orz. z 
1925 r. nr. 149), w którym Sąd Najwyższy wyjaśnił, że w przy­
padku, gdy do depozytu wniesiona zostaje suma na umorzenie 
długu z aktu zastawu, rozrachunek, o którym mówi ustęp 2 
art. 146032 u. p. c., może być dokonany jedynie przez starsze­
go notariusza, Sąd zaś Okręgowy w myśl art. 146032 u. p. c. 
w ydaje zaświadczenie, nie badając słuszności oświadczeń skła­



dającego depozyt, wobec tego starszy notariusz przed w ykre­
śleniem wpisu oraz zastrzeżenia ma obowiązek sprawdzenia, czy 
wniesiona do depozytu suma pokrywa w zupełności dług z aktu 
zastawu.

Skoro więc decyzja Sądu Okręgowego o wydaniu zaświad­
czenia w kwestii wykreślenia wpisu znaczenia decydującego nic 
ma i rozstrzygnięcie te j kwestii włożone zostało na starszego 
notariusza, to w stosunku do m ajątków hipotekowanych czyn­
ność taka ze strony W ydziałów  Hipotecznych musi być roz­
patrywana pod kątem przepisów ustawy hipotecznej.

W  orzeczeniu nr. 100 Zb. Orz. z 1935 r. Sąd Najwyższy 
wskazał, że w myśl przepisów ustawy hipotecznej 1818 r. 
wpisy z wykazu hipotecznego mogą być wykreślone tylko na 
podstawie zezwolenia osoby zainteresowanej albo na podstawie 
orzeczenia sądowego. Orzeczenie powyższe zapadło na tle usta­
wodawstwa, obowiązującego w okręgu sądowym białostockim, 
w którym obok ustawy hipotecznej 1818 r. działają przepisy 
t. X  cz. 1 Zw. pr., wobec czego Sąd Najwyższy, wypowiada­
jąc wyżej wspomnianą zasadę musiał mieć na względzie rów ­
nież przepis art. 1651 t. X . cz. 1 Zw. pr., którego dyspozycja 
wszakże co do praw a starszego notariusza wykreślenia wpisu 
nie stanęła Sądowi Najwyższemu na przeszkodzie do w ypow ie­
dzenia powyższej zasady. Co zaś do tego, że w przypadku ma 
zastosowanie nie ustawa hipoteczna 1818 r., lecz ustawa h i­
poteczna z dnia 31 sierpnia 1919 r. (Dz. U. z 1928 r. nr. 53 
poz. 510), to okoliczność ta w przypadku nie ma znaczenia, 
gdyż wykreślenie z hipoteki wpisu w trybie, wskazanym w art. 
1651 t. X  cz. 1 Zw. pr., sprzeciwia się istocie ustroju hipotecz­
nego zarówno podług ustawy 1818 r., jakoteż ustawy z 1919 r., 
istota bowiem przepisów obu ustaw jest w tym względzie iden­
tyczna.

N ie jest zasadny zarzut skargi kasacyjnej, że art. 1651 t. X. 
cz. 1 Zw. pr. nie został uchylony, dla m ajątków zaś, uregulo­
wanych hipotecznie, obowiązki starszego notariusza przeszły 
na W ydział Hipoteczny, nie było bowiem podstawy do uchy­
lenia powyższego przepisu, gdyż nie wszystkie m ajątki zosta­
ły hipotecznie uregulowane, oraz nie chodzi o to, czy W ydzia­
ły Hipoteczne zastąpiły starszych notariuszy, lecz o to, czy przy 
systemie hipotecznym dopuszczalny jest ten sam tryb postępo­
wania przy wykreślaniu wpisów hipotecznych, jaki z mocy art. 
1651 t. X. cz. 1 Z w. pr. is tn iał przy systemie, ustanowionym 
dla ksiąg wieczystych. Z tych zasad należy uznać, że przewi­
dziane w  art. 1651 t. X . cz. 1 Zw. pr. uprawnienie starszego 
notariusza nie dotyczy m ajątków  hipotekowanych  — (C. 1. 
1901137).

T Y T U Ł  W ŁASNOŚCI UW ŁASZCZONEGO 
UŻY TKOW NIKA

Z mocy art. 17 ustawy z dnia 20.V I.1924 r. w sprawie 
uwłaszczenia b. czynszowników, b. wolnych ludzi i długolet­
nich dzierżawców (Dz. U. 1929 r. poz. 254) w redakcji ustawy 
z dnia 28.III. 1933 r. (Dz. U. poz. 268) tytułem prawnym naby­
cia jest „prawomocne orzeczenie komisji uwłaszczeniowej lub 
orzeczenie okręgowej komisji ziemskiej o nabyciu gruntu przez 
użytkownika po wypłaceniu lub złożeniu do depozytu ceny n a ­
bycia w całości lub pierwszej je j ra ty“. Powyższe brzmienie 
ustawy wskazuje, że w przypadku, gdy jak  w niniejszej sp ra­
wie, komisja uwłaszczeniowa rozłożyła cenę nabycia na sp ła­
ty, uwłaszczony użytkow nik zyskuje ty tu ł własności gruntu do­
piero po uiszczeniu pierwszej raty i, o ile te j raty w  terminie 
nie wpłaci, właściciel m ajątku może wystąpić z żądaniem uzna­
nia, iż orzeczenie kom isji uwłaszczeniowej nie stanowi dla da­
nego użytkownika tytułu prawnego nabycia, i usunięcia go z 
działki, jako posiadającego ją  bez tytułu.

W yrażony przez Sąd A pelacyjny pogląd, że użytkownik, któ­
remu zostało przyznane prawo nabycia działki, już od chwili 
uprawomocnienia się orzeczenia komisji uwłaszczeniowej staje

się właścicielem tej działki, tyle że pozahipotecznym, i że art. 
17 ustawy uwłaszczeniowej od zapłacenia ceny nabycia względ­
nie pierwszej je j raty  uzależnia tylko uzyskanie przez użyt­
kownika tytułu własności hipotecznego, nie jest zgodny z 
brzmieniem pomienionego art. 17, który uzależnia od zapłace­
nia ceny szacunkowej powstanie tytułu nabycia wogóle, a nie 
tylko tytułu hipotecznego, i o praw ie ujaw nienia przez użyt­
kownika swego nabycia w księdze hipotecznej mówi jako o 
konsekwencji posiadania przez niego tytułu własności.

Nie ma podstawy do wniosku, iż prawodawca miał na myśli 
nadanie użytkownikowi praw a własności niekompletnego, opar­
tego na tytule, nie mogącym być ujawnionym w hipotece, i tym 
samym wytwarzanie niezgodności rzeczywistego stanu rzeczy 
z hipotecznym, z drugiej zaś strony przy przyjętej przez Sąd 
Apelacyjny wykładni powyższego przepisu właściciel m ają t­
ku w razie nieuiszczenia przez użytkownika ceny nabycia 
względnie pierwszej je j ra ty  byłby w bardzo niekorzystnej sy­
tuacji, nie mogąc ani żądać zwrotu działki, ani zabezpieczyć 
swojej należności na hipotece, i mógłby tylko dochodzić jej 
jako pretensji osobistej. (C. I. 1614137).

KAUCJA H IPO TEC ZN A  W  W A LU C IE ZA G R A N IC ZN EJ

Zapisana w walucie zagranicznej kaucja hipoteczna podpa­
da pod pojęcie ustanowionej na nieruchomości hipoteki w w a­
lutach zagranicznych, która z mocy art. 6 rozp. Prez. Rzeczpl. 
z dnia 12 czerwca 1934 r. o wierzytelnościach w walutach za­
granicznych (Dz. U. nr. 59 poz. 509) podlega w postępowaniu 
egzekucyjnym przy podziale uzyskanego szacunku licytacyjnego 
obliczeniu według kursu z dnia poprzedzającego licytację.

Sąd nie ma podstawy praw nej do uznania za prawidłowe 
zaliczenie przez nabywcę na poczet szacunku licytacyjnego, j a ­
ko zabezpieczonej kaucją hipoteczną dolarową, całkowitej su­
my, w ynikającej z przeliczenia według kursu z dnia w ym agal­
ności długu kwot dolarowych, zasądzonych z weksli, jeżeli 
przekraczała ona wysokość powyższej kaucji hipotecznej, prze­
liczonej według kursu dolara z przedednia licytacji (odbytej 
po dniu wejścia w życie rozp. z dnia 12 czerwca 1934 r. o w ie­
rzytelnościach w walutach zagranicznych) — (C. 1. 1580137).

PRZERACH OW A NIE RESZTY SZACUNKU 
NIERUCHOM OŚCI

Skarga kasacyjna zarzuca, że zaskarżony wyrok błędnie 
oparł się przy ustaleniu m iary przerachowania reszty szacun­
ku nieruchomości na ogólnikowej przesłance o wzroście siły 
nabywczej pieniądza, aczkolwiek m iarę wzrostu wartości n a ­
bywczej pieniądza daje już liczba 93%, wprowadzona przez 
biegłych dla określenia zmiany wartości nieruchomości. Z a ­
rzut powyższy jest słuszny, gdyż wzrost siły nabywczej pie­
niądza o tyle tylko ma w pływ  na przerachowanie w ierzytel­
ności z tytułu reszty szacunku nieruchomości, że wpływa na 
określenie obecnej wartości te j nieruchomości i tym  samym  
na obniżenie stosunku te j wartości do wartości nieruchomości 
w dacie sprzedaży, co znowu pociąga za sobą obniżenie miary 
przerachowania reszty szacunku w myśl ust. 1 lit. „a“ § 29 
rozp. walor. (C. I. 1790/37).

ZAKRES STOSO W AN IA  U LG H IPO TECZN Y CH

Koniecznymi i zasadniczymi wymogami dla zastosowania ulg 
przewidzianych w ustawie z dnia 29 marca 1933 r. o ulgach 
w zakresie oprocentowania i terminów spłaty wierzytelności 
hipotecznych (Dz. U. nr. 25 poz. 213) jest, aby wierzytelność 
powstała przed dniem 1 lipca 1932 r. (art. 12 L. 3), oraz aby 
w dniu wejścia w życie pomienionej ustawy tj. w dniu 10 
kwietnia 1933 r. była zabezpieczona hipoteką umowną (art. 
1 ust. 1 i 2 i art. 14).

Ten ostatni wymóg nie uległ żadnej zmianie przez wydanie



rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 wrześ­
nia 1934 r. (Dz. U. poz. 845) i ustawy zi dnia 3 grudnia 1935 r. 
(Dz. U. poz. 524), gdyż te przepisy prawne przesunęły jedynie 
term iny wymagalności wierzytelności hipotecznych z art. 2 i 
3 ustawy oraz zredukowały wysokość odsetek, a więc chybio­
ne są wywody skargi kasacyjnej, jakoby ulgi w zakresie opro­
centowania i terminów spłaty przysługiwały wszystkim wierzy­
telnościom, które w dniu wejścia w życie tych dodatkowych 
ustaw były zabezpieczone hipoteką umowną. (C. II. 1915/38).

D ZIED ZIC ZEN IE PO U ZN AN YM  ZA ZMARŁEGO

Poniew7aż prawo dziedziczenia służy sukcesorom od dnia 
naturalnej śmierci spadkodawcy (art. 1222 p. 1 t. X. cz. 1 
zw. pr.), niezbędnym jest przy rozważaniu kwestji praw a po­
woda rozstrzygnięcie zagadnienia: do jak iej chwili przy uzna­
niu w trybie art. 1777— 177710 u. p. c. zaginionego spadko­
dawcę za zmarłego powinno być odniesione nastąpienie fizycz­
nej jego śmierci, czy do domniemanej chwili, ustalonej de­
cyzją Sądu, czy też, jak  chce zaskarżony wyrok, do daty 
uprawomocnienia się tej decyzji, od której zgodnie z judyka- 
turą Sądu Najwyższego rozpoczyna się bieg przewidzianego 
w art. 1246 t. X. cz. 1 zw. pr. przedawnienia dla zgłoszenia 
przez sukcesorów swych praw  (S. N. 1936 r. nr. 259).

Przy rozważaniu powyższej kwestji należy mieć na wzglę­
dzie, że data śmierci zaginionego, ustanowiona decyzją Sądu, 
a oparta na dowodach i zbadanych przez Sąd faktach, stano­
wi najbardziej prawdopodobną domniemaną chwilę rzeczywi­
stego zgonu, gdy natom iast moment wydania decyzji, z ko­
nieczności przygodny, żadnego związku z chwilą naturalnej 
śmierci zaginionego nie ma.

Już z tego powodu z dwu dat: ustanowionej decyzją chwili 
śmierci i samej decyzji, pierwszą należy uważać za moment 
zgonu, pociągający za sobą m aterialno-praw ne następstwa. 
Chwila ta, jako domniemana, może być obalona, w braku zaś 
tego musi być uznaw ana za odpow iadającą rzeczywistości. In ­
ne stanowisko nie odpowiadałoby istotnemu stanowi rzeczy, bę­
dąc oparte na sztucznej koncepcji otwarcia spadku, t. j. n a ­
stąpienia naturalnej śmierci spadkodawcy w dacie, co do k tó­
rej prawdopodobieństwo rzeczywistości jest wykluczone...

Zgodnie z powyższym należy uznać, że z uprawomocnieniem 
się decyzji Sądu, uznającej spadkodawcę za zmarłego, po­
wstaje dla spadkobiercy jedynie form alna możliwość zgłoszę 
nia samego roszczenia, samo zaś prawo do spadku służy mu 
już ,z chwilą śmierci spadkodawcy, ustanowionej w decyzji 
Sądu. (C. I. 2316137).

EG ZEK U CJA  PROW A DZO NA  PRZEZ TOW A RZY STW O  
KREDYTOW E ZIEM SKIE

Przepisy ustawy Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
(Dz. U. z 1933 r. nr. 10 poz. 66), ustalające term iny i tryb 
wnoszenia zarzutów w toku egzekucji z nieruchomości, prow a­
dzonej przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, w przedmiocie 
niezachowania formalności przedlicytacyjnych, jak też i za­
kaz wnoszenia zarzutów po upływie ściśle określonych term i­
nów, m ają  zastosowanie również i do przypadku, gdy n ieru­
chomość w braku licytantów przeszła na własność Towarzyst­
wa Kredytowego Ziemskiego. (C. I. 24/38).

U PR Z Y W IL EJO W A N IE  N A D ZW Y C ZA JN EJ D A N IN Y  
M A JĄ TK O W EJ

Z art. 2 ustawy iz dnia 24 m arca 1933 r. (Dz. U. poz. 248) 
wynika, iż nadzwyczajna danina m ajątkow a stanowi podatek 
kontyngentowy, jak  i ustanowiony ustawą z dnia 11.VIII. 
1923 r. (Dz. U. poz. 746) podatek m ajątkow y (art. 1), przy 
czym danina powyższa pobiera się wzamian za umorzony w 
myśl art. 1 ustawy z dnia 24.I I I .1933 r. podatek majątkowy.

W edług art. 3 tejże ustawy daninę m ajątkow ą uiszczają p ła t­
nicy państwowego podatku gruntowego, państwowego podatku 
przemysłowego oraz państwowego podatku od nieruchomości, 
wyszczególnionych w tym przepisie (art. 3 p. III). Stosownie 
do art. 7 ustawy powyższej podstawą do obliczenia kontyngen­
tu daniny służą odpowiednio pomienione podatki państwowe, 
wymierzone przez właściwe władze płatnikom. W  myśl § S 
p. 2 rozp. Min. Skarbu z dnia 13.V II.1933 r. w sprawie obli­
czenia i poboru nadzwyczajnej daniny m ajątkow ej w 1933 r. 
(Dz. U. poz. 402) oraz § 5 p. 3 takiegoż rozp. z dnia 24.11. 
1934 r. (Dz. U. poz. 133) zmiany w wysokości wyszczególnio­
nych wyżej państwowych podatków pociągają z urzędu zmianę 
w wysokości nadzwyczajnej daniny m ajątkow ej, obliczonej w 
danej grupie kontyngentowej.

Z zestawień tych wszyskich przepisów niewątpliwie wyni­
ka, że danina majątkow a właściwie zwiększa podatki, na któ­
rych podstawie ją  się oblicza i dlatego stanowiąca przedmiot 
sporu danina majątkowa, jako  należna ze sprzedanych na li­
cytacji folwarków, w istocie rzeczy była podatkiem państwo­
wym, który według art. 41 ustawy hip. właściciel jest obowią­
zany ponosić z gruntu, a więc korzysta z przywileju, w  tym  
przepisie przewidzianego. — (C. /. 2176/37).

SCISŁOŚĆ T E R M IN U  
W  U M O W IE P R Z E D W S T Ę P N E J

S ą d  N a j w y ż s z y  w sprawie N r C. I. 2380/37 
orzekł, że postanowienie w umowie przedwstępnej 
sprzedaży, iż akt sprzedaży m a by sporządzony 
„natychm iast no uzyskaniu zgody U rzędu Ziemskie- 
go“ , nie d aje  podstawy do zastosowania przepisu 
§ 3 art. 62 Kodeksu Zobowiązań (podajem y za „N o­
wym Kodeksem Z ab o w iązan 1 N r 32-33 r. b.).

S ą d  N a j w y ż s z y  w sprawie N r C. II. 
1327/38 orzekł, że zobowiązanie się w umowie przed­
wstępnej do zeznania kontraktu  „po wpłaceniu ca­
łej ceny kupna“ nie dowodzi, by strony ustanowiły 
term in kontraktu na dzień następujący po dniu za­
padłości ostatniej ra ty  ceny kupna i że w tym  ujęciu 
term in ten wcale nie został określony, wobec czego 
brakło do pow stania umowy przedw stępnej (art. 62 
§ 1 Kod. Zob.) istotnej d la je j ważności przesłanki 
(podajem y za „N ow ą P alestrą“ N r 6 r. b.).

N A B Y C IE N A  L IC Y T A C JI 
N IE R U C H O M O ŚC I W  PA SIE  G R A N IC Z N Y M

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w spra­
wie N r 11. Cz. 29/39 orzekł, że do nabycia na licy­
tacji nieruchomości, położonej w pasie granicznym, 
potrzebne jest zezwolenie W ojew ody. W  uzasadnie­
niu postanow ienia czytamy m. in.:

W praw dzie cytowany art. 13 (prawa o granicach Państwa) 
mówi tylko o zakazie nabyw ania nieruchomości w drodze aktu 
prawnego, zdziałanego między żyjącymi lub na wypadek 
śmierci, jednak mimo to § 1 rozp. z 22/1 1937 poz. 84 Dz. U. 
nie wykracza poza jego ramy, gdyż cel tej ustawy byłby uda­
remniony, gdyby nabycie nieruchomości na licytacji nie w y­
magało zezwolenia.

(Podajem y za „Orzecznictwem Sądów Polskich1' 
zesz. 7-8 r. b., gdzie przytoczone postanowienie 
opatrzone jest glossą P. M. Allerhanda, który w y­
pow iada się krytycznie o zasadności praw nej stano­
wiska, zajętego przez Sąd A pelacyjny we Lwowie).



Akty ustawodawcze i rozporządzenia 

PRAWO O OBLIGACJACH

W  N r. 58 Dziennika Ustaw pod poz. 379 ogłoszo­
ne zostało praw o o obligacjach, które weszło w życie 
na całym obszarze Państw a z dniem  1 lipca r. b.

Rządowy pro jek t p raw a o obligacjach był przed­
miotem gruntow nych obrad ciał ustawodawczych w 
poprzedniej kadencji (por. P. K . N r 7, 1936 r., str. 
22, gdzie podano też główne postanow ienia ówcze­
snego projektu), jednakże nie został doprowadzony 
do końca. W  bieżącej kadencji Rząd ponownie w ystą­
pił z odpowiednim projektem  (druk sejmowy N r 48), 
w którym  uwzględnił niektóre ustalenia ciał ustaw o­
dawczych z poprzedniej kadencji.

Główne p o s t a n o w i e n i a  nowego praw a o 
obligacjach przedstaw iają się, jak  następuje:

Obligacje emitować mogą jedynie osoby prawne, ustawowo 
do tego upoważnione.

W artość nominalna  obligacji nie może być mniejsza niż sto 
złotych łub ich równowartość w walucie obcej.

Obligacje mogą być imienne lub na okaziciela. Obligacje są 
zbywalne.

Losowanie obligacyj w celu umorzenia odbywa się w obec­
ności; notariusza, który sporządzi protokół z przebiegu loso­
wania.

Jedynie krajowe spółki akcyjne, posiadające wpłacony 
i nieuszczuplony kapitał zakładowy w wysokości przynajm niej 
jednego miliona złotych, mogą emitować obligacje. Spółki ak­
cyjne, zajm ujące się czynnościami ubezpieczeniowymi, nie mo­
gą emitować obligacyj. Spółki akcyjne, nie posiadające b ilan ­
su oraz rachunku zysków i stra t za trzy pełne la ta  obrotowe, 
zatwierdzonych zgodnie z przepisami kodeksu handlowego, nie 
mogą emitować obligacyj; jednakże M inister Skarbu może 
w poszczególnych przypadkach zezwolić na odstąpienie od tej 
zasady, w stosunku do spółek, mających znaczenie państwowe 
lub charakter użyteczności publicznej.

Uchwala walnego zgromadzenia spółki akcyjnej o em itowa­
niu obligacyj powinna określić warunki emisji, a w szczegól­
ności pow inna oznaczyć: 1) sumę długu, ilość i wartość no­
m inalną odcinków; 2) oprocentowanie; 3) sposób umorzenia 
długu obligacyjnego; 4) szczególne zabezpieczenia, jeżeli są 
przewidziane; 5) rodzaj obligacyj. Z arząd spółki złoży pro­
tokół walnego zgromadzenia w przeciągu dwóch tygodni są­
dowi rejestrowemu.

Em isja obligacyj może nastąpić na podstawie subskrypcji 
publicznej lub bez takiej subskrypcji w drodze zaofiarowania 
prywatnego.

Spółka akcyjna przed ogłoszeniem wezwań do publicznej 
subskrypcji podda badaniu biegłych rewidentów, wyznaczo­
nych w sposób określony w art. 313 § 2 kodeksu handlow e­
go: 1) stan majątkow y i całokształt interesów przedsiębior­
stwa; 2) zabezpieczenia na rzecz właścicieli obligacyj.

W ezwanie do publicznej subskrypcji może nastąpić dopiero 
po złożeniu jednego egzemplarza sprawozdania i opinii bie­
głych rewidentów w sądzie rejestrowym, nie później jednak 
niż w ciągu sześciu miesięcy od dnia sporządzenia tej opinii.

Zapisy i w płaty  na  obligacje mogą przyjmować jedynie: 
Bank Polski, banki państwowe tudzież inne banki, którym 
zezwoli na to M inister Skarbu.

Term in do zapisywania się na obligacje nie może być dłuż­
szy niż trzy miesiące od dnia otwarcia subskrypcji.

W  razie subskrybowania wszystkich obligacyj spółka pow in­
na postarać się niezwłocznie o dokonanie aktów prawnych,

jakie są potrzebne do ustanowienia zabezpieczeń, przewidzia­
nych w warunkach emisji.

Spółka dokona przydziału obligacyj subskrybentom w ciągu 
dwóch tygodni od terminu zamknięcia subskrypcji.

Term in do uzupełnienia wpłat subskrypcyjnych do pełnej 
wysokości sumy, przypadającej na przydzielone subskrybento­
wi obligacje, nie może być dłuższy od sześciu miesięcy, licząc 
od dnia otwarcia subskrypcji.

Emitowanie obligacyj drogą zaofiarowania prywatnego n a ­
stępuje na  podstawie umowy, mocą której spółka odstępuje 
oznaczonym osobom całą emisję lub je j część.

N ie stosuje się powyższych przepisów o emitowaniu obliga­
cji do spółek akcyjnych, zajmujących się czynnościami banko­
wymi.

Banki i instytucje kredytu długoterminowego  mogą emito­
wać obligacje z zachowaniem właściwych przepisów szczegól­
nych.

Z osób prawnych prawa publicznego mogą emitować obli­
gacje Z1 zachowaniem przepisów właściwych ustaw szczegól­
nych: 1) m. st. W arszawa i m iasta wydzielone z powiatowych 
związków samorządowych; 2) wojewódzkie i powiatowe związ­
ki samorządowe; 3) związki międzykomunalne, posiadające 
charakter korporacyj praw a publicznego.

Obligacje mogą emitować za zezwoleniem Ministra Skarbu:
1) fundacje, m ające na  celu pożytek publiczny; 2) gwarectwa, 
posiadające osobowość praw ną; 3) spółdzielnie, działające na 
terenie całej Rzeczypospolitej Polskiej, których członkami są 
wyłącznie inne spółdzielnie (centrale spółdzielcze).

Monopole oraz wyposażone w osobowość praw ną przedsię­
biorstwa i fundusze państwowe mogą emitować obligacje je ­
dynie w granicach upoważnień, udzielonych aktem ustawodaw­
czym.

Zgromadzenie właścicieli obligacyj jest reprezentacją wszyst­
kich właścicieli obligacyj danej emisji wobec spółki em itującej 
w zakresie unormowanym przepisami działu III omawianego 
prawa.

Przepisy art. 412 kodeksu handlowego o protokołowaniu 
uchwał walnych zgromadzeń spółek akcyjnych i prowadzeniu 
księgi protokołów stosuje się odpowiednio do uchwał zgroma­
dzeń właścicieli obligacyj.

Włościciele obligacyj mogą przeglądać księgę protokołów 
oraz żądać w ydania poświadczonych przez zarząd odpisów 
uchwał.

Przedmiotem uchwal zgromadzenia właścicieli obligacyj
mogą być tylko sprawy, dotyczące praw  właścicieli obligacyj 
wobec spółki em itującej i zobowiązań spółki wobec właścicieli 
obligacyj, jeżeli prawa te i zobowiązania oparte są na obliga­
cjach, emitowanych przez spółkę.

Prawomocne uchwały zgromadzenia właścicieli obligacyj
m ają moc obowiązującą w stosunku do wszystkich właścicieli 
obligacyj danej emisji, będących w obiegu.

Uchwały zgromadzenia włacicieli obligacyj w sprawach ob­
niżenia oprocentowania oraz zmiany zabezpieczeń długu obli­
gacyjnego w ym agają zatwierdzenia sądu okręgowego na wnio­
sek spółki, pełnomocnika właścicieli obligacyj lub kuratora, 
wyznaczonego w celu tymczasowego reprezentowania ogółu 
właścicieli obligacyj. W niosek o zatwierdzenie powinien być 
zgłoszony w sądzie w terminie miesięcznym od daty powzięcia 
uchwały pod rygorem je j nieważności.

Pełnomocnik, wybrany do stałej obrony interesów ogółu 
właścicieli obligacyj, zgłosi swoje miejsce zamieszkania do 
rejestru handlowego w celu wpisania pod numerem spółki em i­
tującej. Pełnomocnik taki ma prawo: 1) żądać od władz spół­
ki materiałów, danych i informacyj, potrzebnych mu do n a ­
leżytego wykonywania obowiązków; 2) uczestniczyć w walnym 
zgromadzeniu spółki em itującej z głosem doradczym; 3) do­
konywać czynności zachowawczych, jakie należy podjąć w in ­



teresie właścicieli obligacyj dla zabezpieczenia ich praw, w y­
nikających z obligacyj.

Członkowie władz zarządzających i nadzorczych, pracow ni­
cy spółki em itującej oraz instytucji, której spółka zleciła do­
konywanie wypłat za obligacje i kupony danej emisji, nie mogą 
być pełnomocnikami, wybieranymi przez zgromadzenie właści­
cieli obligacyj.

Umowa nie może uchylić ani ograniczyć uprawnień, służą­
cych w myśl omawianego praw a zgromadzeniu właścicieli obli­
gacyj i pełnomocnikom przez to zgromadzenie wybranym.

Przepisy przejściowe dla ziem środkowych, południowych
i wschodnich  stanowią m. in., co następuje:

Można na rzecz właścicieli obligacyj ustanowić zabezpiecze­
nie hipoteczne. Do ustanowienia hipoteki wystarcza jedno 
stronne oświadczenie właściciela nieruchomości. W pis w księ­
dze hipotecznej powinien wskazywać w szczególności: ogólną 
sumę, dla której ustanawia się hipotekę, ilość, serię, numery
i wartość nom inalną obligacyj, term in i sposób ich spłaty oraz 
oprocentowanie. W ierzyciela imiennie nie oznacza się.

Przez nabycie obligacji nabywa się również hipotekę, która 
ją  zabezpiecza, bez potrzeby ujaw niania przelewu w księdze 
hipotecznej.

Protokół unieważnienia wycofanych z obiegu obligacyj, 
sporządzony przez notariusza, jest tytułem do wykreślenia praw  
hipotecznych, ustanowionych na rzecz właścicieli obligacyj. 
Obligacje, wycofane z obiegu, uniew ażniają się przez skaso­
wanie na nich w sposób trw ały podpisów dłużnika.

Pełnomocnik, wybrany przez zgromadzenie właścicieli obli­
gacyj, ujaw ni w księdze hipotecznej swoje zamieszkanie i w 
przypadku wszczęcia egzekucji do nieruchomości, na której 
są zabezpieczone hipotecznie obligacje, dopilnuje praw w ła­
ścicieli obligacyj. Sąd ustanowi w trybie art. 660 kodeksu po­
stępowania cywilnego kuratora do reprezentowania właścicieli 
obligacyj, jeżeli pełnomocnik nie może działać lub nie u jaw ­
nił swojego zamieszkania w księdze hipotecznej (przepisów, 
zawartych w niniejszym ustępie nie stosuje się na ziemiach 
południowych).

N a obszarze ziem południowych stosuje się nadto przepis, 
że do podania o uzyskanie wpisu w księdze hipotecznej na 
rzecz właścicieli obligacyj nie potrzieba załączać dokumentu 
dłużnego.

Przepisy przejściowe dla ziem  zachodnich stanowią m. in., 
że postanowienia omawianego praw a nie naruszają praw  i obo­
wiązków pełnomocnika hipotecznego, ustanowionego na pod­
stawie § 1189 kodeksu cywilnego niemieckiego. Ponadto peł­
nomocnikowi temu służy prawo zwoływania zgromadzenia w ła­
ścicieli obligacyj tak, jak  pełnomocnikowi, wybranemu przez 
zgromadzenie właścicieli obligacyj.

Przepisy końcowe stanowią m. in., że omawiane prawo nie 
dotyczy listów zastawnych, oraz zaw ierają postanowienie o 
nieco odmiennym stosowaniu przepisów przejściowych do obli­
gacyj, emitowanych przez Państwo, & tym m. in., że proto­
koły unieważnienia obligacyj będzie sporządzał organ, w yzna­
czony przez M inistra Skarbu, a nie notariusz.

*
Ze względu na szczególne znaczenie praw a o obli­

gacjach dla praktyki notaria lnej podajem y w yjątki 
z u z a s a d n i e n i a  projektu  rządowego, zawarte 
w druku sejmowym N r 48. U zasadnienie to, zacho­
w ując pełny w alor w stosunku do tekstu praw a, 
przyczynia się oczywiście do u łatw ienia badania 
tekstu. Oto brzmienie w yjątków  z uzasadnienia:

Projektow ana ustawa ma na celu uporządkowanie w n a ­
szym ustawodawstwie stanu praw nego w zakresie emitowania 
obligacyj i zapewnienie obligacji należnego je j miejsca w sy­
stemie kredytowym. Państwo Polskie nie posiada dotychczas 
jednolitej ustawy, obejm ującej całokształt zagadnienia kre­

dytu obligacyjnego. Obecny stan prawny w tej dziedzinie 
przedstawia się jak następuje:

A rt. 51 ustawy konstytucyjnej z dnia 23 kwietnia 1935 r. 
stanowi, że zaciągnięcie pożyczki państwowej może nastąpić 
tylko na mocy aktu ustawodawczego...

Sprawę emitowania obligacyj przez banki państwowe re­
gulują statuty tych banków wydane w formie aktów ustawo­
dawczych...

Związki samorządu terytorialnego mogą emitować obligacje 
na mocy ustawy o tymczasowym uregulowaniu finansów ko­
munalnych (Dz. U. R. P. N r 62/1936, poz. 454, art. 33, 36, 37).

Prawo bankowe z r. 1928 zawiera następujące postanowie­
nia w sprawie emitowania obligacyj przez banki:...

Norm y obowiązujące w sprawie emitowania obligacyj przez 
osoby prawa prywatnego sprowadzają się do kilku postano­
wień kodeksu handlowego: 1) emisja obligacyj wymaga uchwa­
ły walnego zgromadzenia spółki akcyjnej (art. 388), 2) uchwa­
ła ta  powinna być powzięta większością Y\ głosów oddanych 
(art. 408 § 1).

Art. 422 pkt 5 kodeksu handlowego ustala zasady księgowa­
nia długów obligacyjnych w bilansach spółek.

Ustawodawstwo nasze nie tylko nie posiada konstrukcji 
praw nej regulującej dziedzinę prywatnego kredytu obligacyj­
nego w je j całokształcie, lecz nie zaw iera wyraźnych postano­
wień, które by wzbraniały wypuszczania obligacyj lub różnego 
rodzaju papierów pod tą nazwą osobom fizycznym lub oso­
bom prawnym praw a prywatnego. Co praw da przepisy, w pro­
w adzające kodeks karny z 1932 r., nie uchyliły art. 324 ko­
deksu karnego z 1903 r., zakazującego „otwarcia subskrybcj: 
na papiery wartościowe i puszczania ich w obieg bez właści­
wego zezwolenia", jednakże można wątpić, czy artykuł ten 
mógłby być zastosowany w wypadku wypuszczenia obligacyj 
przez osobą fizyczną lub spółkę handlową bez zezwolenia w ła­
dzy państwowej. W  tym stanie rzeczy nic nie stoi na przeszko­
dzie samowolnemu wypuszczaniu na rynek obligacyj przez 
osoby niepowołane lub majątkowo nieodpowiedzialne, jeśli 
tylko obligacje te znajdą łatwowiernych nabywców. Z tego 
względu projekt ustawy w art. 1 wprowadza ogólną zasadę, 
że emitować obligacje mogą jedynie osoby prawne, ustawowo 
do tego upoważnione. Konieczność wprowadzenia tej zasady, 
jako zasady ogólnej, ograniczającej swobodę zaciągania poży­
czek obligacyjnych, wynika ze stanowiska bezpieczeństwa obro­
tu gospodarczego i opieki Państwa nad kredytem...

Uwzględniając rolę ekonomiczną obligacji, projekt ustawy 
tworzy odpowiednie normy prawne, zmierzające do zapewnie­
nia obligacji możliwej gw arancji praw nej. Należy się spodzie­
wać, że ze wzrostem u nas pryw atnej kapitalizacji, omawiana 
forma kredytu znajdzie szersze zastosowanie, przyczyniając się 
do intensyfikacji naszego życia gospodarczego.

Przy ustalaniu zasad projektu ustawy wyodrębnia się dwa 
główne zagadnienia. Pierwsze, przy zachowaniu jakich w a­
runków wolno osobom i organizacjom prywatnym  wystawiać
i  puszczać w obieg obligacje. Drugie, jak  zorganizować po­
siadaczy obligacyj, aby umożliwić im należytą obronę ich in ­
teresów bez uszczerbku dla kredytobiorców i obrotu gospodar­
czego. W  łączności z pierwszym zagadnieniem powstaje kwe­
stia, czy każda emisja obligacyj powinna być uzależniona od 
zezwolenia władzy państwowej, czy też przy zachowaniu w a­
runków emitowanie obligacyj może być dokonane bez koniecz­
ności każdorazowej ingerencji władzy państwowej. Projekt 
ustawy stanął na stanowisku, że przyjęte w projekcie rygory 
wymagane przy emitowaniu obligacyj: obowiązkowa ocena bie­
głych rewidentów przed emisją obligacyj co do stanu m a ją t­
kowego przedsiębiorstwa i wartości proponowanych zabezpie­
czeń; udostępnienie tej oceny i sprawozdania biegłych zainte­
resowanym przez, złożenie oceny i sprawozdania w sądzie re­
jestrowym; umożliwienie utworzenia organizacji właścicieli



obligacyj; jawność procedury em isyjnej; odpowiednie sankcje 
karne — czynią zbędną bezpośrednią i każdorazową kontrolę 
emisji ze strony władzy państwowej. Dlatego projekt nie 
wymaga zezwolenia władzy państwowej przy emitowaniu obli­
gacyj prywatnych. Pod tym względem projekt idzie po linii 
kodeksu handlowego, stosując system zgłoszeniowy. Stosowa­
nie zasady systemu koncesyjnego, pozostałego u nas w b. za­
borze rosyjskim, nie byłoby uzasadnione. U staw a regulująca 
kwestię kredytu, czynnika o doniosłym znaczeniu gospodar­
czym, nie powinna narzucać życiu gospodarczemu zbut krępu­
jących przepisów. System koncesyjny nie jest znany w krajach
o rozwiniętym obrocie gospodarczym Europy zachodniej i Ame­
ryki. W  Niemczech zakaz formalny, zawarty w uchylonym 
u nas § 795 B. G. B., faktycznie był obchodzony przez cesję 
bankową w tytule imiennym. Należy poza tym wspomnieć, że 
przy tym systemie nabywca obligacji często poddaje się nie­
pożądanej sugestii, że zezwolenie władzy państwowej na emi­
sję obligacyj jes t jakoby gw arancją Państw a za emitowaną 
obligację i że Skarb Państwa jest z tego tytułu odpowiedzialny.

Znaczną część projektu ustawy poświęcono organizacji 
właścicieli obligacyj, przede wszystkim ich rozproszenie, trud ­
ność zebrania się i wzajemnego porozumienia, mała zazwyczaj 
aktywność „posiadaczy" — w ym agają specjalnych norm usta­
wodawczych. Z drugiej strony zadanie organizacji właścicieli 
obligacyj powinno być ściśle ograniczone do obrony praw, w y­
nikających z faktu zaciągnięcia pożyczki obligacyjnej. Nie 
można zatem zbytnio rozszerzać zewnętrznych form tej orga­
nizacji. Musi to być konstrukcja możliwie prosta, najm niej 
kosztowna, a zarazem dość sprężysta, posiadająca zdolność do 
samodzielnego działania...

PRZYSPOSOBIENIE MAŁOLETNICH
W  N r. 63 D ziennika U staw  pod poz. 416 ogłoszo­

na została ustaw a z 13.V II .1939 r. o ułatw ieniu 
przysposobienia małoletnich.

U staw a, ustalająca szczególny tryb przyspasabia- 
nia m ałoletnich (tryb norm alny pozostaje w mocy) 
stanowi m. in., co następuje;

Przysposobić małoletniego mogą małżonkowie, liczący nie 
mniej niż 35 lat, którzy zawarli związek małżeński co n a j­
mniej przed 5 latami. Sąd właściwy do zatwierdzenia umowy 
przysposobienia może udzielić zezwolenia na przysposobienie 
małoletniego przez osobę samotną, liczącą co najm niej 35 lat, 
albo przez małżonków, którzy nie odpow iadają warunkom, 
wymienionym w zdaniu poprzedzającym, jeżeli zachodzą w y­
jątkowo ważne powody przysposobienia, a w szczególności, 
jeżeli małżonkowie nie mogą mieć własnych dzieci. W  każ­
dym razie przysposabiający powinien być co najm niej o 15 
la t starszy od przysposobionego i nie mieć zstępnych ślub­
nych.

M ałoletni może być przysposobiony tylko do ukończenia 
la t 7. M ałoletni może być przysposobiony do ukończenia lat 12, 
jeżeli przysposabiający łożył na jego utrzymanie i wychowa­
nie co najm niej przez 3 la ta  przed ukończeniem lat 12, albo 
choćby przez krótszy okres czasu przed wejściem w życie oma­
wianej ustawy. M ałoletni, na którego utrzymanie i wychowanie 
przysposabiający łożył co najm niej przez 3 la ta  przed w ej­
ściem w życie omawianej ustawy, może być przysposobiony 
bez względu na wiek.

M ałoletni wyznania rzymskokatolickiego może być przyspo­
sobiony przez osobę należącą do tego wyznania, albo przez 
małżonków, z których przynajm niej jedno należy do tego w y­
znania.

W  imieniu małoletniego zawiera umowy przysposobienia je ­
go przedstawiciel ustawowy. Jeżeli m ałoletni ukończył la t 14, 
potrzebne jest także jego oświadczenie. W  imieniu dziecka,

którego rodzice są nieznani i nie zostali ujaw nieni w ciągu 
la t 2, albo dziecka opuszczonego, któremu rodzice nie zapew­
nia ją  utrzym ania w ciągu lat 3 i które korzysta z opieki spo­
łecznej, zgodę na przysposobienie wyraża organ opieki spo­
łecznej, wyznaczony przez M inistra Sprawiedliwości w poro­
zumieniu z Ministrem Opieki Społecznej w drodze rozporzą­
dzenia.

Akt przysposobienia można sporządzić — niezależnie od fo r­
my, przewidzianej w przepisach ogólnych — także przed są­
dem, właściwym do zatwierdzenia umowy przysposobienia 
(art. 7).

Stosunek przysposobienia można rozwiązać zgodnie, przy 
czym stosuje się odpowiednio przepisy o zawarciu umowy 
przysposobienia i je j zatwierdzeniu.

Om aw iana ustaw a zmienia również w art. 14 n ie ­
które postanowienia Kodeksu Cywilnego Kr. P. z 
1825 r. co do przysposobienia (tytuł V III, dział I):

1) przysposabiający w inien mieć ukończonych la t 40, a nie 
50 (art. 308);

2) art. 310 (warunek utrzymania przysposobionego, przyspo­
sobienie w ynagradzające) zostaje uchylony;

3) art. 311 ulega zmianie w tym sensie, że przysposobiony 
nie musi być pełnoletni: w imieniu małoletniego składa oświad­
czenie jego przedstawiciel ustawowy, jeżeli zaś małoletni 
ukończył la t 14, to również sam powinien złożyć oświadcze­
nie;

4) do art. 313 dodaje się postanowienie, że przez przysposo­
bienie praw a i obowiązki rodzicielskie przechodzą z rodziców 
przysposobionego na przysposabiającego.

Przedstawiona ustaw a jest wynikiem wniosku 
P. Posła E. Jurkowskiego, obejm ującego projekt 
ustawy o przysposobieniu dzieci opuszczonych (druk 
sejmowy N r 206). Kom isja praw nicza Sejmu roz­
szerzyła ram y projektu  na wszystkich małoletnich, 
a nie tylko opuszczonych. W  związku z tym  p ier­
wotny pro jek t uległ dość gruntownem u przeobraże­
niu (druk N r 236).

Co do form y postępowania, to projekt w ujęciu 
wnioskodawcy, stanowił, że... „akt przysposobienia 
dziecka opuszczonego zeznaje się przed no tariu ­
szem" (art. 5). Sejm zmienił to postanowienie tak, 
jak  opiewa ustawa w art. 7 (odpowiedni tekst zacy­
towaliśmy). Ponadto Sejm postanowił, że... „w yna­
grodzenie notariusza za sporządzenie umowy przy­
sposobienia obniża się o połowę" (art. 10), lecz Se­
nat skreślił to postanowienie (druk N r 255).

Pom ijając oczywistą bezzasadność obniżania tak ­
sy za sporządzenie aktu przysposobienia, skoro lu ­
dzie niezamożni dzieci nie przysposabiają (w w y ją t­
kowych w ypadkach może być zastosowany tryb 
z, art. 34 p. 6 pr. o not.), co Senat napraw ił, pozosta­
je  zasadniczy wyłom w teoretycznie mocno uza­
sadnionej myśli przewodniej ustaw odaw stw a pol­
skiego, że do przyjm ow ania oświadczeń woli powo­
łani są notariusze, a nie sądy. Jest to szczególnie ra ­
żące w w ypadku, gdy sąd m a zatw ierdzać akt, któ­
ry sam sporządza. W praw dzie postępowanie przed 
sądem jest wolne od opłat (art. 10), ale kwestia 
opłat —  w tym  wypadku, jak  zaznaczyliśmy, tak 
mało istotna — nie może i nie pow inna przesłaniać 
wskazań, dotyczących właściwego regulow ania sto­
sunków prawnych.

Podkreślony wyłom, jak  i zaznaczone usiłowanie 
obniżenia taksy, świadczy o szczególnym ustosun­
kowaniu się pewnych kół parlam entarnych  do insty ­
tucji notariatu .



ODDŁUŻANIE ROLNICTWA

W  N r. 57 Dziennika U staw  pod poz. 372 ogłoszo­
no ustawę z 28.VI.1939 r. (z mocą obowiązującą od 
dnia 30 czerwca r. b.) o częściowej zm ianie przepi­
sów o uporządkow aniu długów rolniczych.

U staw a ta  —  to efekt wniosku P. Posła L udw ika  
Rączkowskiego  i 124 towarzyszy (druk sejm owy N r 
127). W niosek ten uległ gruntow nem u przeobrażeniu 
w sejm owej Komisji Rolnej, k tóra opracow ała nowy 
tekst (druk N r 247).

Rzeczona ustawa stanowi m. in., co następuje:
Do dnia 31 grudnia 1940 r. ogranicza się wymagalność dłu­

gów rolniczych, uporządkowanych z mocy samego praw a, orze­
czenia urzędu rozjemczego oraz ugody, do 50% należności, któ­
rych płatność zapadła, bądź zapadtaie w ciągu la t 1939 i 1940. 
Ograniczenie wymagalności nie dotyczy 50% należności z ty tu ­
łu odsetek zaległych na 1 stycznia 1939 r., jak  również ca­
łości odsetek bieżących, przypadających wierzycielom od dnia
1 stycznia 1939 r.

W  stosunku do długów nie uporządkowanych wymagalność 
tych długów w okresie do dnia 31 grudnia 1940 r. ogranicza 
się do 50% należności. Ograniczenie wymagalności nie doty­
czy 50% należności z tytułu odsetek zaległych na 1 stycznia 
1939 r., jak  również całości odsetek bieżących, przypadają­
cych wierzycielom od dnia 1 stycznia 1939 r.

W  przypadku gdy dłużnik znajduje się w stanie w yjątko­
wych trudności płatniczych, urząd rozjemczy może na wniosek 
posiadacza gospodarstwa wiejskiego grupy A zawiesić w  ca­
łości lub w części na okres nie dłuższy niż do dnia 31 grud­
nia 1940 r. wymagalność wszelkich należności z tytułu długów 
rolniczych.

W łaściw y sąd, na wniosek posiadacza gospodarstwa w iej­
skiego grupy B lub C, może postanowić analogiczne zawiesze­
nie wymagalności zobowiązań, jeżeli dłużnik znajduje się w 
stanie wyjątkowych trudności płatniczych.

Zawieszenie wymagalności, o którym była mowa, nie obej­
muje odsetek, które będą przypadały na rzecz wierzyciela od 
dnia w ydania decyzji urzędu rozjemczego lub sądu.

W  art. 8—12 omawiana ustawa reguluje dalsze procesy 
konwersyjne  w zakresie długów rolniczych. M inistrowie Skar­
bu i Sprawiedliwości mogą w drodze rozporządzeń, każdy w 
swoim zakresie, zwolnić całkowicie lub częściowo od wszel­
kich opłat stemplowych względnie sądowych (hipotecznych) 
czynności, które pozostają w związku z wykonaniem przepisów 
art. 8— 12 ustawy, jak również obniżyć przewidziane w obo­
wiązujących przepisach opłaty stemplowe, względnie w yna­
grodzenie notariuszów i pisarzy hipotecznych za te czynności.

Żadne postanowienia umów lub innych tytułów , powstałych 
przed wejściem w życie omawianej ustawy, nie sto ją na prze­
szkodzie zastosowaniu je j przepisów. Postanowienia takie są 
nieważne, co nie powoduje jednak nieważności pozostałych 
postanowień tych umów lub innych tytułów.

W arto  zaznaczyć, że „Przegląd G ospodarczy11, o r­
gan Centralnego Związku Przem ysłu Polskiego (cyt. 
za „Depeszą11 z 29 czerwca r. b.), w ystępując w obro­
nie wierzycieli i kredytu przeciwko dalszemu pogłę­
bianiu procesu oddłużania rolnictwa, stwierdza, iż 
przedstaw iona nowa ustaw a jest 56-tą  z kolei now e­
lizacją oddłużeniowego ustaw odaw stw a rolniczego. 
Nieściśle! Przedstaw iona ustaw a jest 56-ym  z kolei 
aktem  praw nym  w zakresie akcji oddłużania ro ln i­
ctwa, co stwierdził też Pan W iceprezes R ady M i­
nistrów  w swym przem ówieniu na  p lenarnym  posie­
dzeniu Sejmu w dniu 6 czerwca r. b.

OCHRONA LASÓW

W  N r. 64 D ziennika U staw  pod poz. 429 ogłoszo­
no ustawę z 13.V II. 1939 r. o zm ianie rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej o ochronie lasów nie stanow ią­
cych własności Państw a (tekst jednolity  — Dz. Ust. 
N r. 111, 1932 r., poz. 932).

P ro jek t rządowy rzeczonej noweli (druk sejmowy 
N r 82) we właściwym czasie zanotowaliśmy (N r 5 
r. b., str. 21), poddając  go w odpowiednim  zakresie 
omówieniu krytycznem u (N r 6 r. b., str. 11).

A rt. 23 projektu , m ający istotne znaczenie dla 
obrotu prawnego, wszedł do tekstu ustawy (w tej sa­
mej num eracji) nieom al bez zmian. A tr. 23 opiewa-

Zezwolenia władzy wymaga:
1) zbycie (sprzedaż, darowizna, zamiana) lasów lub grun 

tów leśnych na własność wspólną lub indywidualną;
2) dzielenie lasów lub gruntów leśnych drogą wyjścia z n ie­

podzielności, oddania w użytkowanie, wypuszczenia w dzier­
żawę lub w inny sposób.

W ładza może udzielić takiego zezwolenia w przypadkach, 
w których zamierzone zbycie albo podział lasu lub gruntu 
leśnego są uzasadnione względami gospodarczymi lub szcze­
gólnym interesem publicznym.

Wszelkie akty prawne, zdziałane wbrew przepisom ust. 1, 
są z mocy praw a nieważne.

N ie stosuje się przepisów ustępów poprzedzających do la ­
sów i1 gruntów leśnych, określonych w art. 1 ust. 2 i art. 9 
ust. 2, a także przy działach rodzinnych i spadkowych oraz 
przy przymusowej sprzedaży sądowej; nie stosuje się ich rów ­
nież do lasów i gruntów leśnych, zbywanych lub dzielonych 
na podstawie przepisów o wykonaniu reformy rolnej, o scale­
niu gruntów, o znoszeniu służebności i o podziale wspólnot 
gruntowych oraz zamianie gruntów.

Zezwolenie, przewidziane w ust. 2, zastępuje decyzję, w y­
daną na podstawie przepisów o obrocie nieruchomościami 
ziemskimi.

Powołane w yjątki, przew idziane w art. 1 ust. 2
1 art. 9 ust. 2, dotyczą:

a) nie obciążonych służebnościami i nie uznanych 
za ochronne odosobnionych lasów lub gruntów  leś­
nych obszaru nie przekraczającego 10 ha (art. 1 ust.
2 —  w ujęciu niezmienionym);

b) nie obciążonych służebnościami i nie uznanych 
za ochronne o d o s o b n i o n y c h  lasów o obsza­
rze m niejszym  niż 30 ha, zaś na Ziem iach W schod­
nich —■ o obszarze m niejszym  niż 50 ha (art. 9 ust.
2 — w ujęciu znowelizowanym).

W  ten sposób w yjątek, wym ieniony pod b) w no­
wym ujęciu (w daw nym  tekście nie było wymogu 
odosobnienia lasu), pochłania,jak się w ydaje, w y ją ­
tek pod a), wobec czego ujęcie pierwszego zdania 
ustępu 4. znowelizowanego art. 23. nie może być 
chyba uważane za przejrzyste.

Z m iana stanu prawnego, jak ą  w prow adza zno­
welizowany art. 23 praw a o ochronie lasów p ryw at­
nych, jest więc bardzo istotna. Dotychczas nie w ol­
no było dzielić (drogą zbycia lub w inny sposób) la ­
sów na działki m niejsze niż 30 ha (na Ziem iach 
W schodnich — 50 ha), obecnie zaś w ogóle wszelkie 
dzielenie (zbycie) lasów (z zastrzeżonymi w y ją tk a ­
mi) bez zezwolenia właściwej władzy jest zabronio­
ne. Uzyskane zezwolenie (inaczej niż dotychczas) 
jest dostateczną podstaw ą do przeniesienia tytułu 
własności obszaru leśnego.



ZNIESIENIE SŁUŻEBNOŚCI

W  N r. 59 D ziennika U staw  pod poz. 389 ogłoszo­
na została ustaw a z 21.VI.1939 r. o zniesieniu 
służebności w  wojew ództw ach: krakowskim , lw ow ­
skim, stanisławowskim , tarnopolskim  i cieszyńskiej 
części w ojew ództw a śląskiego.

U staw a uchw alona została przez ciała ustaw odaw ­
cze (por. sprawozdanie Komisji Rolnej Sejm u — 
druk N r 146) według ujęcia projektu  rządowego 
(druk N r 81), którego krytyczne oświetlenie przed­
stawiliśmy w N r. 6 r. b., str. 9.

W  szczególności a r t .  2 8 ustawy, stanowiący
o formie umów, dotyczących zniesienia służebności, 
zachował co do istoty następujące osobliwe ujęcie 
(por. P. K . N r 5 r. b., str. 21):

Zaw iera się umowy, dotyczące zniesienia służebności, w fo r­
mie aktu notarialnego lub prywatnego, sporządzonego w obec­
ności dwóch świadków niezainteresowanych. Notariusz, po­
wiatowa władza adm inistracji ogólnej lub zarząd gminy 
uwierzytelnia podpisy uczestników, przedstawicieli oraz św iad­
ków.

Porów nanie cytowanego tekstu z brzmieniem od­
powiedniego artykułu  (również 28.) p rojektu  rządo­
wego wykazuje, że poza „stylistykę" izby ustaw odaw ­
cze w tym  wypadku nie wyszły (zresztą w tym  zakre- 
sie obraca się znaczna większość zmian, w prow adzo­
nych do projektu  rządowego). A więc zachowane zp- 
stało pełne zrównanie form y aktu notarialnego z fo r ­
m ą aktu (?) pryw atnego, czyli mówiąc właściwie — 
umowy w form ie aktu notarialnego z um ową piś­
m ienną (pryw atną), oraz zachowane zostało pełne 
zrównanie legalizacji no tarialnej z adm inistracyjną.

Są to osobliwości, które w danym wypadku nie 
m ają może istotnego znaczenia, ale są bardzo zna­
mienne, jako wyraz pewnego praktykowanego od 
niejakiego czasu w zakresie prawodawstwa rolnicze­
go systemu, który ze względów zasadniczych domaga 
się stanowczo zaniechania.

ZNOSZENIE ORDYNACJI

W  Nr. 63 D ziennika U staw  pod poz. 417 ogłoszo­
no ustawę z 13.V łl. 1939 r. o znoszeniu ordynacji 
rodowch.

U staw a jest wynikiem wniosku P. Posła inż. 
) .  Oslafijia  (druk sejmowy N r 99), będącego p o d ję­
ciem wniosku zgłoszonego w poprzedniej kadencji 
przez obecnego M arszałka Senatu P . B. M iedziń- 
skiego (por. P. K . N r 7, 1936 r„ str. 23).

U staw a stanowi m. in., co następuje:
Przez ordynacje rodowe rozumie się wszelkie rozporządzei- 

nia, mocą których określony m ajątek stanowi niezbywalną 
własność rodu i ma być zachowany dla wszystkich lub przy­
najm niej dla większej ilości przyszłych pokoleń, czy to przez 
ustanowienie na rzecz rodu własności zwierzchniczej tego m a­
jątku, czy też przez ograniczenie właściciela w prawie rozpo­
rządzania tym m ajątkiem  (ordynacje, m ajoraty, senioraty, 
minoraty, fideikomisy rodzinne, powiernictwa rodzinne, do­
bra zapowiednie i czasowo zapoWiednie).

M ajątek ordynacji staje się z chwilą je j zniesienia w łasno­
ścią ostatniego posiadacza ordynacji. Osoba, która byłaby po­
wołana na mocy statutu ordynacji do je j objęcia w razie, 
gdyby ostatni posiadacz ordynacji zmarł w chwili złożenia 
wniosku o zniesienie ordynacji (następca posiadacza) otrzyma

tytułem odszkodowania równowartość 1/5 części czystego m a­
jątku ordynacji w gotówce lub w naturze.

Zniesienie ordynacji następuje na wniosek: posiadacza or­
dynacji, bądź wojewody tego województwa, na którego obsza­
rze znajduje się ordynacja.

Zniesienie ordynacyj: a) utworzonych aktami ustawodaw­
czymi Państwa Polskiego sprzed 1795 r., bądź b) z którymi 
są związane instytucje o znaczeniu dla kultury narodowej albo 
zbiory archiwalne, biblioteczne łub muzealne (wyliczonych w 
załączniku 12 ordynacyj), bądź c) których obszar leśny prze­
kracza 2500 ha, — wymaga uprzedniej zgody Rady Ministrów.

M ajątek ordynacji staje się wolny z chwilą uprawomocnie­
nia się orzeczenia (właściwego Sądu Apelacyjnego), znoszą­
cego ordynację.

Dokonanie wpisów w księgach hipotecznych w myśl orze­
czenia, znoszącego ordynację, następuje na podstawie pośw iad­
czenia, wydanego przez sąd. Sąd wyda poświadczenie po w y­
kazaniu, że ustalony przez niego sposób zabezpieczenia wszel­
kich należności został wykonany. Jeżeli zabezpieczenie ma n a ­
stąpić przezi ustanowienie hipoteki lub innego praw a rzeczo­
wego, w poświadczeniu winno być zastrzeżone, że wykreślenie 
ograniczeń praw a własności, wynikających z właściwości o r­
dynacji, może nastąpić tylko przy równoczesnym wpisaniu 
tego zabezpieczenia. Sąd, gdy zajdzie tego potrzeba, określi 
również porządek, w jakim  zabezpieczenia hipoteczne m ają 
być wpisane, a to według kolejności kategoryj roszczeń.

W ierzyciele zniesionej ordynacji mogą w ciągu 6 tygodni 
od dnia wykreślenia ograniczeń, wynikających z właściwości 
ordynacji, żądać zabezpieczenia hipotecznego: a) roszczeń
z tytułu długów ordynacji na całym m ajątku zniesionej o r­
dynacji w porządku daty powstania roszczenia, b) roszczeń 
z tytułu długów osobistych ostatniego posiadacza ordynacji na 
części m ajątku jemu przypadłej z równym między sobą p ra ­
wem pierwszeństwa.

REJESTROW E PRAW O ZASTAW U
W  N r. 60 Dziennika Ustaw pod poz. 394 ogłoszono usta­

wę o zastawie rejestrowym na maszynach i aparatach.
Ustawa stanowi m. in., że maszyny i aparaty, na których 

ustanowiono rejestrowe prawo zastawu, nie sta ją  się przez 
połączenie z nieruchomością przynależnościami nieruchomości 
(częściami składowymi nieruchomości, nieruchomościami z prze­
znaczenia) na czas trw ania rejestrowego praw a zastawu. 
Przepis ten stosuje się do maszyn i aparatów, umieszczonych 
w nieruchomościach, posiadających księgę hipoteczną (grun­
tową), pod warunkiem ujaw nienia rejestrowego prawa zastawu 
w tej księdze (art. 3).

Umowa zastawnicza powinna być zaw arta na piśmie, przy 
czym podpisy stron muszą być uwierzytelnione przez no ta­
riusza (art. 25).

Zanotow ana ustawa jest wynikiem projektu rządowego 
(druk sejmowy N r 83), do którego ciała ustawodawcze wpro­
wadziły pewne poprawki (druki sejmowe: N r 149 i N r 222).

Por. również uwagi P. Zygm unta Nagórskiego  p.t. „R eje­
strowe prawo zastawu1' w K w a r t a l n i k u  P r a w a  P r y ­
w a t n e g o ,  1938 r., str. 256.

*
W  Nr. 72 Dziennika Ustaw pod poz. 482 ogłoszono dekret 

Prezydenta Rzpltej o zmianie rozporządzenia o rejestrowym  
zastawie rolniczym  (Dz. Ust. N r 38, poz. 360, 1928 r.)

Nowela zmienia artykuły: 1, 2, 4, 5, 6 ust. 2, 7 ust. 1, 8, 9, 
16, 21 ust. 1 i 2 dotychczas obowiązującego prawa.

Rejestrowy zastaw rolniczy ustanawia się na podstawie 
umowy stron zaw artej na piśmie z podpisem zastawcy no taria l­
nie uwierzytelnionym (art. 5 ust. 1).



OBOW IĄZEK PARCELACYJNY 
W  PASIE GRANICZNYM

W  N r. 74 Dziennika Ustaw pod poz. 498 ogłoszony został 
dekret Prezydenta Rzplitej o obowiązku parcelacyjnym w pasie 
granicznym.

D ekret stanowi, że M inister Rolnictwa i Reform Rolnych 
w porozumieniu z M inistrem Spraw W ewnętrznych może — 
jeżeli względy bezpieczeństwa Państwa lub ochrony granic te ­
go w ym agają — nałożyć na właścicieli nieruchomości ziem­
skich, położonych w pasie granicznym, obowiązek rozparcelo­
w ania tych nieruchomości.

Decyzję o parcelacji w ydaje się na podstawie całkowicie 
swobodnego uznania.

W łaściciele nieruchomości ziemskich, podlegających obo­
wiązkowi rozparcelowania, obowiązani są w terminie rocz­
nym od dnia doręczenia decyzji rozparcelować odpowiednie 
obszary lub sprzedać je Państwowemu Bankowi Rolnemu. 
W  razie niewykonania tego obowiązku, nastąpi przymusowy 
wykup nieurchomości.

Przy parcelacji i przymusowym wykupie stosuje się przepi­
sy o wykonaniu reformy rolnej. Przymusowy wykup przepro­
wadza się w trybie, przewidzianym dla nieruchomości, umie­
szczonych w wykazie imiennym.

Decyzja o parcelacji łącznie z decyzją, ustalającą obszar i 
granice przymusowo wykupionej nieruchomości, oraz z dowo­
dem objęcia je j w posiadanie, stanowi tytuł praw ny do prze­
pisania na wniosek wojewody praw a własonści objętych obsza­
rów na rzecz Skarbu Państwa.

SKUTKI CYW ILNE 
PRZESTĘPSTW  PRZECIW PAN STW OW Y CH
W  Nr. 57 Dziennika Ustaw pod poz. 367 ogłoszono ustawę

o szczególnej odpowiedzialności karnej w przypadkach zbie- 
gostwa do nieprzyjaciela lub poza granice Państwa.

W  razie stosowalności tej ustawy (art. 1) sąd może orzec 
szczególne kary dodatkowe, a mianowicie: przepadek m ajątku 
(utratę mienia nieruchomego, ruchomego i praw majątkowych) 
oraz u tratę na zawsze zdolności do dziedziczenia i otrzymy­
w ania darowizn.

Wszelkie czynności prawne, zdziałane przez zbiegłego po 
ucieczce albo w ciągu dwóch la t przed ucieczką w zamiarze 
uchylenia m ajątku spod grożących pomienionych kar dodatko­
wych, będą uznane przez sąd za nieważne, jeżeli nabywca wie­
dział lub powinien był wiedzieć o tym zamiarze zbiegłego. J e ­
żeli z czynności praw nej zbiegłego osiąga korzyść osoba, bę­
dąca w bliskim z nim stosunku, domniemywa się, że w iedzia­
ła o zamiarze zbiegłego. Jeżeli osoba trzecia osiągnęła korzyść 
pod tytułem darmym, to czynność praw na zbiegłego będzie 
w każdym wypadku uznana za nieważną.

W D Z I E N N I K U  U S T A W  
PO NA DTO  OGŁOSZONE SĄ:

N r 72, poz. 4S3 — d e k r e t  Prezydenta Rzpltej o zmianie 
ustawy o zamianie niektórych należności b. pruskich władz 
władz i instytucji agrarno-finansowych na pożyczki Funduszu 
Obrotowego Reform y Rolnej (Dz. Ust. N r 28, poz. 249, 1938 r.); 
r o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w c z e  do ustawy — Dz. 
Ust. N r 54 r. b.: poz. 344 (rozporządzenie ogólne) i poz. 345 
(rozporządzenie o u jaw nianiu w księgach gruntowych);

N r 55, poz. 346 — u s t a w a  o Izbach Aptekarskich  (N a­
czelna Izba Aptekarska i okręgowe izby aptekarskie jako sa­
morząd zawodu aptekarskiego);

N r 65, poz. 434 — u s t a w a  o izbach rzemieślniczych i ich

związku  (w miejsce dotychczasowego prawa: Dz. Ust. N r 85, 
poz. 638, 1933 r.);

N r 57, poz. 370 — u s t a w a  o uregulowaniu stanu prawne­
go m ajątków  Kościoła Prawosławnego (rozgraniczenie prawa 
własności Skarbu Państwa i Polskiego Autokefalicznego Kościo­
ła Prawosławnego do nieruchomości i praw rzeczowych; wpis 
do księgi hipotecznej — art. 5);

N r 63, poz. 418 — u s t a w a  o porozumieniach kartelowych 
(wchodzi w życie po upływie 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
w miejsce dotychczasowej ustawy o kartelach: Dz. Ust. N r 31, 
poz. 270, 1933 r., nowel. — Dz. Ust. N r 86, poz. 529, 1935 r.);

N r 71, poz. 476 — p r a w o  o sądach ubezpieczeń społecz­
nych  (sądy okręgowe i Trybunał w W arszawie);

N r 68, poz. 457 — u s t a w a  o organizacji więziennictwa  
(w miejsce dotychczasowego praw a: Dz. Ust. N r 29, poz. 272, 
1928 r.);

N r 57, poz. 369 — u s t a w a  o przywróceniu mocy obo­
w iązującej (z pewnymi zmianami) ustawy w przedmiocie 
uznania nazwisk, przybranych podczas służby wojskow ej 
(Dz. Ust. N r 42, poz. 251, 1920 r.);

N r 58, poz. 380 — r o z p o r z ą d z e n i e  o zmianie warun­
ków spłaty długów rolniczych objętych układam i konwersyj- 
nymi oraz o sposobie zaliczania pomocy Skarbu Państwa;

N r 56, poz. 363 — r o z p o r z ą d z e n i e  o sprzedaży na 
raty obligacyj pożyczek premiowych.

PROSTOWANIE 
SKAŻONEJ PISOWNI NAZWISK

W  N r. 18 r. b. Dziennika Urzędowego M inister­
stwa Spraw  W ew nętrznych ogłoszony został o k ó l ­
n i k  o prostowaniu skażonej pisowni nazwisk.

Ponieważ okólnik ten dotyczy sprawy, m ającej 
pośrednio istotne znaczenie d la praktyki no taria l­
nej, przeto uważam y za wskazane zapoznać Czytel­
ników z jego treścią (cyt. w skrócie, z zachowaniem 
układu):

A. U W A G I W STĘPN E

Jest faktem powszechnie znanym, że urzędnicy stanu cywil­
nego państw  zaborczych, czy to pomyłkowo, z powodu nie­
znajomości zasad pisowni polskiej, czy też w imię świado­
mie upraw ianej polityki w ynaradaw iającej, wpisywali czę­
stokroć w prowadzonych przez się rejestrach nazwiska rdzen­
nie polskie w formie skażonej, np.: Gonschorowsky (Gonscho- 
rowski lub Gonsorowski) zamiast Gąsiorowski, Kroi zamiast 
Król, Gorydyskij zamiast Horodyski i t. p.

Z uwagi na zasadnicze znaczenie aktu stanu cywilnego, jako 
podstawy, na której opierają się wszelkie późniejsze dokum en­
ty urzędowe i pryw atne zniekształcenia bądź błędy raz do­
puszczone, mściły się i mszczą jeszcze dotychczas na dziedzi­
cach danego nazwiska.

Stwierdzono, że istnieje w Państwie liczna jeszcze rzesza 
pokrzywdzonych w ten sposób jednostek, które z istniejących 
możliwości napraw ienia wyrządzonej bezpośrednio im samym 
bądź też pośrednio przodkom ich krzywdy, dotychczas nie 
skorzystały.

N aturalną dążność do odzyskania prawidłowej pisowni na­
zwiska rodowego hamuje w znakomitej większości przypadków 
nieznajomość obowiązujących w danym zakresie przepisów 
bądź też obawa przed uciążliwym i kosztownym postępowa­
niem.

Chcąc przyjść zainteresowanym z jaknajw ydatniejszą w tym 
względzie pomocą, Ministerstwo Spraw W ewnętrznych po po­
rozumieniu z zainteresowanymi M inisterstwami zarządza w pro­
wadzenie do i tak uproszczonego już w omawianej dziedzinie



trybu postępowania sprostowawczego dalszych jeszcze, po m y­
śli wyrażonych poniżej zasad, udogodnień.

j ___ w<;. .... 1 i? I  tu. z:
B. ZASADY OGÓLNE

I. Przywrócenie prawidłowej pisowni nazwiska osiąga się w 
drodze s p r o s t o w a n i a  odpowiedniego aktu stanu cywil­
nego, nie zaś w trybie, przewidzianym dla zmiany nazwisk.

II. Sprostowaniu podlegają wyłącznie skażone, w rozu­
mieniu ust. 1 niniejszego okólnika, a więc w sposób nie na- 
strzęczający wątpliwości, nazwiska rdzennie polskie.

III. Sprostowanie przeprowadza się na obszarze całego 
Państwa w trybie s k r ó c o n e g o  i p r z y ś p i e s z o n e g o  
postępowania administracyjnego (por. niż. pkt. C II, III i IV) 
bądź sądowego (por. niż. C I).

IV. W  postępowaniu adm inistracyjnym  zarówno podanie
o sprostowanie zgłoszone do władz adm inistracji ogólnej, jak 
również decyzja władzy tej, zezwalająca na sprostowanie, 
wolne są od opłat stemplowych...

V. Podania o sprostowania mogą:
1) obejmować prośbę indyw idualną osoby zainteresowanej, 

albo w zbiegu większej ilości zainteresowanych, urodzonych 
na obszarze jednego i tego samego okręgu administracyjnego 
(sądowego),

2) nosić charakter prośby zbiorowej,
wreszcie w obu wymienionych wyżej przypadkach,
3) zgłaszane być bądź:
a) przez zainteresowanych bezpośrednio, bądź też
b) z a  z g o d ą  i c h  na wniosek władzy (urzędu).
VI. W  podaniu powołać należy fakt skażenia pisowni na­

zwiska, dołączając uzyskany bądź na wniosek strony bądź z 
urzędu na wniosek władz wyciąg (świadectwo) z podlegającego 
sprostowaniu aktu urodzenia ewent. należycie uwierzytelnio­
ny odpis takiego wyciągu.

W  przypadkach, w których by dołączenie omawianego wy­
ciągu (odpisu wyciągu) połączone było z pewnymi trudnościa­
mi i wpływać mogło na zwłokę w załatwieniu sprawy, poprze­
stać można na ścisłym podaniu daty urodzenia strony (stron) 
oraz siedziby urzędu (urzędnika) stanu cywilnego, w którego 
obrębie podlegający sprostowaniu akt (akty) urodzenia spo­
rządzono.

Ilekroć wszakże ma w danej sprawie zastosowanie tryb po­
stępowania sądowy, t.j. ilekroć sprostowanie nastąpić ma na 
obszarze mocy obowiązującej K. G  P. z 1825 r. (por. niż. pkt. 
C I a) i b)), dołączenie do podania wyciągu (odpisu wyciągu) 
jest rzeczą niezbędną.

C. ZASADY SZCZEGÓŁOW E (TRYB PO STĘPO W AN IA)

I. Obszar mocy obowiązującej K. C. P. z 1825 r. 
(w ojewództwa środkowe).

Tryb postępowania sądowy.
Podstawę praw ną stanowi art. 140 i nast. K. C. P. oraz 

utrzymane w mocy postanowieniem artykułu X V II pkt. 12 
przepisów z, dnia 29.XI.1930 r. wprowadzających K. P. C. 
(Dz. U. R. P. N r 83, poz. 625) postanowienia art. 1647 i nast. 
U. P. C. z 1864 r.

Okoliczność, że na obszarze tym w znakomitej większości 
przypadków rejestracja stanu cywilnego osób narodowości 
polskiej prowadzona była zawsze przez urzędników — P o­
laków, sprawia, fakty wpisywania nazwisk polskich w fo r­
mie skażonej zaliczyć tu niewątpliwie należy do wyjątkowych 
(Chełmszczyzna).

W  nielicznych z natury  rzeczy przypadkach tego rodzaju 
zastosowanie ma następujący tryb postępowania:

1) podania stron zgłaszane bezpośrednio przez zaintereso­
wanych (por. wyż. pkt. B. V 3a) wnosić należy do sądu okrę­

gowego właściwego ze względu na miejsce położenia księgi, 
obejm ującej akt, podlegający sprostowaniu, przy czym s tro ­
na może w yjednać zwolnienie od kosztów postępowania na 
ogólnych zasadach praw a ubogich,

2) te same podania natomiast, ilekroć korzystając z przy­
sługującego prawa, strona zgłosi je  za pośrednictwem w ła­
dzy (por. wyż. pkt B V 3b) oraz..., władza ta kierować w in­
na do dalszych zarządzeń właściwego w rozumieniu 
punktu poprzedniego 1) prokuratora sądu okręgowego, przy 
czym te ostatnie podania korzystają z ogólnego zwolnienia 
od opłat sądowych na równi z innymi zgłaszanymi w in te­
resie publicznym wnioskami z urzędu.
II. Obszar mocy obowiązującej ustawy z dnia 6 lutego 1875 r.
o urzędowym stwierdzaniu stanu cywilnego (Dz. U. Rzeszy 

K r 4, str. 23 i nast.) (w ojewództwa zachodnie).
Tryb postępowania administracyjny.
Podstawę praw ną stanowi § 18 obwieszczenia z dnia 25 

marca 1899 r. w sprawie przepisów wykonawczych do wyżej 
powołanej ustawy z dnia 6 lutego 1875 r. (Dz. U. Rzeszy 
str. 225).

Podania kierować należy do właściwej powiatowej władzy 
adm inistracji ogólnej.

III. Obszar mocy obowiązującej K. C. z 1811 r.
(w ojewództwa południowe).

Tryb postępowania administracyjny.
Sprostowanie nastąpić może bądź na wniosek strony bądź 

też w trybie nadzoru — z urzędu.
Podstawa praw na — pkt 2 dekretu gub. z dnia 21 paź­

dziernika 1836 r. 1. 58446 (zb. ust. prow. t. 18, N r 159) ').
IV . Obszar mocy obowiązującej „zbioru praw“ 

(województwa wschodnie).
M aterialnych przepisów w zakresie prostosowania aktów 

stanu cywilnego — brak.
Podania kierować należy do wojewódzkiej władzy adm i­

nistracji ogólnej, która z powołaniem się na niniejsze za­
rządzenie przeprowadzi sprostowanie za pośrednictwem w ła­
ściwych Konsystorzy.

D. PISO W N IA  IM ION
Przechodząc z kolei do pokrewnego zagadnienia, dotyczą­

cego pisowni imion, Ministerstwo zwraca uwagę, że w re je ­
strach poborowych i t. p. spisach urzędowych, imię każdej 
jednostki podawane być winno, zgodnie z zasadami art. 1 
ustawy z dnia 31 lipca 1924 r. o języku państwowym i ję ­
zyku urzędowania państwowych i samorządowych władz ad ­
m inistracyjnych (Dz. U. R. P. N r. 73, poz. 724), z reguły 
w pisowni polskiej. Chociażby więc nawet w akcie urodzenia 
danej osoby imię je j wyrażone były w pisowni obcej np. 
Joannes, Sigismundus, A dalbert, Georg, Grigorius (Hryńko), 
Nykola itp., — w omawianych rejestrach pisać na'eży od­
powiednio: Jan , Zygmunt, W ojciech, Jerzy, Grzegorz, M i­
kołaj itp.

Okólnikiem niniejszym uchyla się moc obowiązującą okól­
nika N r 78 z dnia 8 października 1936 r. o prostowaniu ska­
żonej pisowni nazwisk (Dz. Urz. Min. Spraw W ewn. N r. 28, 
poz. 203) *).

*) Powoływane w niektórych wydawnictwach nieurzędo- 
wych zarządzenie b. austr. Min. Spraw W ewn. z dnia 10 m a­
ja  1883 r. 1. 1524 nie ma mocy wiążącej i co więcej na 
omawianym obszarze województw południowych nie miało 
je j nigdy, jako wydane wyłącznie dla krajów  Istrii, Gorycji, 
Dalmacji i Styrii.

*) Okólnik z roku 1936 zanotowaliśmy w swoim czasie 
w N r 22, 1936 r., str. 22. (R e d.).



ZASADY TECHNIKI 
PRAWODAWCZEJ

W  ostatnim  zeszycie (str. 70) zanotowaliśmy uka­
zanie się w ydanej przez Prezydium  Rady M inistrów 
książeczki p. t. „Z asady techniki praw odaw czej".

Książeczka obejm uje tekst zarządzenia Prezesa R a­
dy M inistrów, ustalającego w skodyfikowanej formie 
zasady techniki prawodaw czej w zakresie prac Rządu. 
Tekst ten, oparty  na dwudziestoletnim  doświadcze­
niu, jest niezm iernie ciekawy i nasuwa różne uwagi, 
którym  w stosownej chwili w ypadnie dać wyraz. P o ­
nadto tekst ten jest bardzo interesujący ze stanowiska 
analogii w sporządzaniu aktów notarialnych (do te­
m atu tego powrócimy).

N a razie chcemy tylko przedstawić samą rzecz, 
ograniczając się z konieczności do układu i przytocze­
ni?. kilkunastu szczególnie znamiennych lub godnych 
podkreślenia postanowień (całość obejm uje 70 p a r a ­
grafów  i 5 załączników: niektóre załączniki przedsta­
wimy osobno). Oto więc układ omawianego tekstu
i niektóre w yjątki z niego:

C Z Ę Ś Ć  I. A K T Y  U S T A W O D A W C Z E .  
D Z IA Ł  I. ZA SA D Y  OGÓLNE.

§ 1. 1. Przygotowanie aktu ustawodawczego wymaga: 1)
uprzedniego dokładnego zbadania stosunków faktycznych w 
dziedzinie, którą normować zamierzamy, 2) zaznajomienia się 
z dotychczasowym stanem prawnym, 3) wyraźnego ustalenia 
celu, który chcemy osiągnąć przez wydanie aktu, 4) ustalenia 
środków prawodawczych, które do tego celu najprościej
i najskuteczniej prowadzą.

2. Przepisy aktu należy układać w ten sposób, aby nie wy­
woływały skutków, wykraczających poza cel zamierzony oraz 
niejasności lub niepewności w stanie prawnym.

§ 2. A kt ustawodawczy powinien ujmować zagadnienie 
w jego całokształcie. Nie można poprzestawać na opracowa­
niu przepisów fragmentarycznych, czyniących zadość doraźnej 
potrzebie, lecz pozostawiających poza obrębem aktu istotne 
części zagadnienia.

§ 3. 1. Należy tak ujmować zasadnicze konstrukcje prawne, 
aby od przyjętych w nich zasad nie trzeba było wprowadzać 
zbyt licznych wyjątków.

2. Jeżeli następstwa naruszenia przepisu (sankcje) nie wy­
n ikają dość wyraźnie z przepisów obowiązujących, należy 
sankcje te określić w projektowanym akcie ustawodawczym.

§ 4 .  1. Redakcja przepisów pow inna być ścisła i zwięzła,
nie kazuistyczna lecz syntetyczna, niezbyt jednak oderwana od 
konkretnych sytuacji typowych, w życiu spotykanych.

2. U jęć syntetycznych nie należy posuwać tak daleko, by 
wytw arzały niejasność i niepewność stanu prawnego.

§ 5. 1. Akt ustawodawczy powinien rozwiązywać wszyst­
kie zasadnicze wątpliwości, jakie się nasuw ają przy jego opra­
cowywaniu. N ie można przekazywać pewnych zagadnień roz­
porządzeniom wykonawczym dlatego, że nasuw ają trudności 
w ujęciu prawnym lub nie są należycie wyświetlone.

2. Rozporządzeniom wykonawczym przekazywać można, 
poza przepisami z zakresu techniki w prowadzania w życie 
aktu ustawodawczego, przede wszystkim przepisy, normujące 
zagadnienia o charakterze zmiennym, nie nadające się do 
utrw alenia w tekście aktu.

§ 6. Sprawy wagi drugorzędnej należy ujmować w ten 
sposób, aby nie przesłaniały zagadnień natury zasadniczej.

§ 7. N ie należy wprowadzać do aktu ustawodawczego zdań 
lub zwrotów, mających uzasadniać lub objaśniać treść naka­
zów lub zakazów prawodawcy.

§ 9. 1. Należy używać jednakowych wyrazów i terminów
prawnych dla oznaczenia jednakowych pojęć, nie należy n a ­
tomiast używać tych samych wyrazów lub terminów dla ozna­
czenia pojęć różnych. Zasady tej przestrzegać należy w obrę­
bie całego ustawodawstwa.

2. Jeżeli trzeba wybierać pomiędzy różnymi wyrażeniami, 
istniejącymi w tekstach prawnych na oznaczenie tego samego 
pojęcia, należy oddać pierwszeństwo wyrażeniom, przyjętym 
w aktach o charakterze zasadniczym (np. w kodeksach).

3. Należy unikać używania wyrazów wieloznacznych oraz 
wyrazów, których treść i zakres nie mogą być przedmiotowo 
oznaczone.

4. Należy unikać używania terminów technicznych, nie bę­
dących w użyciu powszechnym.

5. Jeżeli zachodzi możliwość różnego pojm owania użytego 
wyrazu, należy go objaśnić.

§ 10. 1. Tekst aktu ustawodawczego powinien odpowia­
dać zasadom poprawności językowej.

2. Należy przestrzegać przyjętego w języku polskim szy­
ku (układu) wyrazów oraz unikać długich okresów z wieloma 
zdaniami podrzędnymi. N ie używać nowotworów językowych 
(neologizmów), chyba dla wprowadzenia nowego pojęcia, nie 
mającego odpowiedniego terminu w słownictwie powszechnie 
przyjętym. N ie używać wyrazów lub zwrotów obcych, jeżeli 
m ają odpowiedniki polskie, ani też nie nadawać wyrazom 
znaczenia innego, niż powszechnie przyjęte.

D Z IA Ł  II. U K ŁA D  R Z E C Z O W Y  A K T U  
U ST A W O D A W C Z E G O .

ROZD ZIAŁ 1. T Y T U Ł  AKTU USTAW ODAW CZEGO.
ROZD ZIAŁ 2. KOLEJNOŚĆ PRZEPISÓ W  W  AKCIE 

U STAW ODAW CZYM .
ROZD ZIAŁ 3. UKŁAD PRZEPISÓ W  KARNYCH. 
ROZDZIAŁ 4. UKŁAD PRZEPISÓ W  PRZEJŚCIOW YCH. 
ROZDZIAŁ 5. UKŁAD PRZEPISÓ W  KOŃCOW YCH.

§ 30. 1. Należy wyczerpująco wyliczyć przepisy, które m ają 
utracić moc z dniem wejścia w życie aktu ustawodawczego.

2. W  przypadkach szczególnie złożonych wyliczenie nale­
ży zamieścić w osobnych przepisach wprowadzających. Prze­
pisy uchylające można wówczas połączyć z przepisami przej­
ściowymi.

3. Należy dążyć do uchylania dotychczasowych przepisów 
w całości i nie zostawiać w mocy poszczególnych ich części, 
zwłaszcza pojedyńczych artykułów i ustępów.

§ 3 1 . 1. Jeżeli wyczerpujące wyliczenie uchylanych przepisów 
nie jest możliwe, a chodzi o nadanie aktowi ustawodawczemu 
charakteru wyłącznego, t. zn. o uchylenie wszelkich dotych­
czasowych pnzepisów ogólnych i szczególnych, należy użyć 
zwrotu: „Równocześnie (z dniem w ejścia w życie ustawy n i­
niejszej, dekretu niniejszego) tracą  moc . . . oraz wszelkie 
przepisy w zakresie, objętym ustawą niniejszą (dekretem n i­
niejszym).".

2. W yjątkow o, zwłaszcza jeżeli akt ustawodawczy nie 
wkracza w dziedzinę praw  i obowiązków obywateli, można 
użyć ogólnego wzoru odwołującego bez szczegółowego wyli­
czenia.

§ 32. I- Przy uchylaniu przepisów dotychczasowych nie 
należy posługiwać się zwrotem „z dniem wejścia w życie . . . .  
tracą moc obowiązującą przepisy sprzeczne z ustawą niniejszą 
(dekretem niniejszym )'1, ponieważ stwierdza on tylko ogólne 
zasady wykładni.

2. Jeżeli przepisy szczególne m ają pozostawać w mocy obok 
nowej normy ogólnej, należy wymienić przepisy, które pozo­
staną w mocy.

3. Użycie zwrotu ogólnego, podanego w § 31, obok w yli­
czenia niektórych tylko przepisów szczególnych, jako pozosta­



jących w mocy, każe przypuszczać, że wszystkie inne przepisy 
ogólne i szczególne utraciły moc obowiązującą.

§ 33. Jeżeli przepis uchylony ma być zastąpiony nowym we 
wszystkich przypadkach, w których prawo powołuje się na 
ten przepis uchylony, należy użyć zwrotu: „Ilekroć dotychcza­
sowe akty ustawodawcze pow ołują się na p rz e p isy ............. .
bądź też do tych przepisów odsyłają, należy stosować odpo­
wiednio p rz e p isy ............. (nowego aktu ustawodawczego)".

§ 39. N ie należy nadawać aktom ustawodawczym mocy 
wstecznej, chyba że w ym agają tego okoliczności nadzwyczajne 
bądź szczególny charakter aktu. W  szczególności w yjątki te 
mogą zachodzić:

1) gdy akt ustawodawczy zawiesza na czas określony stoso­
wanie praw a obowiązującego do pewnych faktów, które za­
szły pod działaniem tego praw a (ustawa o amnestii, o m ora­
torium);

2) gdy akt nadaje skutki prawne czynnościom, które z po­
wodu w ad formy nie miały tych skutków (lex confirmato- 
ria);

3) gdy sama racja  wydania aktu, wprowadzającego pe­
wien nowy porządek prawny, wymaga częściowego przynaj­
mniej nadania mocy wstecznej jego przepisom. Zachodzi to 
np. wtedy, gdy dalsze istnienie dotychczasowych spółek uza­
leżnia się od wprowadzenia do ich statutów zmian, przew i­
dzianych w nowym prawie. W  tym przypadku należy w yzna­
czyć odpowiedni term in do zadośćuczynienia nowym przepi­
som;

4) gdy akt dotyczy tylko adm inistracji, a więc nie reguluje 
praw  i obowiązków obywateli ani też pośrednio na nie nie 
wpływa (ustawa legalizująca ex post facto wydatki nie prze­
widziane w budżecie);

5) gdy akt ma charakter interpretacyjny, t. zn. usuwa je ­
dynie niejasności praw a dotychczasowego. Akt taki nie powi­
nien naruszać rzeczy osądzonych (causae finitae).

DZIAŁ III. UKŁAD FORMALNY AKTU 
USTAW ODAW CZEGO.

§ 4 3 .  1. Akty ustawodawcze można dzielić na „części",
części na „działy", działy na „rozdziały". Rozdziały dzieli się 
na artykuły.

2. W  kodeksach oraz innych aktach ustawodawczych, no r­
mujących rozległe dziedziny praw a, można wprowadzać za­
m iast lub obok podziału na „części" i „działy" podział na 
„księgi" i „tytuły".

§ 45. 1. Każdą myśl samodzielną należy ujmować w od­
dzielny artykuł. A rtykuł stanowi naogół najniższą jednostkę 
podziału; należy dążyć do tego, by przepisów, objętych a r­
tykułami, nie dzielić. Jeżeli jednak za takim podziałem prze­
mawia wzgląd na przejrzystość przepisu, a układ logiczny nie 
pozwala na rozbicie myśli na dwa artykuły lub więcej, można 
wprowadzić podział na ustępy.

2. Artykuły oznacza się skrótem „art." i kolejną cyfrą 
arabską z kropką, ustępy zaś — cyfrą arabską z kropką, bez 
nawiasów, a przy powoływaniu — skrótem „ust." bez względu 
na liczbę i przypadek. W  kodeksach oraz innych aktach usta­
wodawczych mających charakter zasadniczy ustępy oznacza się 
paragrafam i (§).

3. Należy unikać w obrębie jednego aktu ustawodawczego 
rażących różnic w długości artykułów. Należy dążyć do ukła­
dania artykułów możliwie krótkich.

4. Ustęp powinien zawierać jedno tylko zdanie nadrzęd­
ne. Ustępy, zawierające więcej takich zdań, są dopuszczalne 
wtedy, gdy zdania te rozw ijają lub w yjaśniają zasadniczą 
myśl prawa, wyrażoną w pierwszym zdaniu. W  obrębie ustępu 
nie należy rozpoczynać zdań od nowego wiersza. Zasadę ust. 3 
stosuje się tu odpowiednio.

§ 46. Artykuły (ustępy), zaw ierające wyliczenie, dzieli się

na punkty, oznaczane kolejnymi cyframi arabskimi z prawym 
nawiasem, a przy powoływaniu — skrótem „pkt" bez względu 
na liczbę i przypadek.

2. Punkty, zawierające wyliczenie, dzieli się na litery, 
oznaczane małymi literami alfabetu łacińskiego z prawym n a ­
wiasem, a przy powoływaniu — skrótem „lit." bez względu 
na liczbę i przypadek.

3. Każdy punkt i literę pisze się od nowego wiersza z od­
powiednio szerszym marginesem. Punkty rozdziela się średni­
kami, a litery przecinkami.

4. Przepisy artykułów, podzielone na ustępy, punkty i li­
tery, cytuje się w sposób następujący: „art... ust... pkt... lit...“ .

DZIAŁ IV. N O W ELIZACJA AKTÓW 
USTAW ODAW CZYCH.

§ 47. 1. Należy nowelizować akty ustawodawcze wyraźnym 
przepisem (expressis verbis), unikać zaś nowelizacji opisowej 
(pośredniej).

2. Jedną nowelą można objąć tylko jeden akt ustawodaw ­
czy, chyba że wyjątkowo nadanie pełnego wyrazu myśli u sta­
wodawczej wymaga odchylenia od tej zasady.

3. Przy znaczej ilości zmian należy rozważyć możliwość 
w ydania nowego aktu ustawodawczego zamiast noweli.

4. Nie należy nowelizować przepisów b. państw  zabor­
czych, lecz zastępować je  przepisami polskimi...

5. Nowelizuje się zawsze tekst pierwotny, nie zaś tekst 
noweli.

DZIAŁ V. SKRÓTY ORAZ INNE 
UPROSZCZENIA. 

C Z Ę Ś Ć  I I .  R O Z P O R Z Ą D Z E N I A  
W Y K O N  A W C Z E .

§ 59. 1. Przepis rozporządzenia wykonawczego nie może
stać w sprzeczności ani z aktem ustawodawczym, na którym się 
opiera, ani z innymi aktami ustawodawczymi.

2. Rozporządzenie wykonawcze może normować przedmiot, 
ustawodawczo nie uregulowany, lecz tylko w oparciu o wyraź­
ne upoważnienie aktu ustawodawczego.

§ 67.  Zam iast podziału na artykuły stosuje się w rozporzą­
dzeniach podział na paragrafy.

§ 6 8 .  1. Należy unikać nowelizacji rozporządzeń. Poza
przypadkami wyjątkowymi należy raczej ogłaszać ich nowe 
teksty.

2. Nie można zamieszczać w rozporządzeniu upoważnienia 
do ogłoszenia jego jednolitego tekstu.

§ 69. Rozporządzenia wykonawcze, wydane na podstawie 
aktu ustawodawczego, który następnie został uchylony, upa­
dają  wraz z samym aktem. Jeżeli trzeba utrzymać moc roz­
porządzeń, a przepisy nowego aktu ustawodawczego nie stoją 
temu na przeszkodzie, należy równocześnie z wejściem w życie 
tego aktu ogłosić n a  jego podstawie rozporządzenie, utrzym u­
jące w mocy poprzednie przepisy wykonawcze.

§ 70. 1. Jeżeli działanie aktu ustawodawczego zależy od w y­
dania rozporządzeń wykonawczych, należy przygotować pro­
jekt rozporządzeń równocześnie z projektem  aktu.

2. Rozporządzenia wykonawcze można wydawać po ogło­
szeniu aktu ustawodawczego, a przed jego wejściem w życie, 
byleby uzyskiwały moc obowiązującą nie wcześniej niż sam 
akt ustawodawczy. W  tych przypadkach należy wskazać ścisłą 
datę wejścia w życie rozporządzenia.

3. Można ogłaszać rozporządzenia jednocześnie z aktem 
ustawodawczym. W  tym przypadku data w ydania rozporzą­
dzenia powinna odpowiadać dacie ogłoszenia aktu ustawodaw ­
czego.



Sprawy zawodowo-korporacyjne 
UBEZPIECZENIE NOTARIUSZÓW

Przewidziane w Prawie o Notariacie ubezpiecze­
nie przymusowe notariuszów w ramach samorządu 
korporacyjnego wprowadzone zostało we wszystkich 
Izbach Notarialnych, jednakże na różnorodnych za­
sadach. Podjęte usiłowania, zmierzające do między­
izbowego zorganizowania ubezpieczenia notariuszów, 
nie dały pożądanych wyników—z różnych powodów, 
których ponowne rozważanie w tej chwili nie było­
by praktycznie celowe.

Na tegorocznych zwyczajnych W alnych Zgroma­
dzeniach Notariuszów w dwóch Izbach N otarial­
nych przeprowadzona została rewizja przepisów re- 
gulaminowo-statutowych, na których oparta była 
dotychczas akcja przymusowego ubezpieczenia, a 
mianowicie: I z b a  L u b e l s k a  uchwaliła nowy
regulam in  swego Funduszu Zapomogowego  i I z b a 
W i l e ń s k a  przyjęła nowy statut swego Funduszu  
Tym czasowego Ubezpieczenia Przymusowego. Ze 
względów informacyjnych ogłaszamy właśnie te no­
we teksty.

FUNDUSZ ZAPOM OGOW Y 
IZBY LUBELSKIEJ

(REGULAM IN)

Art. 1. — § 1. F u n d u s z  Z a p o m o g o w y  L u b e l ­
s k i e j  I z b y  N o t a r i a l  n  e j jest przymusową organizacją 
notariuszów, m ających siedzibę urzędową w Okręgu tejże Izby 
N otarialnej powołaną do życia w myśl art. 28 p. 4 Pr. o Not.

§ 2. Celem Funduszu Zapomogowego jest w ypłata św iad­
czeń gotówkowych:

a) odprawy w ypłacanej notariuszowi w razie ustąpienia 
z zajmowanego stanowiska, i

b) zapomogi pośm iertnej, w ypłacanej wdowom i sierotom 
pozostałym po zmarłych notariuszach, względnie osobom przez 
notariuszów wskazanym.

Art. 2. — Fundusz Zapomogowy tworzy się:
a) z wpisowego, b) składek, c) opłat za poświadczenia ksiąg,

d) zapisów i darowizn, czynionych na  rzecz tego Funduszu,
e) innych wpływów, które Rada N otarialna zaliczy na ten 
Fundusz.

Art. 3. — § 1. Notariusze nowomianowani lub przeniesieni 
z Okręgów innych Izb N otarialnych w płacają na Fundusz 
Zapomogowy jednorazowo tytułem wpisowego sumę następu­
jącą:
notariusz w wieku do la t 50 wpłaca . . . .  zł. 300.— 

„ ponad 50 do 60 la t „ . . . .  „ 600.—
„ „ 60 lat w p ła c a ................................„ 1.000.—

§ 2. Rada N otarialna może rozłożyć zapłatę wpisowego na 
raty miesięczne nie mniejsze jednakże od 50 zł. miesięcznie.

Art. 4. — Składki miesięczne na Fundusz Zapomogowy usta­
lane są na każdy rok uchwałą W alnego Zgromadzenia N o­
tariuszów.

Art. 5. — Notariusze za każdorazowe poświadczenie jedne­
go lub kilku repertoriów względnie urzędowych ksiąg no ta­
rialnych na okres jednego roku uiszczają opłatę w sumie 10 zł.; 
poświadczenie każdej dodatkowej księgi w ciągu roku pociąga 
za sobą opłatę w sumie 2 zł.

Art. 6. — § 1. Wysokość zapomogi pośm iertnej wynosi:
a) 1.500 zł. jeśli śmierć nastąpiła w pierwszym roku urzę­

dowania w Okręgu Lubelskiej Izby N otaria l­
nej;

b) 2.500 zł. jeśli śmierć nastąpiła w drugim roku urzędo­
wania;

c) 3.500 zł. jeśli śmierć nastąpiła w trzecim roku urzędo­
wania;

d) 6.000 zł. jeśli śmierć nastąpiła po upływie pełnych
trzech la t urzędowania.

§ 2. O ile zmarły notariusz nie wskazał bezpośrednio R a­
dzie N otarialnej osoby, której ma być wypłacona zapomoga 
pośmiertna i nie pozostawił żony lub dzieci, to obowiązek w y­
płaty tej zapomogi upada. Jednakże Rada N otarialna w ładna 
jest pokryć koszty pogrziebu w wysokości według swego uznania.

A rt. 7. — § 1. O dprawa będzie wypłacana notariuszom 
w razie:

a) ustąpienia z zajmowanego stanowiska z powodu niezdol­
ności do pracy na skutek orzeczenia Komisji lekarskiej, prze­
widzianej w Ustawie lub z przyczyn od notariusza niezależ­
nych;

b) przeniesienia notariusza z Okręgu Lubelskiej Izby na 
stanowisko notariusza w Okręgu innej Izby N otarialnej;

c) ustąpienia z zajmowanego stanowiska z powodu zapa­
dłego wyroku Sądu Dyscyplinarnego lub z własnej in icjaty ­
wy, nie wywołanej okolicznościami od notariusza niezależ­
nymi.

W  wypadkach przewidzianych pod punktem ,,a“ i „b“ — 
odpraw a będzie wypłacana w wysokości:

1) 1.500 zł. jeśli ustąpienie ze stanowiska nastąpi w pierw ­
szym roku urzędowania ustępującego notariu­
sza w Okr. Izby N otarialnej Lubelskiej;

2) 2.500 zł. jeśli ustąpienie nastąpi w drugim roku urzę­
dowania;

3) 3.000 zł. jeśli ustąpienie nastąpi w trzecim roku urzę­
dowania;

4) 6.000 zł. jeśli ustąpienie nastąpi po upływie pełnych
trzech la t urzędowania.

W  wypadkach przewidzianych pod punktem „c“ — odpra­
wa będzie w ypłacana w wysokości:

1) 1.000 zł. jeśli ustąpienie z zajmowanego stanowiska na­
stąpi przed upływem dwóch la t urzędowania
w Okr. Izby Not. Lubelskiej;

2) 1.500 zł. jeśli ustąpienie ze stanowiska nastąpi po upły­
wie pełnych dwóch la t urzędowania.

§ 2. Stwierdzenie faktu w każdym poszczególnym w ypad­
ku ustąpienia notariusza ze stanowiska — czy zachodzą oko­
liczności przewidziane pod punktem „a“ i „b“ czy też oko­
liczności przewidziane pod punktem ,,c ', a w zależności od 
tego i ustalenie wysokości, przypadającej do w ypłaty odpra­
wy — należy do swobodnego uznania Rady N otarialnej
i zaskarżeniu nie podlega.

Art. 8. — Przy wypłacaniu każdej zapomogi pośmiertnej
i odprawy Rada N otarialna ma obowiązek potrącić z kwoty 
wypłacanej, wszystkie składki na rzecz Izby z jakim i zalegał 
notaruisz, po którym przypada do zapłaty zapomoga pośm iert­
na względnie odprawa.

Art. 9. — W razie wyczerpania połowy Funduszu Z apo­
mogowego, wykazanego w bilansie na dzień 1 kwietnia każ­
dego roku bieżącego Rada N otarialna będzie w ładna należną 
zapomogę lub odprawę wypłacać na  razie tylko w kwocie
3.000 zł., pozostałe zaś 3.000 zł. wypłacić najpóźniej w prze­
ciągu jednego roku w równych ratach kwartalnych.

A rt. 10. — § 1. Rada N otaria lna może udzielać notariu­
szom zi Funduszu Zapomogowego zapomóg bezzwrotnych i po­
życzek.

§ 2. Wysokość jednej zapomogi bezzwrotnej względnie po­
życzki, nie może przekroczyć sumy 500 zł. Łączna zaś suma 
wszystkich zapomóg bezzwrotnych i pożyczek nie może prze­
kraczać sumy 6.000 zł.

§ 3. Notariusz, który w terminach obowiązujących nie



wpłacał należnych rat na pokrycie pożyczki, traci na okres 
dwuletni prawo do uzyskania nowej pożyczki.

§ 4. Rada może nie udzielić pożyczki notariuszowi, zalega­
jącemu z obowiązującymi opłatam i na rzecz Izby.

A rt. 11. — § 1. Rada N otarialna przesyłając notariuszowi 
poświadczone księgi urzędowe może żądać od notariusza, skła­
dającego księgi do poświadczenia, zapłaty zaległych opłat na 
rzecz Izby, oraz ra t z tytułu udzielonej pożyczki, przez zali­
czenie pocztowe tychże zaległości.

§ 2. Rada wycofa powyższe zaliczenie na wyraźne pisem­
ne żądanie zainteresowanego notariusza.

A rt. 12. — § 1. Wysokość wpisowego, odprawy, zapomóg
i pożyczek, ustanowionych w niniejszym regulaminie, obowią­
zują na przeciąg jednego roku budżetowego Izby; o ile W a l­
ne Zgromadzenie nie ustali tychże świadczeń w innej wyso­
kości na rok budżetowy, obowiązują one w wysokości z ubie­
głego roku.

§ 2. Regulamin niniejszy wchodzi w życie od dnia 1 kwiet­
nia 1939 roku...

FU N D U SZ  U B E Z P IE C Z E N IO W Y  
IZB Y  W IL E Ń S K IE J 

(STATUT)

§ 1. Celem Funduszu Tymczasowego Ubezpieczenia Przy­
musowego jest w ypłata świadczeń gotówkowych:

a) Notariuszowi w razie zwolnienia go ze stanowiska na 
zasadzie art. 12 p. 2 Praw a o N otariacie,

b) wdowom i spadkobiercom w linii zstępnej po zmarłych 
notariuszach, względnie osobom przez notariuszów wska­
zanym. O ile zmarły notariusz nie wskazał Radzie N o­
tarialnej osoby, której ma być wypłacona zapomoga po­
śmiertna, względnie nie pozostawił żony lub zstępnych, 
obowiązek w ypłaty zapomogi upada. Jednakże Rada N o­
tarialna w razie potrzeby pokryje koszty pogrzebu w 
wysokości według swego uznania.

§ 2. Zapomoga w wypadkach przewidzianych w § 1 lit. „a“
i „b“ statutu wypłacona będzie w wysokości:

a) 1.000 złotych jeżeli zwolnienie lub śmierć notariusza n a ­
stąpiły w pierwszym roku urzędowania w okręgu Izby 
N otarialnej w W ilnie,

b) 2.000 złotych jeśli zwolnienie lub śmierć nastąpiły w 
drugim roku urzędowania,

c) 3.000 złotych w trzecim roku urzędowania,
d) 4.000 złotych jeśli zwolnienie lub śmierć nastąpiły po 

upływie pełnych trzech la t urzędowania.
Ci z notariuszów, którzy zostali mianowani do 1 czerwca 

1939 roku praw  nabytych nie tracą, t. j. m ają prawo do za­
pomogi w wysokości 4.000 zł.

§ 3. Zapomogi w wysokości wyżej ustalonej wypłacane 
będą poczynając od 1 czerwca 1939 roku aż do powzięcia 
nowej uchwały W alnego Zgromadzenia Członków Izby N o­
tarialnej w W ilnie.

§ 4. N otariusz przeniesiony z okręgu Izby N otarialnej w 
W ilnie do innego okręgu traci prawo do zapomogi, jednak 
wpłacone przez niego składki, bez % % będą przekazane Iz­
bie N otarialnej, do której on przejdzie, a konto jego wpisu,
o ile w statucie tam tejszej Izby jest przewidziana analogicz­
na zasada.

§ 5. Zaległości ze wszystkich tytułów przypadające Izbie 
N otarialnej w W ilnie podlegają potrąceniu z zapomogi.

§ 6. Członkami Funduszu Tymczasowego Ubezpieczenia 
Przymusowego są wszyscy notariusze posiadający stanowiska 
na obszarze W ileńskiej Izby N otarialnej.

§ 7. Każdy Członek Tymczasowego Funduszu Ubezpiecze­
nia Przymusowego obowiązany jest wpłacać do Rady N ota­
rialnej składkę miesięczną w wysokości 10 złotych płatną do

dnia 15-go każdego miesiąca. Ponadto w każdym wypadku 
śmierci lub zwolnienia (art. 12 p. 2 pr. o not.) Członkowie 
Funduszu w płacają jednorazową kwotę zł. 20 najdale j do dni 
7-miu od chwili otrzymania z Rady N otarialnej zawiadomie­
nia o zaszłym wypadku.

§ 8. Notariusze nowomianowani po 1.VI.1939 r. lub prze­
niesieni z innych okręgów w płacają na Fundusz Tymczasowe­
go Ubezpieczenia Przymusowego jednorazowo, stosownie do 
kategorii miejscowości i wieku notariusza, tytułem wpisowego 
sumę następującą:

a) Notariusz mianowany na stanowisko po I.VI.1939 r.: 
w W ilnie, G rodnie, Suwałkach, Słonimie, Lidzie, B ara­
nowiczach, Nowogródku, Brześciu n/Bugiem lub Pińsku 
w wieku ponad 60 lat, wpłaca kwotę złotych 1.000, w 
wieku zaś do la t 60 — 800 złotych,

b) Notariusz mianowany na stanowisko po 1.VI.1939 r. w 
jednym z miast powiatowych za w yjątkiem  wyżej w y­
szczególnionych wpłaca w wieku ponad 60 la t — 600 
złotych, w wieku do la t 60 — złotych 400,

c) Notariusz mianowany na stanowisko po 1.VI.1939 r. w 
pozostałych miejscowościach w wieku ponad 60 lat 
wpłaca kwotę złotych 300, w wieku do la t 60 — złotych 
200.

Rada N otarialna w ładna jest wpłatę wpisowego rozłożyć na 
raty  miesięczne.

§ 9. Fundusz Tymczasowego Ubezpieczenia Przymusowego 
przy Izbie N otarialnej w W ilnie winien być ulokowany w 
P. K. O. lub instytucji, której papiery posiadają cechy pu- 
pilarnej pewności. Rachunkowość, biurowość i zarządzanie 
Funduszem prowadzi Rada N otarialna.

§ 10. W  wypadku gdy Fundusz Tymczasowego Ubezpiecze­
nia Przymusowego wyczerpie się do kwoty poniżej 5.000 zło­
tych każdy Członek Funduszu oprócz świadczeń wyżej w sta­
tucie ustalonych obowiązany będzie do wpłacenia jednorazo­
wo dodatkowej kwoty zł. 20 do dni 7-miu od chwili otrzy­
m ania z Rady N otarialnej odnośnego zawiadomienia.

§ 11. Gdy Fundusz Tymczasowego Ubezpieczenia Przym u­
sowego przekroczy 20.000 złotych Rada N otarialna władną 
będzie z kwoty przekraczającej 20.000 złotych udzielić no ta­
riuszowi, który na skutek przem ijającej niezdolności do za­
robkowania znajduje się w ciężkiej sytuacji finansowej, je d ­
norazowej zapomogi zwrotnej lub bezzwrotnej, celem ułatw ie­
nia mu usunięcia niezdolności do pracy.

§ 12. W  razie utworzenia wspólnego Funduszu dla wszyst­
kich Izb W alne Zgromadzenie Izby zadecyduje o zużyciu 
funduszu zebranego na zasadzie statutu tego na wniosek R a­
dy N otarialnej.

§ 13. Oprócz składek Członków Fundusz Tymczasowego 
Ubezpieczenia Przymusowego może być zasilany w drodze da­
rowizn, legatów, datków dobrowolnych i t. p.

§ 14. Rokiem adm inistracyjnym  Funduszu Tymczasowego 
Ubezpieczenia Przymusowego jest czas od dnia 1 czerwca do 
31 m aja każdego roku.

§ 15. Zm iana statutu oraz likw idacja Funduszu Tymczaso­
wego Ubezpieczenia Przymusowego może nastąpić w drodze 
uchwały W alnego Zgromadzenia Członków Izby N otarialnej 
w W ilnie, powziętej na  wniosek Rady N otarialnej.

§ 16. Od niezapłaconych w terminie składek będą pobie­
rane odsetki zwłoki w wysokości 1% miesięcznie. Miesiąc za­
częty liczy się za pełny. Rada N otaria lna w ładna jest zwol­
nić Członka Funduszu od płacenia odsetek zwłoki.

§ 17. Komisja Rewizyjna przy Radzie N otaria lnej składa 
corocznie w dniu W alnego Zgromadzenia Notariuszów spra­
wozdanie z działalności1 Rady w odniesieniu do Funduszu 
Tymczasowego Ubezpieczenia Przymusowego.



U D Z IE L A N IE  W Y JA Ś N IE Ń  
W  K W E ST IA C H  PR A W N Y C H

R ada N o taria lna  w W i l n i e  w yraziła opinię, 
iż udzielanie w yjaśnień, oraz w ypowiadanie opinii 
w kwestiach zasadniczych w tedy tylko może być ce­
lowe i użyteczne, jeśli w konsekwencji prow adzi do 
ustalenia jednolite j praktyki na obszarze całego 
Państw a i nie pow oduje rozbieżności w stosowaniu 
przepisów praw nych na obszarze poszczególnych Izb 
N otarialnych. W ychodząc z tych założeń R ada usta­
liła  na przyszłość zasadę, iż w razie potrzeby w yda­
nia przez R adę opinii praw nych w sprawach zasad­
niczego znaczenia, spraw y te będą kierow ane pod 
obrady międzyizbowej K onferencji Prezesów i W i­
ceprezesów Rad N otarialnych.

SPO RY M IĘ D Z Y  N O T A R IU SZ A M I 
N A  D R O D ZE SĄ D O W E J

R ada N o taria lna  w W a r s z a w i e  ustaliła j a ­
ko zasadę obowiązującą, że Członek Izby nie może 
wytoczyć procesu sądowego przeciwko innem u no­
tariuszowi, asesorowi lub aplikantow i inaczej, jak 
tylko po uprzednim  uzyskaniu zgody Rady.

T ak ą  sam ą zasadą przyjęła R ada N o taria lna  w 
W i l n i e .

SPR A W Y  ASESORÓW
I A P L IK A N T Ó W  N O T A R IA L N Y C H

R ada N otaria lna  w W a r s z a w i e ,  po rozw a­
żeniu dezyderatów , zgłoszonych przez przedstaw icie­
la Zrzeszenia Asesorów i A plikantów  N otarialnych 
w W arszaw ie na  ostatnim  zw yczajnym  W alnym  
Zgrom adzeniu Izby, w szczególności postanowiła, 
że przy rozpoznawniu przez R adę spraw, związanych 
z asesoriatem  lub z aplikacją, z wyłączeniem spraw 
personalnych, może na zaproszenie Prezesa Rady 
brać udział w obradach Prezes Zrzeszenia Asesorów
i A plikantów  N otarialnych, jednakże bez praw a 
staw iania wniosków i oczywiście bez praw a głoso­
wania.

W Y N A G R O D Z E N IE  Z A  W N IO SE K
O W P IS  O ST R Z E Ż EN IA

R ada N o taria lna  w P o z n a n i u  w yjaśniła, iż 
w wypadkach gdy w akcie kupna - sprzedaży n ie­
ruchomości mieści się również wniosek o wpis 
ostrzeżenia, należy za wniosek o wpis ostrzeżenia po­
brać opłatę z § 12 rozporządzenia o wynagrodzeniu 
notariuszów.

FO RM A  SK O R O W ID ZA  
W  K SIĘG O W O SC I N O T A R IA L N E J

R ada N o taria lna  w K r a k o w i e ,  wobec kon­
kretnego wypadku, w którym  notariusz prow adził 
skorowidz w form ie kartkow ej, uznając formę tę za 
lepszą od książkowej, uznała, że zgodnie z rozporzą­
dzeniem M inistra Sprawiedliwości z 12.XII.1933 r.
o księgach notarialnych skorowidz musi być p row a­
dzony w formie książkowej, odrębnie na każdy rok 
kalendarzow y.

P O ŚW IA D C Z A N IE  PO D PISÓ W  
W  TR Y B IE  A D M IN IST R A C Y JN Y M

Otrzym aliśm y do wiadomości odpis pisma M i n i ­
s t e r s t w a  R o l n i c t w a  i R e f o r m  R o l ­
n y c h  do W ielkopolskiej Izby Rolniczej, w któ­
rym:

Ministerstwo w yjaśnia, że stanowisko w ójta, który odmówił 
rolnikowi zaświadczenia podpisu, pow ołując się na przepis 
art. 94 Praw a o N otariacie, jest niesłuszne. A rt. 94 Praw a o 
N otariacie wprawdzie zawiera postanowienie, że notariusz po­
świadcza własnoręczność podpisu, nie wynika z tego jednak, 
aby należało to do wyłącznej kompetencji notariuszów

Ponieważ M inisterstwo w warunkach udzielania kredytów 
łąkarskich poleciło, aby podpisy na skryptach dłużnych były 
poświadczane przez wójtów, dało tym Ministerstwo wyraz, że 
wystarczy mu poświadczenie podpisu przez wójta.

W  konkretnym przypadku Izba może zwrócić się do właści­
wego W ojew ody z zażaleniem na działanie w ójta i spowodo­
wać wyjaśnienie wójtowi, że nie ma żadnych przeszkód praw ­
nych, aby zaświadczał podpisy rolników, zgłaszających się
o zaświadczenie podpisu w związku z ubieganiem się o kre­
dyty łąkarskie.

W y d aje  nam  się, że stanowisko M inisterstw a jest 
zasadniczo niesłuszne, gdyż poświadczanie podpi­
sów należy do praw nie zastrzeżonej sfery działania 
notariatu . Inna rzecz, że poszczególne ustawy z za­
kresu rolniczego czynią wyłomy w tej zasadzie, jak 
to podreślaliśm y i w tym  numerze. Ale tylko ustawa 
może czynić taki wyłom.

Jako  przyczynek do tej sprawy, notujem y, że 
okręgowa R a d a  A d w o k a c k a  w W a r s z a -  
w i e (cyt. za ,,P ałestrą“ N r 6 r. b.) uchw ałą z dnia 
27 czerwca r. b. stw ierdziła m. in., co następuje:

Prawo o notariacie... przewiduje w art. 63-im, że notariusz 
wykonywa czynności, zlecone mu prawem, a w szczególności — 
między innymi — sporządza poświadczenia, przy czym, zgod­
nie z art. 94-ym pkt. 1. powołanego praw a o notariacie, no­
tariusz poświadcza własnoręczność podpisu. Z mocy przyto­
czonych wyżej przepisów prawa poświadczenie podpisów t.zn. 
własnoręczności podpisów należy do ustawowej kompetencji 
notariuszów, natom iast nie jest przewidziane przez prawo o 
ustroju adwokatury expressis verbis jako czynność Rady A dwo­
kackiej. Przeto Rada Adwokacka nie jest w ładną poświad­
czać własnoręczność podpisów członków Izby na pismach i do­
kumentach, podpisanych przez członków Izby, a przeznaczo­
nych do złożenia w Instytucjach Państwowych lub jakichkol­
wiek innych instytucjach, z wyjątkiem Organów Samorządu 
Adwokackiego.

W y d aje  nam  się, że przytoczone ujęcie jest pod 
względem praw nym  zupełnie słuszne.

KSIĘGA PA M IĄ TK OW A  IZBY LUBELSKIEJ

Stołeczna ,,P alestra“ w N r. 4 r. b. zanotowała, co 
następuje:

N a pamiątkę pięciolecia nowej organizacji i zjednoczenia 
N otariatu  Polskiego na mocy rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 27 października 1933 r., tudzież z okazji 
przekazania A rm ii przez Lubelską Izbę N otarialną samolotu 
sanitarnego ku uczczeniu zmarłego w r. 1938 Prezesa Rady 
Stefana Smółskiego Rada N otarialna w Lublinie w ydała Księ­
gę Pam iątkową (następuje przedstawienie treści Księgi).

Ozdobnie w ydana Księga stanowi cenną pamiątkę i doku­
ment dorobku pracy N otariatu.



S. I p.

A N T O N I  X I Ę Ż O P O L S K I
NOTARIUSZ I WICEPREZES RADY NOTARIALNEJ W  LUBLINIE

zmarł w dniu 29 lipca 1939 roku.

LUBELSKA IZBA NOTARIALNA TRACI W  ZMARŁYM PRAWEGO 
OBYWATELA, WZOROWEGO NOTARIUSZA I ZACNEGO KOLEGĘ.

Cześć Jego Pamięci!

RADA NOTARIALNA w LUBLINIE

N a krótkiej przestrzeni czasu, bo zaledwie w p ó ł­
torarocznym  okresie, do tykają Lubelską Izbę N o ta ­
ria ln ą  ciężkie ciosy: po ś. p. Sm ólskim  i Stelińskim , 
odchodzi od nas n a  zawsze ś. p. A n t o n i  X  i ę- 
ż o p o l s k i .  Znow u zabiera nam  m ogiła w ypróbo­
wanego w pracy na niw ie korporacyjnej kolegę, 
a stratę tę tym  boleśniej odczuwamy, że co raz tru d ­
niej znaleźć na  opróżnione m iejsce godnego zastęp­
cę.

Ś. p. A n t o n i  X i ę ż  o p o l s k i  po ukończe­
niu szkół średnich w Żytom ierzu wstąpił na wyższe 
studia w Kijowie d la  nauki i wiedzy, dla w ykształ­
cenia jedynie, zdawało się bowiem, że będąc synem- 
jedynakiem  zamożnych rodziców, nie będzie nigdy 
zarabiać p racą zawodową na chleb codzienny. I jak  
ongiś syn patrycjuszów  rzymskich, kończył prawo
i nauki społeczne, uzyskując w tej dziedzinie na 
uniwersytecie w Kijowie dyplom  uniwersytecki, 
przy czym równocześnie z zam iłowania zajm ow ał 
się naukam i przyrodniczym i. D la samej pracy je ­
dynie, k tóra stała się potrzebą Jego życia, był w 
Żytom ierzu: adw okatem  przysięgłym, a  następnie 
prezesem gubernialnego Związku Ziemskiego i za­
rządzającym  M uzeum W ołyńskim .

R ew olucja bolszewicka wyzuwa Go zupełnie z m a­
jątku. Życie jedynie ra tu jąc, przyjeżdża do O jczy­
zny w 1922 r. i zaczyna służbę państw ow ą od kon­
traktowego stanowiska w Starostwie Zam ojskim, by 
następnie po przez stanowisko Sędziego Pokoju i Sę­
dziego Sądu Okręgowego w Zamościu, przejść w 
1932 r. na stanowisko notariusza w Tyszowcach, 
a następnie od 1934 r. — notariusza przy W ydziale 
Hipotecznym  Sądu Okręgowego w Lublinie. Z araz

w styczniu 1934 r. na pierwszym W alnym  Z grom a­
dzeniu Izby w ybrany zostaje Członkiem Rady
i przez okres trzech i pół lat, spraw ując godność Se­
kretarza Rady, staje  się jednym  z budowniczych 
podw alin korporacji no tarialnej w Lublinie. N ie 
zawodzi nadziei kolegów; to też zaraz po jednorocz­
nej przymusowej karencji, w ybrany zostaje jed n o ­
myślnie w skład Rady i od czerwca 1938 r. za jm u­
je  zaszczytne i odpowiedzialne zarazem  stanowisko 
W iceprezesa i Skarbnika Rady. N a tym stanowisku 
dokonyw uje znojnego żywota.

Jako człowiek był ś. p. A n t o n i  X  i ę ż o p o 1- 
s k i jaskraw ym  przeciwieństwem wszelkiej obłu­
dy, krzywdy i brutalności, był wcieleniem zalet 
szlachetniejszego człowieczeństwa. Jako obywatel 
był cichym, ale gorącym  patrio tą. Jako  notariusz od­
znaczał się gruntow ną w iedzą praw niczą, sum ienno­
ścią, taktem , um iłow aniem  pracy zawodowej i od­
daniem  się całym sercem idei korporacyjnej. D la 
tych wielkich zalet, d la szlachetności uczuć i w y ją t­
kowej dobroci, wszyscy, którzy Go znali, przez to 
samo szanowali i kochali. To też po przedwczesnym 
zgonie Jego pozostaje głęboki żal i wdzięczna p a ­
mięć o nieskazitelnym  notariuszu...

Przezacny Kolego! Z a  trud  Tw ojego żywota, za 
to, że niosłes wysoko sztandar naszej korporacji no­
taria lnej, składam  Ci imieniem Lubelskiej Izby N o­
taria lne j, a pośrednio i im ieniem całego notariatu  
polskiego, serdeczne podziękowanie i żegnam  na 
wieki.

Cześć T w ojej pamięci!

K A ZI M IE R Z  OLSZEWSKI .



D nia 9 sierpnia 1939 r. zm arł ś. p. B o l e s ł a w  
Z e m b r z u s k i ,  N otariusz przy W ydziałach H i­
potecznych Sądu Okręgowego w W arszaw ie.

Urodzony w roku 1880, ukończył W ydział P ra ­
wa U niw ersytetu W arszawskiego w roku 1903, po 
czym odbył praktykę sądową. W  roku 1907 m iano­
w any zostaje N otariuszem  we W łoszczowej i przez 
la t dziesięć czynny jest na tej placówce pracy zawo­
dow ej, pośw ięcając się równocześnie działalności 
społeczno-narodowej w instytucjach polskich. W  ro ­
ku 1917 zgłasza się do służby w odradzającym  się 
sądownictwie polskim i obejm uje stanowisko sę­
dziego Sądu Okręgowego w Lublinie, skąd wkrótce 
przeniesiony zostaje na  analogiczne stanowisko do 
W arszaw y. Po przejściowym  przydziale do M ini­
sterstw a Sprawiedliwości w charakterze radcy m i­
nisterialnego, zostaje W iceprezesem  stołecznego Są­
du Okręgowego, z kolei podprokuratorem  (w izbie 
cyw ilnej) Sądu Najwyższego, a wreszcie W icepreze­
sem Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie. W  roku 1929 
m ianow any zostaje N otariuszem  przy W ydziałach 
Hipotecznych Sądu Okręgowego w W arszaw ie, by 
z końcem roku 1933, w okresie pam iętnej „reorga­
nizacji" personalnej, znaleźć się w szeregu zw olnio­
nych ze stanowiska. W strząs ten  nie załam uje Go 
jednak: postanaw ia nadal pracow ać w notariacie
i w swej daw nej kancelarii zostaje „pomocnikiem". 
Sprawiedliwość życiowa w ynagradza tę wytrwałość: 
na początku roku 1937 zostaje ponownie (za trzecim 
naw rotem ) m ianow any Notariuszem  i znowu staje 
do pracy na w łasnej placówce zawodowej, n a  któ­
re j Opatrzność nie długo już pozwoliła M u prze­
trwać. D otknięty poważnym  niedom aganiem  serca, 
wbrew zaleceniom lekarzy, nie odryw a się ani na 
chwilę od kancelarii, trapiony po prostu gorączką 
pracy: silny na oko organizm  wreszcie się załam uje...

Oto w ogólnym ujęciu dzieje żywota ś. p. B o- 
l e s ł a w a  Z e m b r z u s k i e g o ,  który mimo 
usilnej p racy zawodowej znajdow ał jeszcze czas na 
szeroko zakrojone uczestnictwo w licznych organiza­
cjach społecznych, instytucjach narodow ych i stow a­
rzyszeniach katolickich. N a polu korporacyjnym  
do roku 1939 nie był czynny, bo dopiero w tym  ro ­
ku wszedł do kilku kom isji przy Radzie N otaria lnej, 
m. in. do kom isji praw niczej, w której już rozpo­
czął działalność. N iestety, n ieubłagana śmierć ry ­
chło przerw ała tę nić współpracy, po której stołecz­
na Izba N otaria lna m ogła się tak wiele spodzie­
wać...

U była bowiem tej Izbie, a przez n ią i całemu N o­
taria tow i polskiemu — nieprzeciętnej m iary jedno­
stka. W ybitny  praw nik, w ytraw ny cywilista, dosko­
nały notariusz, pierw szorzędny praktyk — ś. p. B o ­
l e s ł a w  Z e m b r z u s k i  był w całej pełni w ła­
ściwym człowiekiem na właściwym miejscu. Ponad­
to był oddanym  sprawie publicznej obywatelem, 
nieskazitelnie uczciwym i dobrym  w istocie swej 
człowiekiem, przyw iązanym  do zawodu uczynnym 
kolegą.

Przedwczesny zgon ś. p. B o l e s ł a w a  Z e m ­
b r z u s k i e g o  okrywa N otaria t polski praw dziw ą 
żałobą.

Cześć Jego pamięci!

*

Do powyższego wspomnienia pozgonnego dodajem y nastę­
pujące słowa, skreślone przez P. Kazimierza Niewęgłowskiego, 
Asesora N otarialnego w W arszawie, zastępcę ś. p. B o l e s ł a ­
w a  Z e m b r z u s k i e g o :

Z m arł człowiek wielkiego serca i w ielkiej a p ro­
stej duszy, w ybitny znawca praw a i niezm ordowa­
ny pracownik.

Piszącemu te słowa, jako najbliższem u — przez 
cały czas pracy Zm arłego w notariacie — w spółpra­
cownikowi danym  było nietylko korzystać z ogrom ­
nego doświadczenia i wiedzy praw niczej Zm arłego, 
ale również podziwiać: Jego niezm ienną żywotność
i energię życiową, um iejętność zyskiwania serc ludz­
kich i zaskarbiania sobie zaufania i wdzięczności.

W szyscy pracownicy Jego, którzy się przez te la t 
kilka z N im  stykali, odczuli jak  wiele Z m arły  p o tra ­
fił dawać z siebie, jak  się wszystkimi szczegółami ży­
cia ich interesow ał i ich troskam i przejm ow ał, jak 
po trafił szafować pomocą w każdej postaci.

W  dniach dla Zm arłego bardzo ciężkich, to jest 
w 3-łetnim  przeszło okresie, kiedy bez swej winy 
został pozbawiony no taria tu  — wykazał daleko id ą­
cy h art woli i ducha, stając w skromnych szeregach 
pracowników notaria tu  i p racując nadal narówni 
z dotychczasowym swoim personelem  kancelary j­
nym, dając  wszystkim niespotykany przykład n a j­
wyższego opanow ania, spokoju i pogody ducha, na 
praw dziw ej chrześcijańskiej pokorze oparty.

Pam iętając słowa wielkiego poety: K on omnis mo- 
riar... wiemy, że co nam  szczodrą dłonią ofiarow ał 
ze swej wiedzy i serca — w nas pozostanie.

D latego w im ieniu wszystkich Jego pracowników
— w tej ciężkiej chwili niechaj mi wolno będzie 
z całego serca wypowiedzieć te ostatnie słowa: N ie­
chaj Ci polska ziemia lekka będzie!

K A Z IM IE R Z  N IE W Ę G Ł O W SK I.



PRZED IV ZJAZDEM 
PRAWNIKÓW POLSKICH

Komitet O rganizacyjny IV Z jazdu Prawników Polskich 
nadsyła nam komunikat N r 5, z którego podajem y następu­
jące dane inform acyjne:

OGÓLNY PROGRAM  ZJA ZD U

3.IX .  niedziela  Godz. 10.00 — Nabożeństwo.
Godz. 11.00 — Otw arcie Z jazdu:

a) otwarcie Z jazdu przez1 przewodniczącego Rady Głównej 
Stałej Delegacji,

b) instalacja Prezydium Zjazdu,
c) przemówienia powitalne,
d) referat prof. dr. Sułkowskiego o prawie morskim.

Godz. 16.30 — Insta lac ja  Prezydiów Sekcyj.
Godz. 17.00— 19.00 — O brady Sekcyj (1 seria).
Godz. 20.30 —  Zebranie towarzyskie w Szkole 

M orskiej.
4 .IX . poniedziałek  Godz. 10.00— 14.00 — Obrady 

sekcyjne (2 seria).
Godz. 16.00 — W ycieczka morska do Juraty .
5.I X .  W torek  Godz. 10.00— 13.00 — O brady sek 

cyjne (3 seria).
(dla pozostałych uczestników zwiedzanie portu).

Godz. 16.00 —  Z ebranie Prezydiów Sekcyj.
Godz. 17.00 — Zebranie plenarne i uroczyste zam ­

knięcie Z jazdu.
6.1 X . środa —  Ew entualna, poza ram am i Z jazdu, 

osobno płatna, wycieczka do Szw ajcarii Kaszub­
skiej.

Szczegółowy program  Z jazdu  zostanie podany w 
„Inform atorze Zjazdowym*1, który uczestnicy Z jazdu 
o trzym ają po przyjeździe do Gdyni.

IN FORM A CJE OSOBOWE

Wobec tego, że dotychczasowy sprawozdawca Sekcji IV 
(Historii Praw a Polskiego), prof. dr A dam  Detidani (Kraków), 
nie może wziąć udziału w IV Zjeździe, na sprawozdawcę tej 
Sekcji zaproszono doc. dr. W ojciecha Hejnosza  (Lwów).

PR ZY JM O W A N IE ZAPISÓW

Wszystkie Miejscowe Komitety Wykonawcze przyjm ują za­
pisy na Z jazd. D la usprawnienia tej akcji, rozesłały one do 
poszczególnych prawników specjalne zaproszenia z deklara­
cjami.

U CZESTN ICY  POŚREDNI
W zorem la t ubiegłych wprowadzone zostały i obecnie za­

pisy członków-uczestników Z jazdu tzw. „pośrednich".
Ci prawnicy, którym warunki nie pozwolą wziąć udziału 

w Zjeździe gdyńskim osobiście, mogą zapisywać się w swoich 
ośrodkach wykonawczych (Miejscowe Komitety Wykonawcze) 
z zaznaczeniem w deklaracji, że biorą udział w Zjeździe „po­
średnio".

Uczestnicy ci zwolnieni są z obowiązku uiszczania składki 
zjazdowej (10 zł), a w płacają jedynie wpisowe w wysokości 
5 (pięciu) zł. Jako równoważnik tej kwoty, otrzymują oni 
„Pamiętnik Z jazdu", a nazwiska ich będą figurowały na liście 
uczestników.

ZN IŻK I KOLEJOW E
N a skutek starań Komitetu Organizacyjnego w M inister­

stwie Komunikacji uzyskano dla uczestników Z jazdu 50% 
zniżki kolejowe.

Bliższe szczegóły odnośnie korzystania z tych zniżek podane 
będą Miejscowym Komitetom Wykonawczym.

RÓŻNE INFORM ACJE
N a liczne zapytania Komitet O rganizacyjny Z jazdu komuni­

kuje:
I. Wszyscy uczestnicy Z jazdu korzystają z następujących 

świadczeń bezpłatnie: otrzymują Inform ator Zjazdu, drukowa­
ne referaty sprawozdawcze, „Pamiętnik Z jazdu" i odznakę 
zjazdową, oraz biorą udział w zebraniu towarzyskim w Szko­
le Morskiej i w zwiedzaniu portu (holownikami).

II. Poza ramami Zjazdu, w dniu 6 września, przewidziana 
jest wycieczka autokarami do Szwajcarii Kaszubskiej, koszta 
której wyniosą około 12 zł od osoby.

III. Zabieranie ze sobą strojów wieczorowych jest zbędne. 
N a zebraniu towarzyskim w Szkole Morskiej wystarczy czar­
na bądź ciemna m arynarka dla panów i suknia wizytowa (po­
południowa) dla pań. Ze względu na wysoce pożądaną jed ­
nolitość stroju, Komitet O rganizacyjny prosi o łaskawe, ścisłe 
stosowanie się do niniejszej wskazówki.

IV. W  czasie trw ania Z jazdu będą wydawane specjalne 
biuletyny zawierające bieżące informacje, wskazówki itp.

ZE STOWARZYSZENIA ASESORÓW
I APLIKANTÓW W  KRAKOWIE

Od Zarządu Stowarzyszenia Asesorów i Aplikantów N ota­
rialnych Okręgu Izby N otarialnej w Krakowie otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie z dorocznego W alnego Zgromadze­
nia Stowarzyszenia:

W  dniu 29 czerwca r. b. w lokalu Rady N o taria l­
nej w Krakowie odbyło się W alne Zgrom adzenie 
Stowarzyszenia Asesorów i A plikantów  N otarialnych 
Okręgu Izby N otaria lnej w Krakowie, którem u prze­
wodniczył Prezes Stowarzyszenia Kol. Stanisław  
Anderle.

Po uczczeniu przez obecnych pamięci członka Sto­
warzyszenia ś. p. Kol. M gr. M ieczysława Święcickie­
go, złożył ustępujący Z arząd sprawozdanie ze swej 
działalności, z którego wynika, że Stowarzyszenie li­
czące 92 członków grupuje około 82% asesorów i ap ­
likantów Okręgu Izby N otaria lnej w  Krakowie, co 
w niem ałej mierze ułatw iło Zarządow i przeprow a­
dzenie w okresie sprawozdawczym szeregu inter- 
wencyj w obronie słusznych interesów młodego no­
tariatu  i to tak wobec odnoszących się z niezwykłą 
przychylnością W ładz K orporacyjnych, jak  i na t e ­
renie Związku Zrzeszeń M łodych Praw ników  R. P.

W  obszernej dyskusji z naciskiem stwierdzono ko­
nieczność przeprow adzenia przez Stowarzyszenie 
energicznej akcji zm ierzającej do pełnego zrealizo­
w ania jedynie słusznej, tak ze stanowiska interesu 
państwowego, jak  i postulatu sprawiedliwości spo­
łecznej, zasady zawodowości notariatu , nad  którą 
z niezrozumiałych powodów, ze szkodą d la społe­
czeństwa i krzyw dą dla młodego praw nictw a po l­
skiego i wbrew w yraźnym  intencjom  praw a o no ta­
riacie, przechodzi się do porządku dziennego.

N astępne W alne Zgrom adzenie dokonało wyboru 
władz, pow ołując na stanowisko Prezesa Kol. Dr. 
Tadeusza Sikorę.

N adto celem pobudzenia zainteresowań nauko­
wych wśród swych członków postanowiono corocznie 
w drodze konkursu przyznawać za najlepsze prace 
naukowe z dziedziny no taria tu  trzy nagrody p ie­
niężne w łącznej wysokości 300 zł.

W reszcie jednom yślnie wyrażono ustępującym



Prezesowi Kol. Stanisławowi A nderlem u  i W ice­
prezesowi Kol. Dr. Janow i Kiełarowi podziękowanie 
za ich długoletnią i skuteczną obronę interesów i praw  
asesorów i aplikantów  notarialnych.

Solidaryzując się z całym społeczeństwem zakoń­
czono zebranie uchw ałą przekazującą subskrybowa­
ną przez Stowarzyszenie Pożyczkę Ohrony Przeciw­
lotniczej w kwocie 500 zł. na  Fundusz Obrony N a­
rodow ej, apelu jąc zarazem  do wszystkich członków 
Stowarzyszenia, by w m iarę możności subskrybowa­
ne przez siebie obligacje i bony, na tenże sam cel 
przekazali.

Z TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO 
W  WARSZAWIE

Rada Towarzystwa Prawniczego w W arszawie nadesłała nam 
z prośbą o ogłoszenie następujące sprawozdanie z dorocznego 
W alnego Zgromadzenia Towarzystwa:

D nia 23 czerwca r. b. odbyło się doroczne zgro­
m adzenie walne, na które przybyło grono daw nych 
przyjaciół naszej najstarszej organizacji poświęco­
nej „podnoszeniu poziomu oraz rozwojowi polskiej 
wiedzy praw niczej".

Przewodnictwo zgrom adzenia walnego objął po 
wołany przez obecnych Stanisław  Bukowiecki. Obo­
wiązki sekretarza pełnił Kruszełnicki.

Przed obradam i uczczono pamięć zm arłych człon­
ków Tow arzystw a. L ista ich była szczególnie w cym 
roku duża; znalazło się n a  niej wielu zasłużonych w 
dziejach naszej instytucji. W  skupieniu wysłuchano 
nazwisk: Czesław Białaszewicz, Stanisław  K eufeld . 
A d o łf Hisenson, Jan A ndrzeykow icz, W łodzim ierz  
Dbałowski, A dam  G rzybowski, Jan Kopczyński, W a ­
lery Przedpełski, A d o łf Rappe, Z yg m u n t Rym owicz, 
W ła d ysła w  Seyda, L udw ik  Stępiński.

N a wezwanie Przewodniczącego Prezes Rady K. 
Lutostański omówił bieg prac Tow arzystw a w roku 
ubiegłym, pow ołując się co do szczegółów na rozda­
ne obecnym sprawozdanie — „Prace Tow arzystw a 
Prawniczego w W arszaw ie 1938“ .

Prezes R ady wskazał, że R ada Towarzystwa, 
zm ierzając do wykonywania jego naczelnego celu— 
rozwoju polskiej wiedzy praw niczej, za głów ną swą 
troskę uw ażała z jednej strony ożywienie działalno- 
ski sekcyj, z drugiej — wzmożenie działalności w y­
daw niczej.

W iadom o, że ośrodkiem pracy naukowej powinny 
być same Sekcje, m ające w edług statutu Tow arzy­
stwa autonomię. R ada w stosunku do Sekcyj jest 
czynnikiem nadzorczym oraz koordynującym . N ie ­
stety nie wszystkie Sekcje okazały w roku m inionym  
w równym  stopniu inicjatyw ę. Częściowo tylko da 
się to uspraw iedliw ić zdekompletowaniem  niektó­
rych prezydiów  sekcyjnych. Prezes Sekcji historii 
p raw a polskiego przeniósł się na  katedrę do K rako­
wa, prezes Sekcji ekonomiczno-społecznej złożył 
swą godność w przeświadczeniu, że wobec pow sta­
nia samoistnych organizacyj o zasięgu prac podob­
nym  do działalności Sekcji, trw anie je j w dotych­
czasowej postaci nie jest wskazane. R ada Tow arzy­
stwa m a nadzieję, że w myśl powziętych już uchwał 
uda je j się wkrótce podnieść działalność obu tych 
Sekcyj.

W yrazem  dążeń Rady do wzmożenia działalności 
wydawniczej było posiadanie, jako organu T ow a­

rzystwa, „Them is Polskiej". Je j ostatni tom zawiera 
prace: prof. E. Jarry, prof. / .  Rafacza  oraz prof. H. 
M azeaud.

Ponadto R ada może poszczycić się ogłoszeniem w 
druku dzieła opracowanego przez doc. St. Borow­
skiego „Kodeks Stanisław a A ugusta". Z aw iera ono 
m ateriały  źródłowe, których poznanie w dzisiejszej 
dobie prac kodyfikacyjnych m a szczególne znacze­
nie. R ada ustaliła d la członków Tow arzystw a cenę 
wyjątkowo niską 6 zł. za pięknie w ydany duży tom 
„Kodeksu". N iestety, pomimo rozesłania do człon­
ków Tow arzystw a zawiadom ień o w yjściu dzieła 
w druku, liczba nabywców nie odpow iada ani w ar­
tości „Kodeksu" ani zainteresowaniu, jakiego moż­
na było oczekiwać od naszych prawników. („Kodeks" 
można nabywać w Kasie im. M ianowskiego oraz po 
cenie zniżonej w Tow. Prawniczym , tel. 5-41-28).

R ada udzieliła lokalu na 29 posiedzeń różnych in ­
stytucji prawniczych. Poza tym Sekcja praw a cywil­
nego odbyła 4 posiedzenia z 3 referatam i, Sekcja 
praw a karnego 4 posiedzenia z 4 referatam i, w tej 
liczbie jeden wygłoszony został w języku francuskim  
(adw. Garęon).

Towarzystwo liczyło 463 członków.
Biblioteka otrzym uje 28 czasopism polskich, 16—  

obcych.
Bilans Tow arzystw a zamyka się kw otą 87.593 zł. 

Dochody wynosiły 7.357 zł., w ydatki —  7.155 zł.
N a m iejsce ustępujących członków Rady wybrano 

jednom yślnie K. Lutostańskiego, L. Babińskiego, S. 
Rundsteina  (wszystkich ponownie) oraz Z. Zaleskie­
go; do Komisji R ew izyjnej: S. Sieczkowskiego, St.
Szczepańskiego  (obu ponownie) oraz A l. Jackowskie- 

g ° ’ ■— —

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ADWOKATÓW W  WARSZAWIE

Jak  to już notowaliśmy, w dniach 11— 13 w rze­
śnia r. b. odbędzie się w W arszaw ie X  Kongres 
M iędzynarodowego Związku Adwokatów.

Program  Kongresu przew iduje uroczyste o tw ar­
cie, wycieczki i przyjęcia, bankiet pożegnalny, zbio­
rowy w yjazd do Krakow a ze zwiedzeniem W ieliczki.

W  program ie obrad Kongresu w idnieją  m. in. 
następujące referaty :

Przekształcenia życia społecznego, ekonomicznego i państwo­
wego, a zagadnienia zawodu adwokackiego (Les transforma- 
tions de la vie sociale, economiąue et de l‘Etat et le probleme 
de la profession d ‘avocat) — referent P. Jan Kyulaszi, adwo­
kat w Budapeszcie;

Rodzaje dowodów w procesie i tryb ich przeprowadzania 
(La naturę des preiwes et leur mode d ‘adm inistration) — re ­
ferent P. Gunnar Bomgren, adwokat w Sztokholmie;

Kodeks etyki zawodowej (Le Code de la morale profes- 
sionnelle) — referent P. Jan Perietzeanu, adwokat w B uka­
reszcie;

Zużytkowanie radia celem popularyzacji zagadnień praw ­
nych (U utilisation de la 7 . S. F. pour la vulgarisation des 
ąuestions juridiques) — referent P. Stefan de Czigler, adwokat 
w Budapeszcie.

Ze strony polskiej przewidziane są dwa referaty:
Działalność zawodowa adwokata za granicą (L ‘activite pro- 

fessionnelle de l‘avocat a l‘etranger).
Sąd jedno czy wieloosobowy (Juge uniąue ou juridiction  

collegiale).



Wydawnictwa nadesłane

Kumaniecki—Langrod—W achholz, Profesorowie U niw ersyte­
tu Jagiellońskiego. Z a r y s  u s t r o j u ,  p o s t ę p o ­
w a n i a  i p r a w a  a d m i n i s t r a c y j n e g o  w 
P o l s c e .  1939, Kraków — W arszawa. Księgarnia Powszech­
na. Str. 1001 (dużego formatu) +  X  +  22 (skorowidz).

n*

B i b l i o t e k a  O r z e c z n i c t w a  — pod redakcją Dra 
Tadeusza H. Godłowskiego, Sędziego Sądu Okręgowgeo. K ra­
ków—W arszawa. Księgarnia Powszechna. I. Orzecznictwo do 
K.P.C. II. Orzecznictwo do Kodeksu Zobowiązań. II. Orzecz­
nictwo do Kodeksu Handlowego. IV. Orzecznictwo do Kodeksu 
Karnego i Praw a o W ykroczeniach (wyd. o przejrzystym
i praktycznie wygodnym systemie kartkowym: poszczególne
kartki zespalane są oprawami sprężynowymi w osobne tomy).

Dr Zygm unt Fenichel, adwokat: P r a w o  p r a c y .  Ko­
mentarz. Przepisy związkowe, orzecznictwo, okólniki. 1939, 
Kraków — W arszawa. Księgarnia Powszechna. Str. 1253 +
X I (średniego formatu).

*
R e f o r m a  R o l n a  (wyjaśnienia — ustawodawstwo 

związkowe — orzecznictwo). Opracowali: H enryk Stark i Emil 
Stein, adwokat. Kraków—W arszawa, 1939. Księgarnia Pow ­
szechna. Str. 517 (średniego formatu).

*

Dr Józef Pomianowski, Sędzia N .T.A.: U l g i  I n w e s t y ­
c y j n e .  Komentarz. Kraków—W arszawa, 1939. Księgarnia 
Powszechna. Str. 246 (średniego formatu).

*

/ .  Basseches — I. Korkis, adwokaci: O r d y n a c j a  P o ­
d a t k o w a .  W ydanie z r. 1939, rozszerzone i zaktualizowane. 
(O rdynacja podatkowa — rozporządzenie wykonawcze — in ­
strukcja podatkowa — księgi handlowe i bilans — ustawodaw­
stwo ulgowe —- w ym iar i pobór podatku gruntowego — or­
ganizacja władz skarbowych — ustawy dodatkowe i związko­
we — okólniki M niisterstwa Skrabu — orzecznictwo Sądów 
Najwyższych — szczegółowe skorowidze). Lwów, 1939. B iblio­
teka W ydawnictw  Prawniczych. Str. 1053 (średniego form a­
tu).

C ii sami — w tym samym wydawnictwie: P o d a t e k
o b r o t o w y  i u l g i  i n w e s t y c y j n e .  (Ustawy — rozpo­
rządzenia wykonawcze z r. 1939 — podatki zryczałtowane i sca­
lone — okólniki Min. Skarbu — orzecznictwo — ustawy do­
datkowe i związkowe). Str. 364 (takiegoż formatu).

*

A . Rakower: O p o d a t k o w a n i e  z a w o d u  a d w o ­
k a c k i e g o .  Przedmową opatrzył Stefan Urbanowicz, b. 
Dziekan Rady Adwokackiej w W arszawie. Nakładem  Stowa­
rzyszenia Adwokatów. W arszawa, 1939. Skład Główny: „Bi­
blioteka Prawnicza", W arszawa, Hoża 37. Str. 65 (większego 
formatu).

*

R e j e s t r o w e  p r a w a  na samochodach i motocyklach 
(ustawa, rozporządzenia, instrukcja — komentarz — przepi­
sy związkowe — ulgi inwestycyjne — wzory). Opracowali: 
D r Tadeusz Blum enfeld, adwokat, asystent U niwersytetu J. K. 
we Lwowie, i D r Stanisław Moszkowicz, adwokat. Lwów, 1939. 
Biblioteka W ydaw nictw  Prawniczych. Str. 255 (średniego fo r­
matu).

*

W ydaw nictw a Grup Polskich Porozumień Prawniczych 
z Zagranicą. Zeszyt 4 — zbiorowy: P a ń s t w a  B a ł t y  c-
k i e. W arszawa, 1939.

Zeszyt obejm uje treść następującą:
W acław Makowski, Profesor Uniw. Józefa Piłsudskiego, M ar­

szałek Sejmu Rzplitej — Słowo wstępne.
Jerzy Uluots, Profesor Uniw. w T artu , Przewodniczący Sej­

mu Estońskiego — Rozwój konstytucyjny w Estonii ze specjal­
nym uwzględnieniem roli Prezydenta Republiki.

Karol Kaira, Prof. Uniw. w Helsinki — Podział władzy 
między Rządem a Izbą Deputowanych w Finlandii.

Michał Romer, Prof. i Rektor Uniw. w Kownie — O rgani­
zacja władzy politycznej w rozwoju konstytucyjnym Republi­
ki Litewskiej.

Artur Dzirkalis, Radca praw ny Min. Sprawiedliwości, ad ­
wokat w Rydze — Nowy Kodeks Cywilny Łotwy.

Umowy międzynarodowe Polski w roku 1938. Przegląd usta­
wodawstwa (1937—1938). Sprawozdanie z działalności grup 
polskich porozumień prawniczych z zagranicą.

RUCH PR A W N IC ZY , EKONOM ICZNY I SO CJOLOGICZNY

W yszedł z druku II I  zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekono­
micznego i Socjologicznego" za rok 1939. N a treść zeszytu 
składają się: A r t y k u ł y :  Doc. A. Laniewski: Świadek mło­
dociany; Doc. W ł. M ikuszewski: Dopuszczalność umów regulu­
jących sposób przeprowadzenia dowodów w procesie; Doc. 
A. Mycielski: Rola jednostki w polskim systemie konstytu­
cyjnym; Prof. J. Sułkowski: W  sprawie dodatków adm inistra­
cyjnych doliczonych dłużnikom polskim przez ziemstwa p ru ­
skie; Prof. Br. W róblewski: Naukowa racjonalizacja w p ra ­
wie kryminalnym; Prof. T. Brzeski: Samorząd gospodarczy
a ustrój państwowy; D r St. Janicki: Zagadnienie teorii ru ­
chu spółdzielczego; D r St. Rosiński: P ieniądz a dobrobyt; 
Prof. FI. Znaniecki: Stan obecny technologii społecznej. —
P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a :  66 recenzyj i sprawozdań 
krytycznych z zakresu prawa, ekonomii, nauk handlowych
i socjologii oraz bogata bibliografia literatury  polskiej i obcej. 
P r z e g l ą d  p r a w a  s k a r b o w e g o  przez / .  Zdzito-  
wieckiego. — P r a w a  k a r n e g o  i p r o c e s u  k a r n e g o  
przez prof. / .  / .  Bossowskiego. — P r a w a  c y w i l n e g o  
przez prof. J. Górskiego i P r o c e s u  c y w i l n e g o  przez 
sędz. / .  Dąbrowskiego. — S ą d o w n i c t w o :  Przegląd
orzecznictwa karnego i cywilnego Sądu Najwyższego, N ajw yż­
szego T rybunału A dm inistracyjnego, Trybunału Kompetencyj­
nego dla wszystkich ziem polskich, orzecznictwo Najwyższego 
Sądu Wojskowego. — K r o n i k a  g o s p o d a r c z a  i s o ­
c j a l n a .  — M i s c e l l a n e a .

MAŁY ROCZNIK STATY STY CZN Y  1939 r.
(ROK W Y D A N IA  X)

Nakładem  Głównego Urzędu Statystycznego ukazał się Mały 
Rocznik Statystyczny 1939 (rok wydawnictwa X).

W ydawnictwo to jest wszechstronnym informatorem liczbo­
wym o życiu gospodarczym i kulturalnym  Polski przedstaw io­
nym na tle stosunków międzynarodowych. Niezbędne jest dla 
wszystkich, którym potrzebne są ścisłe inform acje o Polsce, 
zwłaszcza zaś dla instytucji oświatowych, społecznych, gospo­
darczych, działaczów i publicystów gospodarczych, dla szkół 
średnich i wyższych itd.

Zaw iera X X X II +  424 stron, 601 tablic oraz 2 mapy ko­
lorowe. Cena 1 egzemplarza wynosi w okładce półsztywnej 
zł 1.



Ruch osobowy
IZBA N O TA R IA LN A  — W ARSZAW A

Zembrzuski Bolesław, notariusz przy wydziałach hipotecz­
nych Sądu Okręgowego w W a r s z a w i e  — zmarł.

IZBA N O TA R IA LN A  — PO ZNAŃ

Bernsdorff Melanowicz Leonard, notariusz w W ągrowcu — 
przeniesiony do P o z n a n i a  (na nowoutworzone stanowisko).

Kliszczyński Tadeusz, notariusz w Międzychodzie — prze­
niesiony do B y d g o s z c z y  (na nowoutworzone stanowisko).

H offm ann W acław, notariusz w W yrzysku — przeniesiony 
do M i ę d z y c h o d u .

IZBA N O TA R IA LN A  — KRAKÓW

M alinowski A lfred, notariusz w Kraśniku (w okręgu Izby 
N otarialnej w Lublinie) — przeniesiony do W ł o s z c z o ­
w e j .

Kostołowski Marian, sędzia okręgowy w Krakowie — dele­
gowany do p. o. notariusza w K o l b u s z o w e j .

IZBA N O TA R IA LN A  — LUBLIN

Xiężopolski Antoni, notariusz przy wydziale hipotecznym 
Sądu Okręgowego w L u b l i n i e  — zmarł.

Filipowicz Stefan, asesor notarialny — mianowany notariu­
szem przy wydziale hipotecznym Sądu Grodzkiego w Jano ­
wie Lubelskim z siedzibą w K r a ś n i k u  (na stanowisko w a­
kujące po przeniesieniu do Włoszczowej Malinowskiego A lfre ­
da, notariusza w Kraśniku).

Stangierski Ludw ik, sędzia grodzki w Radomiu w st. sp.
— mianowany notariuszem przy wydziale hipotecznym Sądu 
Grodzkiego w Iłży z siedzibą w L i p s k u  (na nowoutworzo­
ne stanowisko).

IZBA N O TA R IA LN A  -  W ILN O

Bułhak Józef, em. sędzia okręgowy w W ilnie — mianowany 
notariuszem w S w  i ę c i  a n a c h .

PISA RZE H IPO TEC ZN I

Rogalski Jan, sędzia Sądu Najwyższego — delegowany do 
p. o. pisarza hipotecznego przy wydziale hipotecznym ziem­
skim Sądu Okręgowego w W a r s z a w i e .

Sztejn  W ito ld , sędzia okręgowy w Kielcach — delegowany 
do p. o. pisarza hipotecznego przy wydziale hipotecznym Są­
du Okręgowego w K i e l c a c h .

Strumieński W ilhelm , prokurator okręgowy w st. sp. — 
mianowany pisarzem hipotecznym przy wydziale hipotecznym 
Sądu Okręgowego w R ó w n e m  (po odwołaniu z delegacji 
Rekowskiego Bronisława, sędziego okręgowego w Równem).

P. Stefan  Trętowski, N otariusz w Miechowie, b. 
Członek R ady N otaria lnej w Krakowie, odznaczony 
został przez P ana Prezesa Sądu A pelacyjnego w 
Krakowie srebrnym  m edalem  za długoletnią służbę.

P. D r Jan Korzonek, sędzia Sądu A pelacyjnego w 
Krakowie, znany autor licznych prac prawniczych, 
drukowanych również w „Przeglądzie N otarialnym " 
oraz w ..K w artalniku P raw a Pryw atnego", m iano­
wany został sędzią Sądu Najwyższego.

W Y D Z IA Ł  Z A M IE JSC O W Y  
SĄ D U  O K R EG O W EG O  W  W IL N IE

Na mocy rozporządzenia M inistra Sprawiedliwości (Dz. Ust. 
N r 61, poz. 404) z dniem 1 października r. b. tworzy się w 
P o s t a w a c h  W ydział Zamiejscowy Sądu Okręgowego w 
W ilnie dla okręgów Sądów Grodzkich w: Brasławiu, Dokszy- 
cach, Drui, Duniłowiczach, Dziśnie, Głębokiem, Łużkach, Łyn- 
tupach, Opsie, Postawach i Turmoncie.

ST O SO W A N IE  TAK SY 
DLA PISA R Z Y  H IP O T E C Z N Y C H

W  ostatnim Nr. 9 r. b. Dziennika Urzędowego M inisterstwa 
Sprawiedliwości ogłoszony został okólnik w sprawie stosowa­
nia taksy dla pisarzy hipotecznych — za sporządzanie wnios­
ków. Okólnik ten przedstawimy w następnym numerze.

K RAJOW E SPÓŁKI 
Z O GRAN ICZON Ą  O D PO W IEDZIA LNO ŚCIĄ  

Pod tym tytułem zamieszcza „Polska Gospodarcza" w zeszy­
cie 32. z dnia 12 b. m. obszerne i interesujące studium staty­
styczne w opracowaniu P. / .  Gątkiewicza.

W  N r. 7 r. b. (str. 7 i nast.) opublikowaliśmy pracę tegoż 
A utora z tej samej dziedziny — p.t. „Ze statystyki spółek z 
ograniczoną odpowiedzialnością".

O G ŁO SZEN IA
Z a m i a n a  N o t a r i a t u  w Kieleckim, koło Krakowa, 

przy kolei i szosach, na notariat w Apelacji W arszawskiej lub 
Lubelskiej przy kolei. Zgłoszenia: A dm inistracja „Przeglądu 
N otarialnego".

Z a s t ę p c ę  z prawem podpisu poszukuje notariusz Żoł- 
nierkiewicz w Zdzięciole Nowogródzkim.

P o m o c n i k -  z a s t ę p c a  notariusza z kilkuletnią p rak ­
tyką no tarialną przy Hipotece Ziemskiej, piszący na maszynie, 
poszukuje stałego zatrudnienia. Włocławek, skrz. poczt. 144.

R u t y n o w a n y  p r a c o w n i k  notarialny z bardzo do­
brymi świadectwami (bez luk) z językami: rosyjskim, niemiec­
kim, ukraińskim i białoruskim, biegły maszynista, poszukuje 
posady. Reflektuje również na większą kancelarię adwokacką. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Doświadczony" do A dm inistracji n i­
niejszego pisma.

Z a s t ę p c a  notariusza z wszechstronną w ieloletnią p rak ­
tyką polską i rosyjską poszukuje posady lub zastępstwa cza­
sowego. Oferty: K ancelaria N otariusza Chludzińskiego, W a r­
szawa, M iodowa 6 dla I. M.
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